
P S L b r o n i spekulantów
Przebieg dyskusji w  Sejmie 

raz leszcze ujawmł prawdziwe oblicze 
p. Mikołajczyka i jego przyjaciół

— „BĘDZIEMY NIE TYLKO GŁOSOWALI ZA WNIESIO­
NYMI PROJEKTAMI, ALE UCZYNIMY WSZYSTKO, CO 
MOŻNA 1 NALEŻY, ABY USTAWY TE BYŁY DOBRZE ZRO­
ZUMIANE PRZEZ NAJSZERSZE RZESZE NARODU, I ABY 
WYKONANIE ICH... NASTĄPIŁO W POSTACI NAJLEPSZEJ 
I NAJSPRAWNIEJSZEJ“ — takie oświadczenie złożył w swym 
przemówieniu imieniem Polskiej Partii Socjalistycznej tow. 
Szwalbe, rozpoczynając dyskusję nad przedłożeniem rządowym. 
W dyskusji zabierali głos kolejno przedstawiciele wszystkich 
klubów poselskich — jako ostatni przemawiał imieniem Pol­
skiej Partii Robotniczej tow. Roman Zambrowski. Z podniesio­
nymi w dyskusji zarzutami polemizował min. tow. Minc.

Różne środowiska i różne warstwy reprezentują posłowie 
Sejmu Ustawodawczego — nic też dziwnego, że i różna była 
ocena pewnych szczegółów przedłożenia rządowego. Widocz­
nym tego dowodem są poprawki, zgłoszone przez niektóre klu­
by poselskie do laski marszałkowskiej. Nawet Polskie Stron­
nictwo Ludowe — którego prawdziwe oblicze ujawniło się 
w czasie wczorajszego posiedzenia raz jeszcze z całą jaskra­
wością, zmuszone bvło do złożenia ustami posła Zaleskiego 
oświadczenia, że „USTAWA O NADZWYCZAJNYCH PEŁNO­
MOCNICTWACH DLA RZĄDU W ZAKRESIE ZWALCZANIA 
DROŻYZNY POWINNA PRZYCZYNIĆ SIĘ DO UZDROWIE­
NIA STOSUNKÓW W HANDLU“ .

Poseł Drewnowski — przedstawiciel Stronnictwa Ludowego, 
deklarując poparcie swego stronnictwa dla projektów rządo­
wych, nie żałował słów prawdy posłom z PSL. Z niewybred­
nymi, pełnymi inwektyw „zwischenrufami“  peeselowców, roz- 
rozprawił się z trybuny sejmowej młody poseł z rutyną do­
świadczonego parlamentarzysty. Oklaskami przyjęła jzba 
oświadczenie posła Drewnowskiego, że „idealizowaniem spe­
kulantów zajmowali się endecy, dziś funkcją tą zajmuje się 
PSL“ . Oklaskami powitano również pełne prawdy stwierdze­
nie, że „PSL zmieniło klienta“  — dotąd było obrońcą zbrodni­
czego podziemia, dziś broni podziemia gospodarczego.

Przemówienie posła Załęskiego, wygłoszone jak zawsze, 
żałosnym tonem, pełne fałszywych zapewnień o „krytyce dla 
uzdrowienia“ pełne ponurych proroctw i pesymistycznych za­
powiedzi, pełne wreszcie fałszywych danych, było typowym — 
by nie rzec klasycznym — przykładem braku odpowiedzialności 
za słowo. Zaczęło się od niesłusznej, bo na nieprawdziwych 
danych opartej analizy gospodarczej, skończyło się na inwek­
tywach natury politycznej, na wyrazach niewygasłej tęsknoty, 
nieziszczonych marzeń o rozłamie między partiami robotniczy­
mi: I znów spod obłudnej maski rzekomego obrońcy ludzi pracy 
wylazł szermierz interesów spekulanta i lichwiarza, adwokat 
nieuczciwego sklepikarza, zgadzający się wprawdzie — bo 
cóż mu pozostało uczynić — na kontrolę cen, na walkę ze 
spekulacją, ale... bez organu walki, bez udziału Komisji Spe­
cjalnej. Przedstawiciel PSL wypowiedział się również przeciw 
ustawie o nadzorze nad wymiarem i poborem podatku grun­
towego.

W dalszym ciągu dyskusji przemawiali przedstawiciele partii 
Bloku Demokratycznego oraz reprezentanci klubów poselskich: 
Społeczno-katolickiego (usiłującego osłabić ostrze walki), PSL- 
lewicy, PSL-Nowe Wyzwolenie oraz Stronnictwa Pracy.

Po praerwie obiadowej, witany długotrwałym' oklaskami, 
głos zabrał imieniem PPR wicemarszałek Sejmu tow. Roman 
Zambrowski. W świetnym przemówieniu tow. Zambrowski roz­
prawił się z zarzutami posła Załęskiego. Jaki cel mają ponure 
horoskopy pana Załęskiego, malującego nam perspektywę ka­
tastrofy gospodarczej państwa? — zapytuje tow. Zambrowski. 
Cel jest jasny: poderwać zaufanie narodu do rządu, odwrócić 
niezadowolenie mas od rzeczywistych sprawców obniżenia re­
alnych zarobków — od spekulantów — wziąć spekulanta 
w obronę.

Dyskusję podsumował i z zarzutami posła Załęskiego roz­
prawił się tow. Minc, demaskując fałszywą, antyludową polity­
kę PSL. Posłowie PSL-owcy za przykładem swego leadera, p. 
Mikołajczyka, uważali za możliwe opuścić salę w chwili, gdy 
odbywał się tam sąd nad ich polityką, opuścić salę na znak 
protestu przeciw skróceniu dyskusji, mimo że wypowiedzieli 
się już w niej przedstawiciele WSZYSTKICH klubów poselskich, 
i poseł Załęski, po krótkiej dyskusji z kolegami, poddał się 
dyscyplinie swojej partii i opuścił salę.

Spokojne, rzeczowe przemówienie tow. Minca przygwoź­
dziło kłamstwa PSL-owskiego ekonomisty i autora PSL-ow- 
skiej statystyki, której cechy tak dosadnie scharakteryzował towi 
Minc. Replika tow. Minca potwierdziła w całej pełni charakter 
PSL jako stronnictwa obrony spekulantów, jako zaciętych 
wrogów sprawiedliwego rozdziału dochodu społecznego.
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Chcemy, aby kary na Spekulantów
zapadały w ciągu dwóch albo trzech dni
Odpowiedź ministra tow. Minca peeseiowskim obrońcom paskarzy

Na wczorajszym posiedzeniu Sej- W„ _________ __  .. re p lic e  m o je j o d pow iem  | do c a ło ksz ta łtu  życ ia  gospodarcze- zasadnicze j sp ra w ie , to  n ie  w ia d o
mu Ustawodaczego, po zakończeniu p rzede w s z y s tk im  p o s ło w i Z a łę - go“ . Jeże li p. poseł Z a łę sk i ¡»kłoń- m o po co ta k  d łu g o  i szeroko mó- 
dvskusii nad przedłożeniami rzą- sk ip rnu . oon iew aż do obszerne j i n y  jest p rzyznać  słuszńósr w  ’ e i w i ł  na te n  tem at.dyskusji nad przedłożeniami rzą- sk iem u  ■ pon iew aż po obszerne j j ny  
dowymi, zabrał głos ministar prze- ¿¡ygjęygp toczone j w e w n ą trz  o b o -| 
mysłu i handlu, tow. H ila ry  Minc. ; zu d em okra tycznego , jaka  po - | 
(Podajemy poniżej w  skrócie re - p rze d z iła  debatę w  Sejmie, rz y -
plikę m inistra tow. Minca). szedł czas na  odpow iedź  n ie  p rz y  * czy p lan  in w e s ty c y jn y  nie spo

jest p rzyznać

Nie memu zmniejszać inwestycji
Z a p y tu je  ró w n ie ż  poseł Z a łę s k i , , d u k c ji w yw ozu węgla, zahamo-

iw o - j wanie przyw ozu żywności, raa- 
Znaczna  : szyn i  surow ców ; oznaczałaby re -Z godn ie  z u k ła d e m  s ił p o l i t y -  j ja c io ło m  p o lity c z n y m , a w ro g o m  ¡d u je  za dużej e m is ji. Znaczna  jszyn i  surow ców ; oznaczaiaoy re ­

m y ch w  S e jm ie  i w  spo łeczeń- p o lity c z n y m . P om im o  os iągn ięc ia  j część in w e s ty c y j idz ie  na ro z b u - j d^ k c ^cznych
s tw ie , g łosy, k tó re  p a d ły  w  d y -  zasadnicze j 
s k u s ji. na leży  ro zb ić  na d w ie , d z ie d z in ie  p o l ity k i 
g ru p y , a m ia n o w ic ie : na k o n s tru k

je d n o m yś ln o śc i w dow ę p rze m ys łu  w ęg low ego , s ta - przem ysłow e], k tó ry  osiągnęliśm y
ju  w szeregu dziedzin, oznaczała-

_ , pozosta ły  n a w e t w  . . .
ty w n e , choć czasem ostro  n a w e t m o k ra tv c z n y m  c z y n n ik i jeszcze i w ozu  żyw nośc i, m aszyn i 
k ry ty c z n e  w y p o w ie d z i w szys t- “ y y „A ,,,™ *, t r ^ m a  oze*
k ic h  s tro n n ic tw  z w y ją tk ie m  P S L

.p o d a rcze j i now iącego  podstaw ę  naszego eks- 
nh 1 p o rtu  i co za tv m  id z ie  —  p rz y -  by zahamowanie odbudowy życia
uuuzm uc i . . ■ surow. j gospodarczego na Z iem iach  Za-

oraz na n e g a ty w n ą  w y p o w ie d ź  
posła  Z a łęsk iego . k tó r y  p ra g n ą ł 
zam askow ać w ła śc iw e . Is to tne  
s tanow isko

S H ' S f  d o ty c z y  o d b u d o w y  p rze

c z y n n ik ó w  będz ie  ko rz y s tn e  za-

7a łesk ie i» r

FfilsssYWi w ątp liw ości »ośli* 4ii£psuieije
R o z p a tru ją c  s ta tys tyczn ą  część p la n  gospodarczy ko n su m c ią  

p rze m ó w ie n ia  posła Z a łę s k ie g o ! m iesięczną baw e łn>  —  ( nu  10
na leży  odpow iedz ieć  na jego w ą - nów  m e tró w  — a podaną up rze d - 
tp liw o ś c i, czy podane w  re fe ra c ie  n io  lic zb ą  9.400.000 m e tró w , sta-
m o im  dane. dotyczące k w ie tn ia  
br., są lic z b a m i c h a ra k te ry  s tycz­
n y m i d la  os ta tn iego  okresu. P o­
seł Z a łę sk i b a ł się, że lic z b y  
k w ie tn io w e  są przesadzone ; p ro ­
s ił o podan ie  m a rco w ych .

O to  te  l ic z b y :

ców . ró w n ie ż  trzec ia  część in w e - ! chodnich
P o lity k a  gospodarczy Rządu m u  

m y s łu  na Z ie m ia ch  Z a ch o d n ich ; js i zm ie rzać  do zebran ia  odpowied-
__! nozosta łe  in w e s ty c je  sa racze j m ic h  ś ro d kó w  na fin a n so w a n ie  te -

n a liz o w a n ie  p rze m ó w ie n ia  P £ róbą  u ch ro n ie n ia ' p rze m ys łu  od go p la n u . K o sz tó w  tego finansowa
d e k a p ita liz a c ji i da lszej ru in y ,  n ia  n ie  może i n ie  p o w in ie n  pono- 
S p ra w ę  in w e s ty c ji poseł ^ a łę s k i sić je d y n ie  a n i ro b o tn ik , ani chłop 
p o ru szy ł dla jasno okreś lonego  an i in te lig e n t p ra c u ją c y  Przy 
i  w y ra źn e g o  celu a m ia n o w i-  is tn ie ją c e j s ile  k u p n -  części 
cie no to. aby zasugerow ać k o - w a rs tw  pośredn ich  w  m ias tach  i 
nieczność re d u k c ji p la n u  in w e - na w s i z n a jd u je  się dość środków 
s ty c y jn e g o  N ie  ch c ia ł ty lk o  po - na s fin a n so w a n ie  dw óch albo 
w id z ie ć  tego jasno  i  w y ra ź n ie . trze ch  ta k ic h  p la n ó w .

Ale trzeba zdać sobie sprawę, PŁAClC POWINNI Cl, KTO
n o w ią cą  podaż b a w e łn y  na r y n ­
k u  — n a le ży  s tw ie rd z ić , że po 
seł Załęski n ie  ma w idocznie  
w p ra w y  w  obchodzeniu się z licz  
ba m i, m ieszając podaż ryn ko w ą  z 
ogólną konsum eją w ew nętrzną  w  
ca łym  k ra ju , do k tó re j na leży

Załadunek węgla dla potrzeb  j w lic z y ć  np . w y ro b y  k o n fe k c y jn e  
k ra jo w ych  w yn ió s ł w  k w ie tn iu -  | k tó re  ró w n ie ż  ro b i się z b a w e łn y
2.745.000 ton — w  marcu
2.830.000 ton. . .. . ..

Podaż obuwia w  k w ie tn iu  w y - ' ska, k o m u n ik a c ji,  p o cz ty , s zp ita -
niosła 515.000 par — w  m arcu

że redukc ja  p lanu  inw e s tycy jne  RZY MAJĄ PIENIĄDZE I 
po oznaczałaby ju ż  w  p rzysz łym  \ CHODZI O TO, ZĘBY PŁACI- 
roku  ka tastro fę  gospodarcza n a L I NA CELE POTRZEBNE 
szeao k ra ju  zahamowanie  oro- DLA CAŁEGO NARODU.

PSL w obranie spekulantów
, -----------  u w  trzeciej części p rz e m ó w ie n ia  I go. Czy model gospodarczy ma po

i  k tó re  w y m ie n iłe m  osobno, n a le - j  Z a lesk iego , k tó ra  m ożna b v !  legać na tym , aby pog lądy b lo-
i*.  ' ____ą,— r  . . . __Im r73rlnwpoYł hvł.v w iecznie nie.ży w lic z y ć  za po trzebow an ie  w o j-

li. repatriantów, o p ie k i społecz­
nej. Te dwie kategorie liczb na­
leży rozróżniać, jeżeli się ma zna­
jomość sp ra w y  a lbo  do b rą  wolę.

T rzec ie  zagadn ien ie  s ta ty s ty c z ­
ne, poruszone p rzez posła  Z a łę ­
skiego, d o tyczy  p o ró w n a n ia  w y-

Szybkie rozwiązanie kryzysu Ba Węgrzech
po ucieczce premiera Ferenca Nagy
B m in is te r  w o jn y  na cze le  n o w e g o  rz ą d u

LONDYN, 31.5. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Budapesztu, że rząd 
węgierski z premierem Lajos Din-ny-es 
został w s-o-botę wieczorem zaprzyrtężo 
ny na wierność konstytucji.

Byty minister spraw zagranicznych 
Janos Gyoengyoessi nie wszedł w skład 
nowego rządu. Minister informacji Mi 
halyfi będzie pełnił obowiązki ministra 
spraw za-gra-nic-zinych do czasu przyby 
cia posła węgierskiego w Rzymie,: Ste 
fena Kertesz, który ma objąć tekę 
spraw zagranicznych.

Generał Dinnyes był w gabinecie Fe 
renca Nagy ministrem spraw wojsko­
wych.

BUDAPESZT, 31.5. (PAP). -  Na 
nadzwyczajnym posiedzeniu, zwołanym 
w sobotę o gwfz. 10 rano, poprzedni 
rząd węgierski postanowił podać się do 
dymisji. Decyzja zapadła po bezowoc­
nych całonocnych rokowaniach w spra 
Wie utworzenia nowego gabinetu po 
rezygnacji premiera Nagy.

MOSKWA, 31.5. (PAP). — Jak do­
nosi agencja TASS z Budapesztu, dzień 
nikł węgierskie piszą już bez ogródek 
o niespodziewanym wybuchu kryzysu, 
który wywołać może niezwykle poważ 
tle następstwa.

Zaczęło sig od nadzwyczajnego go-

siedzenia rządu węgierskiego w dniu 
28 maja, na którym odczytano zez-na - 
nia b. sekretarza partii drobnych rolni 
ków, Kovasca Beli oraz innych osób 
zamieszanych w jego sprawie. Zezna - 
nia te zawierały nowe, nieznane dotąd 
rządowi węgierskiemu Japo o spirtu 
przeciwko republice oraz o samych soi 
skowcach i ich kontaktach. Wobec te­
go rada ministrów postanowiła wezwać 
natychmiast premiera Nagy. Ferenca, 
który .zinajd-owal się na urlopie w Szwaj 
carii.

Wieczorem odbyło się posiedzenie biu 
ra politycznego partii drobnych rolni - 
ków, której prezesem jest Nagy Fe - 
ren-c. Biuro polityczne aprobowało u- 
chwatę rządu w sprawie wezwania pre 
mlera, Nagy do Budapesztu. Uchwaia 
ta uzyskała również aprobatę biura po 
litycznego partii socja-1 - demokratycz­
nej.

Frakcja parlamentarna partii drób • 
-nych rolników zwołała zebranie, na 
którym jeden z lewicowych przywód­
ców partii, Ołtvanyi tore, ziożył de­
putowanym sprawozdanie o. sytuacji 
wewnętrzne - politycznej, dając do zro 
zumienia, że zbliża się poważny kry - 
zys gabinetowy.

Jednocześnie odbyły się narady pię-

516.000 par.
Analogiczne liczby  dla cu k ru  

w yn io s ły  23.976 ton w  k w ie tn iu  
i  29.800 w  m arcu, d la baw ełny:
9.400 tys. m etrów  w  k w ie tn iu  i  
11.627 tys. m etrów  w marcu.

Podobnie układa się obraz 
wszystkich liczb, które podałam 
w swym zasadniczym przemówie­
niu. Wynika z tego, że liczby  bje ¿e vv sierpniu 1946 robotnik 
kw ie tn iow e  są tak samo chara- produkowa} 54 pary obuwia, a w 
kte rystyczne, ja k  m arcow e , a na- j ro k u  1937 _  według Małego Roez 
w et te ostatnie są nieco wyższe, j njka statystycznego — 354 pary

Poseł Załęski niepotrzebnie tro i miesięcznie; papieru 1,3 tony w 
szczy się o te liczby tym bardziej, | roku 1946. a 3 tony miesięcznie 
że liczby  m ajow e będą w iększe od : w roku 1937; zapałek 28.153 pu- 
kw ie tn iow ych . a czerwcowe  — dełka w roku 1946, a 48.913 w  ro­
od m ajow ych . ku 1937.

Rozpatrując następną wątp li- Sprawdziłem te cyfry i oto oka 
wość posła Załęskiego, dotyczącą j zu j e s)ęj ¿e w Małym Roczniku 
rozbieżności m ię d zy  podaną przez j statystycznym z roku 1939 poda­

ne są na stronie 142 i 132 nastę­
pujące dane, z których wynika na 
stępująca wydajność:

w yn ios ła  ona w  roku  1937 w  
obuw iu  n ie  354 pa ry , a 84, w  pa­
p ierze  — nie trz y  tony , a 1,54 t, w  
zapałkach  — n ie  48.913 pudełek, 
ale 30.666 pudełek.

L iczby  posła Załęskiego są błęd  
ne 1 fa łszywe. W ycieczka posła 
Załęskiego w  dziedzinę s ta tys ty ­
k i jes t wycieczkOt nieudaną.

Poseł Za łęski sta ł się p ro rok iem  
s ta tys tyk i P S L-ow sk ie j. Jest to 
taka sta tys tyka , k tó ra  stara się za 
pomocą n iep raw dz iw ych  liczb, w

nazwać częścią prawno - ostawb- 
wą, mówił on o projektach ustaw, 
zgłoszonych przez Rząd. Nie dzi­
w i mnie, że poseł Załęski jesi we 
wzruszającej zgodzie z Rządem, je 
śli chodzi o amnestię kapitałową 
dla podziemia gospodarczego. Sta­
ra się on stworzyć wrażenie, ze 
zgadza się z Rządem w sprawie 
kontro li cen, wyobraża sobie jed

zy-denta Węgier z przywódcami stron - 
n;ctw.

Prezydent przyjął wicepremiera Ra- 
kosi, pełniącego czasowo obowiązki pre 
miara, oraz odbył narady z sekreta • 
rzem generalnym partii drobnych rol­
ników Ba.!ogh‘em 1 z ; przywódcami, le­
wego skrzydła tej partii Ort utai, Ol t-

I w ić  polską rzeczyw istość (B u rz li­
we oklaski).

wanyi i Mihaiffy. Działacze partii drób | n ie p ra w d z iw ym  św ie tle  przedsta- 
nych rolników odbyli narady z przy - ! 
wódcami partii robotniczych, Rakosim 
. Szakasitesem.

Jak głosi komunikat, obie partie ro­
botnicze doszły jednomyślnie do zda­
nia, że szybkie rozwiązanie kryzysu 
jest niezbędnym warunkiem . wykona .- 
iia przez rząd planu 3-letniego oraz 
poleps zenia sytuacji mas pracujących 
Węgier.

BUDAPESZT, 31.5. (Obsł. wl.)

dajności pracy w  sierpniu 1946 te jcont ro lę, pozbawioną n a j-  
* o* analogicznym okresem roku w ażn ie j • • oreza _  szyhk is j
193/. Poseł Załęski wyliczył so-; . skutecznej sankc ji k a rn ej.

Nie przeszkadza mu ogłoszenie 
w Dzienniku Ustaw ustawy o kon 
tro li cen, ale chc ia łby je  tak  kon­
tro low ać, aby karano za p rzekro ­
czenia po dwóch, albo trzech la ­
tach.

„M Y  CHCEMY JE TAK  KON 
TROLOWAC, ABY W YROKI 
ZA PRZEKROCZENIA NASTĘ 
POWAŁY PO DWÓCH, ALBO 
TRZECH DNIACH“
Sprzeciw posła Załęskiego w 

stosunku do koncesjonowania 
handlu dowodzi, że nie uważa on, 
aby należało wprowadzić ład i 
porządek w zagadnienia wymia­
ny. Nie podoba się również posło­
wi Załęskiemu tak zasadnicza 
sprawa, jak doprowadzenie do 
realnego poziomu podatku grun­
towego, a więc sprawiedliwe i 
słuszne obciążenie tej części wsi, 
która nie chce ponosić ciężarów 
odbudowy.

„W  sumie to, co poseł Za łęsk i 
m ó w ił, sprowadza się do odrzu­
cenia p ro je k tó w  rządow ych przy  
prób ie  la w iro w a n ia  i  m anew ro-

ku rządowego były wiecznie nie-
uzgodnione?

Poseł Załęski uważa, że uspra­
wiedliwieniem dla chłopa, który 
nie oddał żyta, ma być nieotrzy­
manie towarów przemysłowych za 
50 miliardów złotych. W odpowie 
ćzi na to trzeba stwierdzić:

Do 1 kwietnia br. przemysł t mo 
nopole dały towarów' za 32 mi­
liardy, a do końca roku dadzą za 
50 miliardów. Ale powiedzmy na­
wet, że tak nie jest. Czy można 
jednak i należy z tej trybuny pu­
blicznie usprawiedliwiać warstwy 
spekulanckie wsi które starają się 
wygłodzić miasto, chowając zbo­
że w przewidywaniu jego raptów 
nej zwyżki?

W dalszej części swego prze­
mówienia poseł Załęski mówi: 
„Chłop nauczył się przez dwa la­
ta, jest już mądry, wie, że nie mo 
że trzymać gotówki w kieszeni“ . 
W pierwszej części swego przemó 
wienia poseł Załęski w kazuistycz 
ny sposób usiłował stworzyć prze 
konanie, że broni naszej waluty. 
W drugiej części swego przemó­
wienia w sposób otwarty i nieza- 
maskowany występuje przeciw na 
szej walucie. To jest logika PSL. 
To jest logika dwóch części tego 
przemówienia. Takie wywody, to 
nic innego, jak próby stworzenia 
paniki zasiania wątpliwości i po­
derwania waluty. Żadne frazesy 
nie potrafią zatrzeć tego faktu.

Jasno i wyraźnie trzeba rozgra­
niczyć stanowiska w zasadni­
czych sprawach, dyskutowanych 
przez Izbę.

Jedno — to stanowisko Rządu, 
| który chce zrobić porządek w han

Emisja banknotów
nie jest nadmierna

W d ru g ie j części swego p rzem ó  
w ie n ia  —  k tó ra  może b yć  naz­
w ana częścią ekonom iczną  po - 

•Władze radzieckie w Budapeszcie''opu- jse ł Z a łę sk i m ó w ił d ługo  o e m is ji, 
blikowaiy zeznanie byłego sekretarza | W  o d p o w ie d z i na te w ywód.', w y -  
generainego partii drobnych posiada - st arcZy  • za cy to w a ć  je d y n ie  s te - 
ezy — Beli Kovacsa, w którym przy- . J J , . ■! J „
znoje Się on de tego, że za spisek an-1 no g ra m  p rze m ó w ie n ia  posła Za- 
tyreipubikańsk' odpowiedzialne jest 'łę sk ie g o , a m ia n o w ic ie  s łow a : 
kierownictwo a w szczególności „skłonny je s te m  p rzyzn a ć  panu

m in is tro w i M in c o w i słuszność że 
ręcznie »rzez Belę Kovacsa. 1 e m is ja  n ie  jest, duża w  s tosunku

w an ia  po to, żeby w prow adzić  w  I d,Ut doprowadzić do normalnych 
błąd  opin ię  pub liczną“ ... - . . . .  . . .

Poseł Załęski stara się sugero­
wać, że skoro ustawy przedłożone 
Sejmowi, oparte są na zasadniczej 
linii, podobnej do postulatów, wy 
powiedzianych na ostatniej war­
szawskiej konferencji PPR, zmie 
nia się, jakoby model gospodar­
czy Polski. Z tak niepoważnym 
stanowiskiem trudno dyskutować 
w sposób poważny. Uzgodnienie, 
po szerokiej, publicznej dyskusji, 
poglądów stronnictw demokratycz 
nych, a zwłaszcza poglądów PPR 
i PPS, nie ma chyba nic wspólne­
go ze zmianą modelu gospodarcze

granic zyski pośrednika, znaleźć 
rezerwy na polepszenie bytu kla­
sy robotniczej i chłopów, znależ : 
rezerwy na wykonanie planu inwe
stycyjnego.

Drugie stanowisko — to obrona 
spekulantów, zerwanie plami in­
westycyjnego, spowodowanie ka­
tastrofy gospodarczej w Polsce — 
to stanowisko PSL.

Między tymi dwoma stanowiska 
mi trzeba wybrać. Trzeciego sta­
nowiska nie ma. RZĄD WYBRAŁ, 
SEJM WYBIERZE I NARÓD TEŻ 
WYBIERZE“ , (długotrwałe okla­
ski).
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200.009 osób zwiedziło
pawilon polski 
na targach Paryskich

PARYŻ, M.5 (PAP). — Podczas Tar­
gów Paryskich polski pawilon zwiedziło 
około £00 tysięcy osób interesując się 
żywo eksponatami przemysłu metalowe­
go, artystycznego, budowlanego, papier 
niczego i optycznego.

Niespodzianką było żywe zaintereso­
wanie się publiczności polskimi motocy­
klami i rowerami.

Poza Francja i  koloniami również Tur 
cja, Brazylia, Anglia, Argentyna, Pale­
styna, Indie i Liban złożyły oferty na 
zakup motocykli i rowerów.

Interesowano się również materiałami 
budowlanym*. Polski przemysł artystycz 
ny przyjął zamówień na okok> 90 tysię­
cy dolarów, przeważnie z Ameryki.

Redukcja budżetu
M i sfersfwa Wo ny USA

NOWY JORK, 31.5 (PAP). — Komi­
sja budżetowa Izby Reprezentantów zre 
dukowala budżet ministerstwa wojny o 
5C0 milionów dolarów, tzn. o 8,3 proc.

Komisja budżetowa wyraziła przeko­
nanie, że przyznana suma ponad 5 mili­
ardów dolarów wystarczająca jest dla 
utrzymania armii, Uczącej 1.070.000 żol 
nierzy. W porównaniu z budżetami ma­
rynarki i lotnictwa, z których pierwszy 
został obcięty o 11 proc., a drugi o prze 
szło 20 proc., redukcja budżetu mini­
sterstwa wojny jest niewielka.

Redukcja ta dokonana została zresztą 
wbrew postulatom ministra spraw woj 
skowych Pattersona i szefa sztabu ge­
neralnego Eisenhowera.

Zaprzeczenie
Foreign Office

LONDYN, 31.5 (PAP). — B ryty jsk ie  
M inisterstwo Spraw Zagranicznych za­
przeczyło pogłoskom, jakoby istn ia ł 
plan ustanowienia placówek zagranicz 
nych niemieckiej Rady Gospodarczej 
w  Nowym Jorku, Londynie i  Paryżu.

Nacjonalizacja kopalni
w Saksonii

BERLIN, 31.5 (PAP). Landtag saski 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej za­
tw ierdził w piątek ustawą o nacjona­
lizacji kopalń. Właściciele o nienagan 
re j przeszłości politycznej otrzymują 
rekompensatą od państwa.

Przestępcy wojenni i  czynni h itle ­
rowcy nie otrzymają żadnego odszko­
dowania

Frazesy zamiast pozytywnego programu
Konferencja w Margate nie znalazła środków
d la  ro z w ią z a n ia  t r u d n o ś c i g o s p o d a rc z y c h  W .  B ry ta n i i

LONDYN, 31.5 (PAP). Przywódca 
brytyjskiej partii komunistycziej, Har­
ry  Pollit, przedstawiając punkt widzę 
nia komunistów angielskich na rezo­
lucje powzięte w Margate, oświadczył

„Uczestnicy korni ere no ji podkreś­
la li powagę sytuacji w następujących 
słowach: Mamy jeszcze ; 18 miesięcy 
czasu na ratowanie sytuacji. Jeżeli nie 
uda nam się znaleźć rozwiązania, na­
stępna konferencje odbędzie się w zu­
pełnie innej atmosferze. Czas jest 
przeciwko nam. Pożyczkę amerykań­
ska wyczerpuje się zbyt szybko. Jeżeli 
nie wyprodukujemy dostatecznej ilo ­
ści towarów na eksport, bankrutu­
jemy“ .

Delegaci — oświadczył Pollit — 
zdawali sobie jasno sprawę z tego, 
że kryzys gospodarczy w istocie rze­
czy jest już faktem. Niemniej jednak 
okazało się, te rząd nie przedstawił 
pa konferencji żadnego pozytywnego 
programu dla ratowania sytuacji gos 
podarczej. Wręcz przeciwnie, Sir Staf- 
ford Cripps oświadczył, że brytyjska 
Jclasa robotnicza nie może przedstawić 
kwalifikowanych kandydatów na kie 
rownicze stanowiska w przemyśle. Za­
miast programu powtarzano frazesy.

Harry Pollit zaznaczył następnie, że

konferencja w Margate wykazała ko- . Omawiając rolę grupy opozycyjnej, 
nieczność reorganizacji rządu, gdyż p o llit  zaznaczył, że warunkiem jej 
rząd obecny nie jest zdolny do prze- j zwycięstwa jest oparcie się bez za­
prowadzenia podstawowych zmian swej I strzeżeń na szerokich masach społe-
polityki. czeństwa brytyjskiego, pragnących wi-

Komuniści chińscy w ofensywie
Masowe strajki i demonstracje studenckie

PARYŻ, 31.5 (PAP). — Agencja 
France Presse donosi z Pekinu, że na 
drodze między Tien-Tsinem i  Ghing- 
Wang-Tao, k tó ra  atakowana jest przez 
wojska komunistyczne, dążące do 
przerwania połączenia kolejowego mię 
dzy Chinami i  Mandżurią, nastąpiła 
wczoraj katastrofa kolejowa.

Pociąg, idący z Tien-Tsinu do Ching- 
Wang-Tao, n a tra fił na minę, założoną 
na szynach bezpośrednio przed przej­
ściem pociągu. W rezultacie 16 pasa­
żerów zginęło, zaś 20 zostało rannych.

W Mukdenie wczoraj wieczorem od­
była się ważna narada wojenna w  
sprawie sytuacji wojskowej w  związ­
ku  z ofensywą komunistyczną. M ar­
szałek Czang-aKi-Szek zażądał, by zło 
żono mu sprawozdanie o sytuacji w o j­

skowej, wynikającej z ofensywy ko­
munistycznej ,po czym obiecał wysła­
nie posiłków.

MOSKWA, 31.5 (PAP). — W depe­
szy z Szanghaju agencja Tass podaje 
doniesienia dziennika „Takungpao“ , że 
po rew izji, dokonanej w  mieszkaniach 
studentów i  profesorów uniwersytetu 
w  Szanghaju, polic ja aresztowała 50 
studentów i 9 profesorów.

Tego samego dnia dokonano również 
aresztowań na uniwersytecie w  Chiao- 
tung. Dnia 27 maja na wiecu studen­
ckim w  centralnym uniwersytecie w  
Chinach uchwalono rezolucję o przy­
stąpieniu do s tra jku  i  odbyciu demon­
strac ji dnia 2 czerwca, pomimo zakazu 
wydanego przez rząd.

De Gasperi utworzył rząd
k tó ry  nie posiada zaaiania narodu
Robotnicy protestują przeciw „rządom kanclerskim“

RZYM, 31.5. (PAP). — W sobotę o- 
gloszona została oficjalna lista rządu 
premiera de Gasperi.

Z partii chrześcijańsko . demokra - 
tycznej do rządu weszli: Marlo Cingo-

Cenne obiekty biblioteczne
krasuw ra c a ją  i  ZSRR do

Jak już donosiliśmy 
eh ZSRRspraw zagranicznych ¿6 

ambasadę RP w Moskw

ministerstwo 
zawiadomiło

_____ _ ie, Iż w Btbliote
ee im. Lenina znajdują się książki, rę­
kopisy i różne dokumenty iw indykowa 
ne z Niemiec, s należące do polskich 
bibliotek.

W Bibliotece tej ss zmagazynowane:
1) archiwum Zamoyskich, zawierające 
656 dekretów królewskich, dokumenty 
sejmowe, prywatne dokumenty Zamoy­
skich, Sapiehów I Innych, 2) archiwum 
Jana Karola Kochanowskiego, 3) arehiw. 
Bolesława Limanowskiego, 4) różne in­
ne materiały rękopiśmiene, 5) kolekcje 
autografów z Biblioteki Narodowej i 
archiwum tej Biblioteki, 6) cenne i rzad­
kie książki z Biblioteki Zamoyskich, 7) 
zbiór różnych autografów, 8) około 22 
tysięcy tomów różnych książek nauko­

wych i komplety czasopism zagranicz­
nych, w  znacznej części należących do 
Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego 
(130 oprawnych kompletów gazet), 9) 
453 książki pisane ręcznie.

Cenne te zbiory zawierają około tysią­
ca „  białych kruków“  i około tysiąca tek 
najrozmaitszych ciekawych dokumen­
tów.

Ambasada RP w Moskwie nie posiada 
jeszcze dokładnego wykazu rewindyko­
wanych materiałów, jednakże już teraz 
można stwierdzić, ie jest to duży 
obiekt biblioteczny, którego zwrot bę­
dzie ważnym wydarzeniem w naszym 
życiu kulturalnym.

Ambasada rozpoczęła już przejmowa­
nie materiałów i w  krótkim czasie zbiór, 
który zajmie dwa wagony kolejowe, zo­
stanie przesiany do Warszawy.

lani — min. obrotny narodowej, Guido 
Gonella — min. wychowania, llmberto 
Tuppini — min. robót publicznych, Gtu 
seppe Togni — min. przemysłu i han­
dlu, A mentor«. Fanfani — min. pracy, 
Paolo Cappa — min. marynarki handło 
wej, Umberto Merto — min. poczt 1 
telegrafów, Antonio Segni — min. rol­
nictwa.

Niezależni: wicepremier i minister 8 
n»n>sów — Luigi E manii, (dotycbczaso 
wy prezes banku włoskiego), min. 
spraw zagranicznych — Catrio Morza, 
min. handlu zagranicznego — Cesare 
Mersadora, min. komitniilkacji — Guido 
Corbellini.

RZYM, 31.5. (PAP). — w Kolach 
politycznych uważa się, że nowy rtząd 
de Gasperi ni« otrzyma w parlamencie 
poparcia partii robotniczych. Piętro 
Nenni złożył oświadczenie, w którym 
■podkreślił, że socjaliści włoscy nie do

Charakterystyczne jest, że w mani­
festacjach brali również udział robot­
nicy chrześcijańsko - demokratyczni, 
protestując przeciwko polityce własnej 
partii. Manifestacje te wpłynęły — jak 
się zdaje — na partię Saragata, który 
wycofał swą zgodę «a udział w rzą - 
dzie.

dzieć zwycięstwo socjalizmu w Wiel­
kiej Brytanii.

LONDYN, 31.5 (PAP). Reasumując 
rezultaty obrad dorocznych Partii Pra 
cy w Margate, komentator Reutera 
uważa uchwały gospodarcze za naj­
donioślejsze.

W Margate rzecznicy rządu mieli 
możność zapoznania się z reakcją do­
łów partyjnych na plany proponowane 
przez rząd. Następujące punkty bu­
dzą szczególne zainteresowanie:

1) Oświadczenie ministra Daltona, że 
Wielka Brytania nie może Uczyć na 
dalsze kredyty zagraniczne i musi 
przygotować się do skurczenia impor­
tu, jeśli na czas nie zdoła podnieść 
eksport. Zapowiedź ta Jest związana 
z perspektywą ograniczeń aprowiza- 
cyjnych oraz dalszych zarządzeń osz­
czędnościowych.

2) Podkreślona została konieczność 
przeprowadzenia energicznej kampanii 
na rzecz podniesienia produkcji. Jed­
nomyślnie zaaprobowano apel do rzą­
du, by każdy członek Partii Pracy 
przyczynił się aktywnie do szerzenia 
tej propagandy. Jednocześnie rząd u 
jaw nił zamiar zapewnienia specjalnych 
warunków dla . przyciągnięcia robotni­
ków do tych gałęzi przemysłu, które 
odczuwają ostry brak rąk roboczych, 
jak kopalnie węgla, przemysł baweł 
niany i rolnictwb.

3) Attlee i Morrlson oświadczyli, że 
tempo reform ekonomicznych rządu 
dozna zwolnienia po zakończeniu pier 
wszego etapu, tj. upaństwowienia pTze 
mysłu stalowego. Konferencja przyję­
ła to spokojnie. Delegaci pozwollU bez 
protestu na skreślenie z porządku 
dziennego szeregu rezolucji, domaga 
jącyjh się opracowania planu dalszej 
nacjonalizacji.

4) Oświadczenia ministrów, że dal­
sze zmiany w podziale dochodu spo­
łecznego na korzyść robotników nie 
są możliwe w chwili obecnej oraz 
apele o względy dla klas średnich nie 
wywołały sprzeciwu.

Komentator agencji Reutera zapew 
nia, że nie oznacza to bynajmniej, by 
odstąpiono od programu partii.

Uzależnienia Francji od USA
zażądał de Gaulle na Zjeźdzleswej partii

PARY2, 31.5. (PAP). -  W sobotę 
zflbrał się w Paryżu pierwszy zjazd o- 
gólnokrajowy nowej par« .de Gaulle‘a. 
W zjeźdzle wtznęlo udział około 300 de 
legatów z całej Francji. Obrady kon
g>r es u potrwają 2 dni. Powołana będzie
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Paniczne nastroje w Indiach
Pogłoski o bliskie; wojnie domowej

NOWE DELHI, 31.5 (Obsl. wł.). — W 
całych Indiach, a szczególnie w  dużych 
miastach, krążą pogłoski, że w  dniu 2 
czerwca wybuchnie wojna domowa. 
Mimo w ysiłków  władz, które starają 
się uspokoić nerwowe nastroje ludno­
ści, dochodzące nieraz do paniki, w ia ­
domość ta rozprzestrzenia się coraz

bardziej. 2 czerwca odbędzie się konie 
rencja Okrągłego Stoiu, na które j lord 
Mountbatten zażąda od przywódców 
Kongresu i  L ig i Muzułmańskiej, by o- 
powiedzieli się za podziałem lub jed­
nością Ind ii. W Delhi władze powzięiy 
ostatne k ro k i zapobiegawcze na wypa­
dek ewentualnych zajść.

Krytyczny głos „Manchester Guardian“
o porozumieniu anglosaskim w sprawie Niemiec

LONDYN, 31.5. (PAP). — „Manche 
•ter Guardian“  bez entuzjazmu ocenia 
porozumienie brytyjsko . amerykańskie 
w  sprawie utworzenia Rady Gospodar 
czej dla zachodnich Niemiec. Dziennik 
sądzi, że szereg zagadnień udało się 
rozwiązać, lecz wiełe jeszcze zositaio w 
zawieszeniu. W szczególności „Manche 
ster Guardian“  ustosunkowuje się kry 
■tycznie do podstaw organizacyjlnyeh 
nowej instytucji.

Zdaniem „Manchester Guardian“ , A- 
merykanie ukonstytuowali komitet w 
ten sposób w dążeniu do utrzymania
systemu federalnego, którego 6ą zwo 
lennikami. Wobec oporu, który wyka­

zały Stany Zjednoczone, byłoby jednaki 
naiwnością twierdzić, że koncepcja bryj 
tyjska i amerykańska zostały cudem 
uzgodnione i że znaleziono sposób 
prowadzenie racjonalnej admintetraojł.

klin między socjalistami a komunista 
ma.

RZYM, 31.5. (SAP). — Wyłączenie
z rządu socjalistów i komunistów ko - 
montowane jest w ostrym artykule 
przez socjalistyczny dziennik „A van - 
ta“ , który oświadcza bez osłonek, że 
rząd powinien być obalony. De Gasperi 
—■ pisze „Avanti“  — wziął na siebie 
odpowiedzialność za narzucanie krajo­
wi rządu mniejszościowego, który jest 
„martwo-urodzony“ , nie posiada zaufa 
ma narodu, ani żadnej powagi i nara 
ża na niebezpieczeństwo wewnętrzny 
porządek kraju oraz stabilizację płe - 
n.ądza. Dlatego też, dziennik życzy eo 
bie, aby Zgromadzenie Narodowe nie 
udzieliło zaufania nowemu rządowi.

RZYM, 31.5. (PAP). — Już pierw - 
sze wiadomości prasowe, że de Gasperi 
pragnie stworzyć rząd złożony z sa - 
mych chrześcijańskich demokratów i 
kilku specjalistów z wykluczeniem ko­
munistów i socjalistów, wywołały du­
że poruszenie wśród robotników pói - 
nocnych Wioch.

W wielu fabrykach Mediolanu, robot 
hücy urządzili zgromadzenia protesta­
cyjne, na _ których liczni mówcy ko­
munistyczni i socjalistyczni astro po - 
tępili próby _ de  ̂ Gaspertego odsunięcia 
klasy robotniczej od udziału w rządzie.

Na fabrykach wojawily się napisy: 
„Precz z czarnymi rządami“ , „Precz z 
rządami kanclerskimi“ .

I tyczny partii.
Ot wiera jąc zjazd generał de Ga ulic

wygłosił przemówienie, w  którym o- 
świadczył, że odbudowa i odrodzenie 
Francji są konieczne. Francja musi li 
ożyć pod tym względem na pomoc St* 
nów Zjednoczonych. Pożyczki amery­
kańskie przyniosą natychmiastową ko­
rzyść Francji, a również będą ko ­
rzystne dla Stanów Zjednoczonych 
dalszej perspektywie.

203 osoby zabite w ciągu 24 godzin
w katastrofach samolotowych

NOWY JORK, 31.5 (Obsl. w ł.), Ob­
chód dnia, poświęconego pamięci pole­
głych żołnierzy („Memoriał Day") za­
znaczył się w tym roku w Ameryce re-

Prez. Truman podpisał ustawą
o pomocy dla krajów zniszczonych

W ASZYNGTON, 31.5 (P A P).
Prezydent Truman podpisał ustawę o 
wyasygnowanie 350 milionów dolarów 
na wyjątkową pomoc dla niektórych 
krajów  potrzebujących.

Plan pomocy, na który zgodził się

Kongres, przewiduje wysyłkę jeszcze w 
roku. bieżącym amerykańskiej żywności, 
medykamentów, nawozów sztucznych i 
paszy. Transporty przeznaczone są dla 
Polski, Austrii, Grecji, Węgier, Włoch, 
Chin i Triestu.

Polska oświadczyła gotowość
wztęc a udziału w akcji pomocy poanrrowsk«ej

JORK, 31.5 (PAP). — 121 cja, Polaka, Australia, NowaNOWY
państw oświadczyło gotowość udziału w 
akcji pomocy pounrrowskiej. Stany Zjed

Zelandia,
Czechosłowacja, Dania, 

Norwegia i Szwecja włożą swój wkład
noczone, Wielka Brytania, ZSRR, Fran I w akcję pomocy pounrrowskiej.

kordową ilością wypadków śmiertelnych. 
W ciągu ostatnich 24 godzin, 203 osoby 
znalazły gwałtowną śmierć, z czego 92 
osoby ¡padły ofiarą dwóch katastrof sa­
molotowych, 65 zginęło w wypadkach 
samochodowych, a 43 zginęło w innych 
wypadkach.

NOWY JORK. 31.5 (PAP). W niecałą 
dobę po czwartkowej katastrofie na lo­
tnisku La Guardia, w której zginęło 30 
osób, nadeszła wiadomość z Baltimore, 
że samolot komunikacyjny typu „Sky- 
master“ , na pokładzie którego znajdo­
wało się 49 pasażerów i 4 członków za­
łogi, uległ katastrofie na północ od Ha­
vre de Grace. Według dotychczaso­
wych doniesień, zginęli wszyscy pasaże­
rowie i członkowie załogi, a więc łącz­
nie 53 osoby.

LONDYN, 31.5 (PAP). Bombowiec 
RAF typu „Liberator“  eksplodował na 
ziemi na lotnisku Fradley koło Lichfield 
(Staffordshire). Wybuchły nagle zbiorni­
ki z benzyną, przypuszczalnie jxxi wpły­
wem intensywnych promieni słonecz­
nych. Cztery osoby z obsługi technicz­
nej doznały poważnych poparzeń.

Plenarne posiedzenie Sejmu
posiedzenie komisyj sejmowych

Ambasador Turcji
u min. Modzelewskiego

Nowoprzybyły ambasador Turcji J j !  
Warszawie, p. Seyki Berker. złożył v fr 
zytę ministrowi spraw zagranicznych, 
Zygmuntowi Modzelewskiemu.

Uroczystość wręczenia listów uwierzy 
winiąjących przez ambasadora Turcjj 
Prezydentowi Rzeczypospolitej oaoęfl** 10 
się w pierwszych dniach czerwca.

Ambasador brytyjski
przybywa w środę
do Warszawy

LONDYN, 31.5 (PAP). — Nowy *»£. 
basador brytyjski w Polsce, Sir Do“®1”  
St. Clair Gainer przybędzie samolotem ao 
Warszawy w środę dnia 4 czerwca ® 
godz. 19.15.

Wykłady
uczonych włoskich 
na Uniwersytecie Warszawskim

W piątek, dnia 30 boi. członkowie 
bawiącej w Warszawie wycieczki u- 
czonych włoskich profesorów Uniw. w 
Bolonii, Ederdo Volterra, wybitny 
znawca prawa rzymskiego oraz dr 
Giacomo Devoto, profesor historii po­
równawczej na uniwersytecie we Flo­
rencji — wygłosili na Uniwersytecie 
Warszawskim wykłady z zakresu swych 
specjalności.

Wczorajsze posiedzenia
komisyj sejmowych

Wczoraj obradowały następujące Ko 
m isje sejmowe: Kom isja Regulamin0" 
wa łącznie z Kom isją Spółdzielczo- 
Aprowizacyjną, Kom isja Skarbowo- 
Budżetowa łącznie z Kom isją Rolną 
oraz Komisja Przemysłowa.

Kom isja Regulaminowa, wspólnie z 
Kom isją SpółdzielczoAprowizacyjną.
dokonały wyboru referenta ustawy 0 
pełnomocnictwach dla Rządu w  zakre­
sie zwalczania drożyzny i nadmiernych 
żywców w  obrocie handlowym. Refe" 
rentem te j ustawy na Kom is ji został 
w ybrany poseł tow. Popiel (PPR). WY" 
brano także podkomisję do opracowa- 
nia te j sprawy w  składzie: pos. Popi®1 
(PPR), pos. Kaczocha (SL), pos. Szul- 
denfrei (PPS), pos. Jodłowski (SD) * 
pos. Nadobnik (PSL)

Kom isja Skarbowo - Budżetowa te" 
cznie z Kom isją Rolną w ybra ły refe­
rentów: dla ustawy o nadzorze nad 
wym iarem  i  poborem podatku gruto- 
wego — posła Rataja (SL), dla ustawy 
o obywatelskich komisjach podatk°" 
wych 1 lustratorach społecznych — P° 
sła tow. Blinowskiego (PPR); dla usta­
w y  o ulgach inwestycyjnych — post* 
Sobola (SD).

Zgon adwokata
Mieczy stawa Ettingera

i
Biuro Sejmu Ustawodawczego R. P. 

zawiadamia, że najbliższe posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego odbędzie się 
w paniedziaiek, dnia 2 czerwca br. o 
godz. 11.

Kanty wgtępu na powyższe posiedze­
nie będzie wydawa! Komendant Straży 
Marszałkowskiej w niedzielę, dnia 1 
czerwca br. od godz. 9 do godz. 12, 
oraz w  paniedziaiek, dnia 2 czerwca 
br. od godz. 8 rano w  gmachu Domu 
Poselskiego przy ul. I. Daszyńskiego

Nir 4, parter, pokój Nr 96, telefon Nr 
8-62-99, wewn. 26.

Posiedzenia sejmowych komisji od­
będą się w salach Domu Poselskiego, 
według następującego planu:

W niedzielę., dnia 1 czerwca 1947 r. 
wspólne posiedzenie komisji: Skarbo­
wo - Budżetowej ©raz Rolnej o godz.
10 rano;

W poniedziałek, dnia 2 czerwca 1947 
r. wspólne posiedzenie komisji: Praw­
niczej j Regulaminowej oraz SpóMziei 
czcści, Aprowizacji i Handlu o godz. 8.

Palestra polska okryła się żatobA 
Wczoraj, o godz. 4 nad ranem, zmar* 
Krakowie, po krótkich cierpieniach jed«B 
z najsławniejszych adwokatów poteW^“ 
wybitny znawca prawa, autor wielu d*1 
i artykułów prawniczych — mecefl 
Mieczysław Ettinger.

Urodzony w r. 1886 w Warszaw* ’ 
syn sławy europejskiej, mecenasa Hen­
ryka Ettingera, nauki prawa i polityc*n 
kończył w Petersburgu.

Bronił w szeregu słynnych procesów 
nie tylko w Polsce, ale i zagranicą. W1" 
ceprezes Naczelnej Rady Adwokackiej 
wiceprezes miejskiego komitetu Stronni­
ctwa Demokratycznego, a - były' człon«*5 
Trybunału Stanu, wybrany przez Sejm. 
położył wielkie zasługi, zarówno na P°" 
lu prawniczym, jak i społecznym.

Mec. Ettinger został odznaczony *a 
krasomówstwo przez Polską Akademię 
Literatury. Byl również odznaczony 
szeregiem odznaczeń za prace społeczne 
Ostatnio pracował nad dziełem prawni­
czym, którego nie zdążył skończyć.

JAKA BĘDZIE DECYZJA TRUMANA?
Tekst ustawf antyrobotniczej
u s ta lo n y  p rzez  k o m is ję  K o n g re s u  U S A

NOWY JORK, 31.5. (PAP). — Mię­
ci z yizbowa komisja Kongresu ustaliła 
ostatecznie 7 giosami przeciwko 3 defi 
nitywny tekst nowej ustawy o pracy. 
W wyniku 2-tygodniowych obrad osiąg 
dę ty został kompromis, opierający się 
niema! całkowicie na łagodniejszym pro 
jekcie senatu.

W ciągu przyszłego tygodnia, przy­
puszczalnie bez większej dyskusji, 
tekst ustawy zostanie ostatecznie za­
twierdzony przez obie Izby Kongresu 
i przesłany do podpisu prezydentowi 
Trumamowi.

Oparcie kompromisowego brzmienia 
ustawy na projekcie senatu jest z je­
dnej strony osobistym zwycięstwem 
przywódcy republikańskiej frakcji Kon

gresu, senatora Tafta, a z drugiej stroi arbitrażowej na wyraźną niekorzyść 
ńy stwarza lepsze możliwości di a u- pracowników,
zyskania w senacie kwalifikowanej 2) zezwolenie pracodawcom na afl" 
większości dwie trzecie' potrzebnej do> gażowanie robotników niezwiązkowychi
przegłosowania ewentualnego veta Tru- 
mama.

Miirno, że tekst kompromisowy, o- 
party na projekcie senackim, jest zna 
czme mniej reakcyjny ód pierwotnego 
projektu 4|zby Reprezentantów, nie 
mniej podważa on egzystencje niezale 
żnych _ związków zawodowych, odbie 
rając światu pracy nabyte prawa i sta­
rając sfę uniemożliwić walkę o po­
stęp.

Ostateczne brzmienie ustawy o pra 
cy zawiera m. in. następujące punkty:

1) reorganizacja krajowej komisji

Podpisanie umowy polsko-brytyjskiej
o dostawach sprzętu telefonicznego

LONDYN, 31.5 (P A P ). —  Eksperci 
polscy omawiają w dalszym ciągu z ko­
łami bryty jsk im i szczegóły polsko-bry­
tyjskiego porozumienia handlowego.
Przedstawiciele polscy zwiedzili ośrod­
k i przemysłu brytyjskiego w Manches­
ter, Lierpool, Birmingham itd. Szczegól­
ne zainteresowanie wykazali eksperci

polscy dla eksponatów, wystawionych 
na targach w Londynie i  w  B irm ing­
ham.

W  dniu wczorajszym nastąpiło podpi­
sanie umowy, na podstawie której Pol­
ska otrzyma od Brytyjskiego Towarzy­
stwa Telefonów Automatycznych sprzęt 
telefoniczny.

3) zakaz udzielania przez związk' 
wedowe środków finansowych n° ce€ 
polityczne,

4) ograniczenie przepisu, na mocf 
■którego przyjęty do pracy robotni* 
niezwiązkowy obowiązany jest ¡>rzY ‘ 
stąpić do związku, operującego na te' 
renie danego przedsiębiorstwa,

5) nia wypadek strajku ogólnokra]°| 
wego, paralżiującego całą gałęź PrZ®] 
mytślu“ , sąd federalny wiadny jest w’V 
dać nakaz przerwania strajku na PrZ_ 
ciąg 80 dni i poddania go w tym cZ0 ' 
sie przymusowej mediacji.

U6tawa zezwala również PracoCU vv" 
com na prowadzenie wśród robotnico' 
agitacji za niewstępowaniem do 
ków zawodowych. Ostateczna decyzją 
leży w ręku prez. Tnumana. Może o** 
ustawę podlpisać, założyć veto lub «i 
desłać mejiodpisaną do Kongresu 
tym ostatnim wypadku ustawa * ’ j; 
tygodnie po uchwaleniu jej przez Kon 
gres uzyskuje moc obowiązującą-

Cała prasa amerykańska zastana^ 
się nad kwestią, jaka będzie decyzj 
Trumana. Wszyscy są zgodni, że decy­
zją ta _ będzie uzależniona od kalkula­
c ji politycznych, związanych z wy*50' 
rami w 1948 roku.
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R o b o tn ik  i  ch łop  nauczą się kon tro low ać sklepy

i u k r ę c ą  ł e b  s p e k u l a c j i
Przemówienie tow. Romana Zambrowskiego na wczorajszym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego

PPR z uznaniem wita rządowe 
Projekty ustaw, Nikt nie może za­
przeczyć, że ustawy te są niezwy­
kle aktualne. Szkoda, że tak póź­
no zostały one przedłożone Sej­
mowi.

Polska Partia Robotnicza już 
od szeregu miesięcy ma opracowa 
ne projekty skutecznej kontroli
cen. Ustawy te mają ukrócić spe­
kulację, która w ciągu ostatniego 
roku pożarła znaczną część zarob­
ków robotniczych i pracowni­
czych i niemałą część dochodów 
rolników. Nieustanny wzrost real­
nych płac robotników i pracowni­
ków w roku 1945 i 1946, został w 
1947 r. zahamowany przede wszyst 
kim na skutek spekulacyjnego ru­
chu cen.

Organa Komisji Specjalnej w 
Warszawie, Katowicach i Po­
znaniu po skontrolowaniu 2.000 
punktów sprzedaży sporządziły 
ai  450 protokółów. Masowa 
kontrola j surowa represja mo­
że doprowadzić do podniesienia 
realnych płac świata pracy. 
Tak oceniają przedłożenia rzą­

dowe — stronnictwa demokratycz­
ne.

PSL BRONI SPEKULANTÓW
Inaczej ocenia je poseł Załęski, 

który mówiąc o trudnościach go­
spodarczych usiłuje stworzyć wra 
źenie, że kraj nasz stoi przed ka­
tastrofą. Poseł Załęski pomija fakt, 
że w życiu gospodarczym Polski 
Większą rolę przecież odgrywa 
Produkcja hutnicza, aniżeli mecha 
niczna produkcja obuwia. W hut­
nictwie mamy wydajność niemal 
przedwojenną. Górnictwo osiągnę 
ło 70 proc. wydajności przedwo.

W kuluarach sejmu
mówią że...

Min. Mine zwycięsko odparł koncen­
tryczny atak sprawozdawców parlamsn- 
tarni/ch, którzy gościli Go w dniu wczo­
rajszym w swym Klubie. Dziennikarze 
dowiedzieli się jedynie^ że przygotowa­
na do realizacji projektowanych ustaw 
*<l już w pełnym toku i  bezpośrednio po 
stwierdzeniu ustaw przez Sejm i  ogło­
szenia ich w Dzienniku Ustaw, rozpo- 
°znie się z całą energią walka o obniż­
kę cen.

*
Wczorajsza sesja ujawniła nowe, nie­

znane dotąd zdolności, czy też zamiło­
wania posła Mikołajczyka. Ten pozują­
cy na A j/lika  gentleman, dużo uwagi po­
święcił w dniu wczorajszym sprawom, 
Podlegającym kompetencji b. M inister­
stwa Propagandy. Tak np. kręcącemu 
się po sali fotoreporterowi udzielał p. 
Mikołajczyk fachowych wskazówek, w 
Inki sposób najlepiej utrwalić portret 
posła Rymcarza (PSL  — Nowe Wyzwo­
lenie), który uzyskał w loży prasowej 
zasłużony przydomek „małorolnego z 
brzuszkiem” .

*
Przemówienie posła Frankowskiego, z 

Klubu Społ.-Katolickiego, nie wywo­
łało zainteresowania wśród posłów PSL. 
Obok lśniącej łysiny śpiącego posła 
Osieckiego, chyliła się czupryna posła 
Nowaka. Obudził ich dopiero swym prze 
Mówieniem b. kolega klubowy, poseł Ko 
ter.

*
Na trudności w uzyskStiiu danych 

liczbowych bardzo skarżył się swym pła- 
ezliwym tonem poseł Załęski. Tajemni- 
eS tych trudności zdemaskował tow. 
Minc w czasie swej wizyty u dziennika­
rzy: nad uzyskaniem prawdziwych liczb 
Mzeba po prostu nieco popracować. Po- 
*•1 Załęski zna mniej kłopotliwy sposób 
Przedstawiania danych liczbowych. Po 
Prostu wyciąga on dowolne liczby nega­
tywne, pesymistyczne, albo też bez że­
nady podaje liczby... fałszywe.

*
Jeśliby jakiś almanach pokusił się o 

zamieszczenie biografii posła Załęskie- 
®°> musiałby w wyniku wczorajszego 
P°siedzenia uzupełnić ją  następującymi 
^m ym i: Załęski — prorok (z rodzaju 
tych jeremiaszowych), Załęski —  twór- 

nowej PSL-owskiej statystyki (p. 
^ouia tow. Minca), i wreszcie Załęski— 
fabrykant fałszywych teorii skonomicz-
*tych.

jennej, mimo że zatrudnia w ko­
palniach 18.000 inwalidów. Jeśli 
we włókiennictwie wydajność pra 
cy jest niska, to należy uwzględ­
nić, że w tym przemyśle pracuje o- 
becnie ogromna liczba nowych ro 
botni-ków, że zatrudnia on wielo­
krotnie większą aniżeli przed woj 
ną liczbę młodocianych.

Faktem jest, że klasa robotni­
cza pracuje coraz wydajniej, 
że będzie pracowała coraz wy­
dajniej i że przekroczy stan 
przedwojenny (Oklaski).
Poseł Załęski mówił również o 

braku inwestycji na wsi Ale wy­
starczy zewnętrzna obserwacja 
wsi, żeby przekonać się, że inwe­
stycje są dokonywane. A to co się 
robi na Ziemiach Odzyskanych, to 
co się robi w dziedzinie produkcji 
maszyn rolniczych, czy to są in­
westycje na wsi, czy nie, Poseł Za 
łęski, mówiąc o sytuacji gospodar­
czej dążył do tego, by niezadowo 
lenia mas nie kierować przeciw 
spekulantom powodującym dro­
żyznę.

Trzy wnioski polityczne nasu­
wają się, stwierdza poseł Zam­
browski, z przemówienia przedsta 
wiciela PSL.

Paniczna ocena sytuacji gospo­
darczej potrzebna była dla pode­
rwania zaufania do Rządu.

Kiedy intencją ustaw jest usu­
nięcie wadliwości podziału docho­
du społecznego w sytuacji, w któ­
rej robotnik pracuje coraz lepiej, 
ale zyski w lwiej mierze idą do kie 
szeni spekulantów, PSL nie ma nic 
więcej do powiedzenia jak to, że 
nie chodzi o podział dochodu spo 
lecznego, ale <» to, żeby robotni­
cy pracowali więcej. „Pracujcie 
więcej“ —  mówi się do robotni­
ków, którzy zrobili już bardzo wie 
le dla odbudowy kraju, wtedy, kie

dy klasa robotnicza stawia na po­
rządek dzienny walkę ze spekula­
cją. Ma to wymowę —  OBRONY 
SPEKULACJI. (Oklaski).

PSL ZAWIEDZIE SIĘ, 
LICZĄC NA ROZBICIE 
KLASY ROBOTNICZEJ

Poseł Załęski, musiał wkroczyć 
w dziedzinę polityczną i wyrazić 
nadzieję na sprzeczności między 
PPS i PPR.

Ustawy przedłożone przyjęte 
były na Radzie Ministrów je­
dnomyślnie. Panowie z PSL nie­
raz już zawiedli się, kiedy liczy 
li na rozbicie jednolitego fron­
tu i nieraz się jeszcze zawiodą. 
(Burzliwe oklaski).
Zastrzeżenia przedstawiciela 

PSL przeciw kompetencjom Ko­
misji Specjalnej świadczą o tym, 
że Klub ten chce wyrwać zęby ca­
łej tej akcji i broni spekulantów. 
Da się to wytłumaczyć faktem, że 
PSL pana Mikołajczyka od dawna 
•już przestała wyrażać interesy 
chłopa polskiego, a wyraża intere­
sy spekulantów miejskich i wiej­
skich. (Oklaski).

WIERZYMY 
W MASY LUDOWE

U źródeł negatywnego stosunku 
PSL db społecznej kontroli cen 
leży nie tyłko jego swoista baza 
społeczna. Wyraża się tu również 
przeciwstawność koncepcji poli­
tycznej, społecznej i ideologicz­
nej.

Waszym ideałem jest aparat 
państwowy obcy ludowi, na­
szym ideałem — jest aparat pań 
stwowy ściśle współpracujący z 
masami ludowymi, urzędnik — 
sługa ludu. (Oklaski). Wy boicie 
się aktywności i twórczości mas 
ludowych. My mamy zaufanie

do naszego ludu i siłę aparatu 
państwowego widzimy w opar­
ciu się o aktywność i twórczość 
mas ludowych (Oklaski). 
Pedanci i ludzie małoduszni oba­

wiają się, że robotnik i chłop nie 
potrafią skontrolować handlu. Był 
czas, kiedy chłopi nie umieli m e- 
rzyć ziemi, a potem wzięli sznu­
rek i kołki i stali się mierniczymi. 
(Oklaski). Był czas kiedy robotnik 
i chłop nie potrafili się kształcić w 
szkołach oficerskich, a teraz potrą 
fią. Robotnicy i chłopi wiele się 
już nauczyli od czasu kołków i 
sznura, pokazali, że umieją gospo­
darować i nie mamy wątpliwości, 
że nasz robotnik i chłop nauczą się 
kontrolować sklepy i ukręcą łeb 
spekulacji. (Oklaski).

Nie łudzimy się, ¡ż uchwalenie o- 
mawianych ustaw da natychmia­
stowy skutek. Uzdrowienie han­
dlu i pozbawienie klas pośrednich 
nadmiernej siły nabywczej wyma­
ga czasu dla realizacji. Ale już ma 
my do zanotowania pewne rezul­
taty, pewne sukcesy.

Nie ma wątpliwości, że w cią­
gu kilku miesięcy, kiedy k n j 
nasz pokryje się siecią dziesiąt­
ków tysięcy komitetów do wal 
ki z drożyzną, kiedy do akcji włą 
czą się dziesiątki tysięcy kon­
trolerów społecznych, kiedy na 
odcinku podatkowym zacznie 
działać ORMO podatkowe, lu­
stratorzy społeczni, kraj nasz wy 
zwoli się od zmory spekulacji 
(Oklaski)
PPR nie wiąże zbyt wielkich na 

dziel ze stosowaniem środków ad 
ministracyjnych. Zahamowanie 
zwyżki cen w sektorze państwo­
wym i samorządowym nie jest śród 
kiem administracyjnym, aie poważ 
nym środkiem gospodarczym. Ul­
gi inwestycyjne, które szeroko o-

I twierają drogę działalności pro­
dukcyjnej dla wolnych kapitałów 
— są środkiem gospodarczym. Czy 
rozszerzenie uprawnień Funduszu 
Aprowizacyjnego, wprowadzenie 
koncesjonowania przedsiębiorstw 
handlowych, organizacja domów 
towarowych — nie -mają wielkiej 
wagi gospodarczej? Wszystkie te 
zarządzenia świadczą o tym, że 
nasze państwo ludowe wykor stu 
je całą swą siłę w interesie b r- 
dziej sprawiedliwego podziału do 
chodu społecznego.

Walka z drożyzną odegra o- 
gromną pozytywną rolę w dzie­
dzinie utrwalenia naszej waluty. 
Zagadnienie to jest ogromnie waż 

! ne dla całego społeczeństwa, ale 
i może największe znaczenie ma 
j ono dla chłopa polskiego. Jak w 
I świetle tego faktu przedstawia się 
i stanowisko PSL?

W imię dobra spółdzielczości 
walczymy z wypaczeniami w ru­
chu spółdzielczym.

Sieć spółdzielcza ma ogreynną 
rolę do odegrania w uzdrowieniu 

I naszego handlu. Przy pozytyw- 
' nym naszym stosunku do spółdziel 
czości, a raczej właśnie na skutek 
naszego pozytywnego stosunku 
do spółdzielczości, nie wolno nam 
przemilczeć wad i schorzeń tego 
aparatu.

W oczach konsumentów robot­
niczych i chłopskich spółdziel­
czość nie zdobyła* 1 sobie jeszcze do 
statecznej wagi, jako ośrodek sku 
tecznie przeciwstawiający się spe­
kulacji. W okresach spekulacyj­
nych „krótkich spięć“  nie odgry­
wa ona jeszcze roli poważniejsze­
go czynnika stabilizacji cen. Nie 
brak jeszcze ogniw spółdzielczych, 
ulegających tendencjom spekula­
cyjnym. Organizacje spółdzielcze 
są jeszcze za słabo nastawione na

walkę z nadużyciami. Do aparatu 
spółdzielczego przedostało się wie 
le elementów, nic wspólnego nie 
mających ze spółdzielczością. Wła 
śnie w trosce o wielką rolę spół­
dzielczości należy walczyć z tymi 
wypaczeniami.

Nie przeciwstawiamy państwo 
wych domów towarowych — spół­
dzielczym domom towarowym. Za
równo państwowe jak i spółdziel­
cze domy towarowe stanowią po­
stęp. Dziwne jest jednak, że o 
spółdzielczych domach towaro­
wych pomyślano dopiero wtedy, 
gdy na Śląsku już powstały do­
brze prosperujące państwowe do­
my towarowe.

U podstaw naszej koncepcji 
gospodarczej leży harmonijna 
współpraca trzech sektorów. 
Trójsektorowa gospodarko w 
dziedzinie produkcji winu’ ryć 
uzupełniona trójsektorową go- 

|  spodarką w dziedzinie wymia- 
™ ny. Niech każdy z tych sekto­

rów wniesie do dzieła uspraw­
nienia obrotu towarowego naj­
cenniejsze swe przedmioty. Pań 
stwo — rozmach «'rganzacyj- 
ny, wielkie środki i zrozumienie 
długofalowych interesów naro­
du; spółdzielczość — aktywność 
milionowych rzesz człon' ów 
spółdzielni; inicjatywa prywatna 
— pracowitość, oszczędność i 
zdolności kup!eckie. 
REALIZACJĄ USTAW WNIE­

SIONYCH PRZEZ RZĄD -  PĘ­
DZIE GŁÓWNĄ TROSKĄ POL­
SKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ W 
NAJBLIŻSZYM OKRESIE. MOŻ­
NA BYĆ PEWNYM, ŻE W OPAR 
CIU O AKTYWNOŚĆ SZERO­
KICH MAS LUDOWYCH. BITWA 
O HANDEL, ZAPOWIEDZIANA 
PRZEZ MINISTRA TOW MINCA 
BĘDZIE WYGRANA. (Długotrwa 
łe oklaski).

Wszystkie stronnictwa demokratyczne
za propozycjami Rządu
PSL usiłuje osłabić ostrze rualki ze spekulacją
P rze b ie g  d y s k u s ji w  S e jm ie  U s ta w o d a w c z y  n i

Marszałek Kowalski otworzył posie­
dzenie Sejmu o god-z. 10,10.

Do pierwszego punktu porządku 
dziennego: do rozprawy ogólnej w
pierwszym 'czytaniu nad rządowymi pro 
je-kitamd usiaw, zabrał glos jako pierw 
szy wicemarszałek tow. Szwalbe, któ - 
ry przemawia! w imieniu Polskiej Par­
tii Socjalistycznej.

„PPS UCZYNI WSZYSTKO, ABY 
WYKONAĆ USTAWY“

Mówca podkreśla oa wstępie, źe 
PPS nie tylko będzie głosować za 

wniesionymi projektami, ale uczyni 
wszystko, aby ustawy te byiy dobrze 
zrozumiane przez najszersze rzesze 
narodu i aby wykonanie ich nastąpi 
to w postaci jak najlepszej i jaik naj 
sprawniejszej.
Mówca stwierdza, że pełnomocni­

ctwa, które zostaną udzielone Rządo­
wi, nie wyczerpują wszystkich sposo­
bów walki z drożyzną, jakie Rząd ma 
w swej dyspozycji i omawia następnie 
środki długofalowe, mające na celu 
zwiększenie produkcji i usprawnienie 
wymiany między miastem a wsią.

Tow. Szwailbe wysuwa tutaj sprawę 
zwiększenia, ulepszenia i potanienia 
produkcji przemysłowej, zastrzegając 
się, że PPS jest daleka od niedocenia­
nia w tej dziedzinie dotychczasowych 
wyników działalności Rządu, a w szcze 
gólności ministra przemysłu i handlu.

Zdaniem mówcy całkowite ziwycię - 
stwo w •„bitwie“ o produkcję przemy­
słową ¡«szcze nie nastąpiło, toteż na - 
leży w przemyśle zwrócić dużą uwa­
gę na unormowanie struktury organi­
zacyjnej, wysokości marż, zapewnienie 
należytego wpływu związków zawodo­
wych, czy rad zakładowych, pozyska - 
nie współpracy fachowców naukowych, 
na działalność Rad Nadzoru Społecz - 
nego. Zwiększona produkcja przemy­
słowa może zapobiec wzrostowi cen, 

Wicemarszałek Szwalbe stwierdza na 
stępnie, że same środki długofalowe, 
troska o stałość pieniądza, walka o u- 
trzymanie równowagi budżetowej, za­
pewnienie odpowiedniego importu żyw 
ności, ostrożne, stosowanie inwestor - 
c ji — nie zapobiegną złu, jeśli każdy 
wytwórca, w mieście i na wsi, nie u- 
świadomi sobie jasno, że im więcej wy 
tworzy, tym szybcej nastąpi poprawa, 
zwłaszcza wówczas, gdy Rząd p rzy­
stępuje do energicznej ochrany owo­

ców wysiłków ludzi pracy. W tym miej 
scu mówca podkreśla, że mając jesz­
cze inne uwagi co do analizy przyczyn 
sytuacji drożyźnianej w Polsce, za naj 
ważniejszą uważa jednak sprawę zgod 
ność wniosków jego Klubu z mini - 
strem Mincem.

W państwie, w którym istnieje po­
ważny prywatny handel, spekulacja me 
jest możliwa do opanowania samymi 
środkami gospodarczymi, toteż jest zro 
zumiale, że Rząd musi mieć nadzwy­
czajne pełnomocnictwa dla zwalczania 
spekulacji i nieuzasadnionej gospodar­
czo zwyżki cen. Należy tu podkreślić, 
że zwyżki cen dla zapobiegania deficy 
tom w państwowym przemyśle były ko 
nieczne, dlatego też PPS wita z zado­
woleniem zapowiedzianą zmianę cen 
nawozów sztucznych. Zahamowanie dal 
szej zwyżki cen produkcji państwowej 
i komunalnej oraz usług — mówca po 
piera.

Dłuższy etap swego przemówienia 
■poświęcił tow. Szwalbe zagadnieniom 
spółdzielczości. Nie zamykając oczu na 
błędy spółdzielczości — PPS * kładzie du 
ży -nacisk na powierzenie jej właściwej 
roli w gospodarce państwowej, przy 
równoczesnym zastosowaniu państwo­
wego aparatu handlowego.

Kończąc przemówienie wicemarszałek 
Szwalbe podkreśla pełne za-uf-a-n-ie PPS 
że OTRZYMANE PRZEZ RZĄD PEŁ­
NOMOCNICTWA BĘDĄ ENERGICZ­
NIE WYKORZYSTANE DO WALKI ZE 
SPEKULACJĄ.

STRONNICTWO LUDOWE 
OŚWIADCZA: „OLBRZYMIA 

WIĘKSZSC CHŁOPÓW CHCE WALKI 
ZE SPEKULACJĄ“

W imieniu Stronnictwa Ludowego 
glos zabiera poseł Drewnowski, które­
go przemówienie, pełne momentów po 
temicznych, wielokrotnie przerywane 
było krótkimi spięciami z członkami 
klubu posłów z PSL. Poseł Drewnow­
ski podkreśla, że

orgia spekulacyjna nosi charakter 
akcji wyraźnie zorganizowanej, wy­
mierzonej przeciwko ludności miast 
i wsi.
Elementy wsteczne zrezygnowały z 

walki zbrojnej i przystąpiły do nowej 
formy walki z reżimem Polski Ludowej 
— do walki gospodarczej. Na ws! ele­
mentem spekulacyjnym Jest garstka 
bogatych chłopów — sjpekubntów, ide­

alizowana — zdaniem mówcy — obec­
nie przez PSL podobnie, jak to dawniej 
czyniła endecja. Dlatego też można ocze 
kiwać, że PSL podejmie obronę padzie 
mi-a gospodarczego, jak bron-iio pod/.ie 
mia politycznego, używając z-nowu 
płaszczyka obrony interesów chłopa.

„M Y WAM TE 5 PROC. WIEJ- 
SICH PIJAWEK LEKKĄ RĘKĄ OD­
DAJEMY“ — oświadcza poseł Drew — 
nows-ki, zw-ra-cając się w stronę PSL i 
z caią stanowczością stwierdza, że 

ogromna większość chłopów z zado­
woleniem wita akcję Rządu, zimie - 
rzającą do ukrócenia spekulacji.
W akcji tej szcz-egó'nego znaczenia 

nabiera rozwój dołowych spółdzielni 
Związku Samopomocy Chłopskiej, co 
jest jednak uzależnione od maksymal­
nego docierania do wsi kredytów i ar­
tykułów przemysłowych. W odpowiedzi 
na ironiczną aprobatę ław PSL mówca 
dodaje: „A rtykuły przemysłowe nie do 
cierają w pełni na wieś, gdyż trafiają 
do sklepikarzy, którzy stanowią wa-sz 
aktyw ludzki“ .

Kluib SL będzie glosował za prze - 
dłożonym-i projektami ustaw. 
„ZASTRZEŻONKA“ P. ZALESKIEGO 

CZYLI WODA NA MŁYN 
SPEKULANTÓW

Poseł Załęski (PSL), polemizuje w 
pierwszej części z wywodami ministra 
Minca i omawia — w drugiej — po - 
szczególne projekty ustaw. Również i 
podczas tęgo przemówienia wielokrot­
nie "dochodziło do starć polemicznych. 
Twierdzenie posła Załęskiego, iż „lu - 
dzie muszą nabrać zaufania do walu­
ty“ , wywołuje pełne oburzenia głosy: 
„Wy sami podrywacie to zaufanie!“ 

Mówca analizuje statystykę ztoyt-u w 
zestawieniu z rozwojem emisji i porów 
nu je wydajność pracy w przemyśle dzi 
siejszym i przed dziesięcioma laty, do- 
magając się zwiększenia wydajności 
pracy pomimo zniszczonych urządzeń 
technicznych, co spotyka się z glosa­
mi: „Skończyć trzeba z sabotażem!“ .

Poseł Załęski zapowiada pozytywne 
ustosunkowanie się jego klubu do pro 
jektu ustawy o ulgach inwestycyjnych 
oraz zasadniczo pozytywny stosunek do 
ustawy o nadzwyczajnych pełnomoc­
nictwach dla Rządu w walce ze speku 
lacją. Zapowiada jed-nak wniesienie sze 
regu poprawek. Zdaniem mówcy — w 
walce ze spekulacją niepotrzebna jest

Komisja Specjalna, wystarczyłoby 6ą - 
dow-ntetwo zwykle. Wywołuje -to uwa­
gę na ławach PPR: „Czy również d’a 
tych, którzy podpalają kopalnie i prze­
cinają pasy transmisyjne?“ .

Poseł Załęski nie wierzy w skutecz 
•n-ość koncesjonowania handlu i wyra - 
ża przekonanie, że kramiki mogą stać 
się pożytecznymi placówkami handlo­
wymi. Mówca wyraża też obawy, co 
do możliwości inwestowania przez chło 
pa i zapowiada, że klub PSL ustosun - 
kowuj-e się negatywnie do projektu u- 
stawy o podatku gruntowym.
STRONNICTWO DEMOKRATYCZNE

POPIERA PROPOZYCJĘ RZĄDU
Poseł Nowacki w imieniu klubu Str. 

Demokratycznego podkreśla, że Stron­
nictwo Demokratyczne z całą stanów - 
czością zdecydowane jes-t stanąć do 
wspólnej walki o wyplenienie c-hwa - 
stów gospodarczych.

Następnie poseł Nowacki podkreśla, 
że wprawdzie spekulacja nie jest jedy 
ną przyczyną zwyżki ce-n, tym me 
m-ni-ej ^jesit jedną z najistotniejszych 
przyczyn — szczególnie groźną. Díate 
go te-ż należy wypowiedzieć spekuks - 
c ji walkę najbardziej stanowczą i nie­
ugiętą. Zgadzając się z ministrem prze I 
mysłu i handlu w przedmiocie skut-1 
ków niekontrolowanego ruchu cen d la : 
świata pracy, mówca podkreśla, że niej 
usprawiedliwiona gospodarczo zwyżka 
cen godzi bezpośrednio w by: material 
ny mas pracownic z ye-h.

Analizując projekty ustaw poseł No 
wa-cki wypowiada się za umożliwieniem 
odwołania od postanowień Komisji Spe - 
cjalnej oraz za ściślejszym rozgraniczę i 
niem właściwości Komisji Specjalnej i 
sądów powszechnych.

Mówca widzi fu dwa rozwiązania: - 
przelanie wszystkich kompetencji 'w  za - 
kresie przestępstw przeciwko ustawie 
na Komisję Specjalną, bądź też prze- i 
kazanie wszystkich właściwości proku­
ratorom i sądom.

Poseł Nowacki wypowiada się zde­
cydowanie za proponowanym przez mi­
nistra przemysłu i handlu udziałem j 
szerokich mas ludowych w walce ze ' 
spekulacją, jak również — za udziałem 
zrzeszeń kupieckich w tej akcji.

Mówca wypowiada życzenie, aby or 
ganizacje kupieckie wy-kazaiy w walce 
ze  ̂ spekulacją jak największą ak-tyw- 
ność, i podkreśla ważność uwidocznia-

mia cen w handlu, z uwzględnieniem 
regionalnych zróżniczkowań,

Ustawę o zezwoleniach na prowadzę 
n-ie przedsiębiorstw handlowych za - 
wodowe wykonywanie czy-nnośc: han­
dlowych mówca uważa za logiczne u- 
zupein-ienie poprzednio omawianej usta 
wy, domagając się udziału w tej akcji 
samorządu gospodarczego i zrzeszeń 
kupieckich. W obliczu różnych przero­
stów w sektorze prywatnym, najbar - 
dziej celowa byłaby powszechna wery 
ftkacja przedsiębiorstw handlowych.

Przechodząc do ustawy o' ulgach i-n 
westycyjnych mówca podkreśla, że 
amnestia kapitałowa powinna umożli 
wić w bardzo szerokim zakresie zmo­
bilizowanie zasobów kapitałowych dla 
produktywnych celów gospodarki naro 
dowej, co przyczyniłoby się do sprowa 
dze-ma nadmiaru siiy nabywczej w war 
stwach pośrednich do właściwych pro­
porcji.

Mówca domaga się rozbudowy kre­
dytów dla sektora prywatnego , skon­
centrowania ich w jednej państwowej 
instytucji bankowej, reformy przepisów
i praktyk: podatkowej, właściwego przy 
działu towarów surowców.

W konkluzji poseł. Nowacki wyraża 
nadzieję, że bitwa o handel będzie wy 
grana i że następnym etapem stab-liza 
cji stosunków gospodarczych będzie u- 
reguk>wamie plac pracowniczych. 

STRONNICTWO PRACY -  ZA 
UDZIAŁEM SOLIDNEGO 

RZEMIOSŁA I KUPIECTWA 
W WALCE ZE SPEKULACJĄ 

W imieniu Stronnictwa Pracy, poseł 
Oomiński z radością wita inicjatywę 
Rządu w walce ze spekulacją i droży 
zną i zapowiada, że do walki iej klub 
SP odnosić się będzie jpozytywnłe. Wal 
ka ¿e spekulacją prowadzone jes-t ni« 
tylko w interesie robotników i pracow 
m-ków umysłowych, lecz także w Inte­
resu rzetelnego rzemiosła i kupiectwa. 

Akcja, którą zainicjował Rząd jest 
samoobrona Narodu 1 dla jej powo­
dzenia potrzebna jest jednomyślność 
całego kraju przeciwko żywiołom 
spekulacyjnym.
Pasę! Domińsk: dekJa.ruje, że kupie- 

ctwo i rzemiosło mające za sobą tra ­
dycję solidności zawodowej ■ rzetelno­
ści obywatelskiej, jak najbardziej sta­
nowczo odcina się od hien wojennych 
które podrywają dobre imię kupiectwa. 

(Dokończenie na str. 4)
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Zdobycie Józefowa
Z iualk partyzanckich na Lubelszczyźnie

Cias pacyfikacji na Lubelszczyźnie. Niemcy «ciągnęli posiłki policyjne z 
Francji, Jugosławii, tropią partyzantów, wyrzynają wsie, miasteczka, bom­
bardują je z samolotów. Dla partyzantów jest to czas gorących bitew, 
nieprawdopodobnych marszów i trudów. Manewrują, wpadają i  nienacka 
na wroga, udaremniają niemieckie „próby przywrócenia porządku“, tak ko­
niecznego przed żniwami i rabunkiem ziarna.

Na Lubelszczyźnie kieruje w tym czasie walką partyzancką słynny 
„GRZEGORZ“ (płk. Grzegorz Korczyn £ ) .  „Armia Ludowa“, centralny or­
gan konspiracyjny Armii Ludowej wy drukował w marcu 1944 r. wywiad z 
„Grzegorzem“, opisujący walkę o zdobycie Józefowa. Poniżej przedrukowu­
jemy ten wywiad.

By! to rok 1943, pierwszy 
czerwiec. W nreście, jak i na 
na całym obszarze okolicznym 
od pewnego czasu nie było Niem 
cow, nie działała ani poczta, ani 
gminy, ani koleje. Teren był w 
rękach partyzantów. Niemcy za

j Na miasto! Ałe z wieży kościoła 
już biją po nas wściekłe ckm. 
Żle. Jesteśmy odkryci. Teren zaś 
do samego miasta jest odsłonię 
ty, łysy. Posuwamy się więc 
skokami w tyralierze. Mamy już

radość krótko trwała. P6ia krew! 
po prostu grom z jasnego nieba 
w nas strzelił!

Gdy Niemcy wycofują się, 
nadjeżdżają posiłki dla nich. 3
pociągi, dwa z Zamościa, jeden

»*Błędne koło doktryny Tiumnnn“
kańska dopatruje w  postawie,!»

wszelką cenę chcieli odbudować 
swoją administrację na terenach 
objętych walką. Najpierw posta 
nowil’ usadowić się w miastecz­
kach.

Akcję na Józefów rozpoczęli 
bombardowaniem ludności w po

‘ł  j MARGINESIE
Nieuzasadnione pretensje

„Słowo Powszechne”  wdało się w za­
sadniczą polemikę z naszym „ Zezem”  
na temat ro li swego obozu —- który u- 
porczywie nazywa „ katolickim”  -— 
dzisiejszej rzeczywistości polskiej.

W  jednym z ostatnich swych nume­
rów dziennik ten pisze:

„Poglądy nasze o możliwościach obo­
zu katolickiego nie odnoszą się bynaj­
mniej do którejkolwiek z grup politycz­
nych i  społecznych, które OKREŚLA  
S IĘ  M IA N E M  OBOZU K A T O L IC ­
K IEG O , a które B Y N A JM N IE J N IE  
SĄ W M N IEJSZO ŚCI."

Na miano „stronnictw katolickich”  
pretendowały w Polsce, o ile nam wia­
domo:

1) Dawna chadecja, która później czę 
ściowo weszła w skład Stronnictwa Pra­
cy. Stronnictwo to wchodzi dzisiaj w 
»kład koalicji rządowej.

3) Pewne grupy katolików postępo­
wych. Niektórzy ludzie z tych grup dzia 
ła ją  zarówno w klubie p. Bieńkowskie­
go, jak: i  w niektórych pismach katolic­
kich.

3) Narodowa demokracja, późniejsze 
Stronnictwo Narodowe, podzielone zre­
sztą na szereg odłamów. Cieszyło się ono 
poparciem sporej części hierarchii i  nie­
małej części kleru. To stronnictwo ule­
gło w ostatnich latach przedwojennych 
niemal pełnej hitleryzacji, należało do 
najbardziej antydemokratycznych odła­
mów emigracyjnej k lik i londyńskiej, 
brało wraz z sanacją udział w akcji 
terrorystycznej przeciwko Polsce Ludo­
wej i znalazło się —• RAZ NA Z A ­
WSZE  —  poza nawiasem nowej rzeczy­
wistości polskiej.

4) ONR —  „polscy hitlerowcy” , jak 
się sami nieraz nazywali —  uległ rów­
nież rozbiciu na szereg odłamów. Część 
jego, która przeszła pewną ewolucję ide­
ową, należy dziś do grupy „Dziś i  Ju­
tro” . Olbrzymia większość — dostar­
czyła kadr najbardziej zezwierzęconym 
bandytom z NSZ, do esesowskiej „ B ry ­
gady Świętokrzyskiej”  włącznie. Dla te j 
części również nie ma miejsca w nowej 
rzeczywistości polskiej.

Komu więc chce otworzyć drogę 
do wpływu na państwo „Słowo Po­
wszechne” f

Jeśli redaktorom „Słowa Powszechne­
go" chodzi o powrót endecji i  ONR do 
polskiego życia politycznego — a nie­
które ich artykuły o Romanie Dmow­
skim zdają się na to wskazywać —  to 
jest to przegrana sprawa.

D la ośrodków tradycyjnej reakcji, dla 
ośrodków, które były wylęgarnią wszy­
stkich grupek faszystowskich w Polsce, 
dla tych, którzy stoczyli się „drogą Kon 
rada”  do służby obcym wywiadom prze­
ciwko Polsce Ludowej — N IE  M A I  
N IE  B Ę D Z IE  M IEJSC A W NASZEJ  
RZECZYW ISTOŚCI.

A  mówić o sobie, że się „nie jest w 
mniejszości” —jest już trochę ZA  PÓŹ­
NO. 0 większości, o R ZEKO M EJ swo­
je j  większości w narodzie mówił już p. 
Mikołajczyk — z wiadomym rezultatem. 
Większość ujawniła się dostatecznie ja ­
sno w wyborach styczniowych.

Partie demokratyczne z należytą ży­
czliwością i  bez uprzedzeń ustosunkowu­
ją  się do grup katolickich, które wyzby­
wają się reakcyjnych, antyludo wych ele­
mentów swej spuścizny przedwrześnio- 
wej i  okupacyjnej i  uczciwie zbliżają 
się do nowej, ludowej rzeczywistości poi 
skiej, ale nie zamierzamy bynajmniej 
grzeszyć liberalizmem w stosunku do 
spigonów sfaszyzowanej dmowszczyzny 
i  dolffussowsko -  frankistowskiego kor- 
poracjonizmu, dla którego nie ma miej­
sca w odrodzonej Polsce.

R. W.

i i i  Grzegorz Korczyński (w  środku) 
wraz s towarzyszami w czasie walk

o wolność Hiszpanii —  rok 1937

bliskiej wsi Sochy i część lasów 
soleckich. O 10 z rana niemiec­
kie lotnictwo bombarduje Józe­
fów. Zaraz potem przyjeżdżają 
z Zamościa- odziały SS i żandar 
merii w sile, jak doniósł wywiad, 
500 ludzi — „zdobywać“  bezbron 
ne na poły wyludnione miastecz­
ko. Kogo dopadb rozstrzeliwali 
na miejscu.

Już w przeddzień zarządziłem 
ostre pogotowie w oddziałach. 
Po przybyciu Niemców, postano 
wiliśmy od razu uderzyć na mia­
sto, żeby ocalić ludzi przed ma­
sakrą, a Niemcom nie pozwolić 
się zagospodarować. Oddział im. 
Kotowskiego wespół z ochotmka 
mi z Batalionów Chłopskich, szy­
kował się do uderzenia. Razem 
95. Drugi oddział pozostawiłem 
w lesie koło Czarnej Rzeczki, 
przy trakcie, 8 km od Józefowa. 
Zabezpieczało to nas przed od­
cięciem w razie przybycia Niem 
ców od północy.

Józefowska placówka ZWZ 
proponowała nam w tym czasie, 
aby wspólnie uderzyć na Józe­
fów. Stan ich wynosił 60 ludzi 
plus 30 ochotników, wszyscy do­
brze uzbrojeni. „Miszka Tatar“  
— dowódca oddziału im. Kotow­
skiego, zgodził się, choć niechęt­
nie, zaznaczając im, że i bez 
nich może uderzyć. Mówiąc o t­
warcie, to nie wierzyliśmy w 
szczerość ich propozycji. Nieste­
ty, przebieg walki potwierdził 
całkowicie nasze obawy.

Nieprzyjaciel uzbrojony w 
broń maszynową i p. pancerną 
zajmuje m5 * * as to. Na wieży ko­
ścioła ustawili 3 ckm. Pole ob­
strzału mieli doskonale. Amuni­
c ji jak zwykle za wiele. Trochę 
gryzłem się w duszy o Kotow­
skiego. Ale nie mówiłem nic. 95 
ludzi, 20 rkm, granaty,_ karabi­
ny. A w duszach dynamit. Prze­
ciwko 500 usadowtonym w mie­
ście. Całe szczęście, wiem, jak 
tchórzą te byki.

Jesteśmy w lesie pod samym 
Józefowem. Godzina szósta wie­
czór. Gdy zajmujemy miejsca 
do natarcia, Niemcy właśnie o- 
twierają ogień za uciekającą lu­
dnością. Gnają ją w kierunku 
lasu. Wysunęli się już 200 m na 
pole, śmiało, pewni, że wyku­
rzyli już nas bombami. Jest ich 
70. Daję więc Kotowskiemu 
rozkaz, aby ich zdmuchnął. Las 
wychodził hi na pole długim, 
wąskim językiem.

Kotowski zachodzi tym las­
kiem prawie na tyły nieprzyja­
ciela i ze 100 metrów bije z 20 
rkmów. Skotłowali się, kwik, 
wieją na boki, w kartofliska. 
Ale z 20 już nie wstaje. Gryzto 
ziemię, albo już w Walhalli.

Kotowskiemu tylko tego. teraz 
trzeba. Polewa ich ogniem. Wy­
szedł z lasku w pościg za nimi.

„ Grzegorz”  i  ja s trz ą b ”  w partyzantce 
w lasach Kraśnickich —  rok 1943

8 rannych i zabitego. A ogień 
cholerny.

Pada dowódca Kotowskiego, 
Miszka. Najdzielniejszy z nas, 
Pada jego amunicyjny, który 
taszczył za nim worek z maga­
zynkami dó rkm. Nowi ranni. 
Mał otego! Przez ten czas na 
skraju miasta Niemcy zajmują 
doskonałe stanowiska. Dostaje­
my zaraz stamtąd flankowy 
ogień z 3 ckm. Jest chwila pra­
wie paniki. Bije w nas ogień po­
trójny, z kościoła, z flanki i z 
tylu. Ciężko nam, ale przebiega­
my ostatnie metry na hurra i 
szturmem jesteśmy już na uli­
cach. Bijemy granatami. Chwila 
walki wręcz. Teraz Niemcy są 
w panice. Ckmy z kościoła jesz­
cze grajią po nas. Wycofują się 
jednak. .

Robi się zmierzch, ale nasza

Foto-Fitm

z Rawy Ruskiej. Wysiadają i od 
razu rozwijają się do natarcia. 
Huraganowy ogień. Tego nam 
tylko teraz brakowało. Ogarnia 
wśctokłość nas i nasze rkm. Wa­
bmy z nich jak możemy tylko. 
Robi się ciemno. Potem cisza. 
Tylko w uszach dzwoni nam od 
huku. Niemców nie , ma. Odje­
chali pociągami.

Mamy już ludzi na szyjach. 
Wynoszą nam z domów co ma­
ją najlepszego. Płaczą ze szczę­
ścia. Dziewczęta opatrują na­
szych rannych. 12 rannych, 4 
zabitych. Grzebiemy ich potem 
z całą paradą na polskim cmen­
tarzu wojskowym z tej wojny. 
Wśród mch Miszkę — bohatera.

Od tej pory Józefów jest nie­
ustannie w naszych rękach, 
przez tydzień, aż do czasu wiel­
kiej obławy.

Pod powyższym tytułem emi­
gracyjny „Dziennik Polski 1 
Dziennik Żołnierza“  zamieszcza 
artykuł swego waszyngtońskiego 
korespondenta. „Dziennik Polski 
i Dziennik Żołnierza“  to bojowe 
pisemko andersowskie, nieustan­
nie judzące przeciwko Polsce i 
entuzjazmujące się „polityką a- 
,tomową“ . Tym bardziej poucza­
jące będzie zapoznać się z nie­
zwykle interesującymi obserwa­
cjami autora artykułu.

Wystarczy posłuchać rozmów, pro­
wadzonych na waszyngtońskim Ka­
pitolu, wystarczy wejrzeć gię>'e.1 w 
treść przemówień, wygłaszanych z 
trybuny Izby i  Senatu, wystarczy po 
siedzieć k ilka  godzin w  klubach pra­
sowych New Yorku 1 Waszyngtonu 
aby zorientować się, że polityka m m  
rykańska znów cofnęła się w  okres 
krystalizacji, kiedy zdawało się, że 
okrzepła już wokoło programu „zar 
trzymania komunizmu“ , ochrzczone­
go „D oktryną Trtimana".

D la zrozumienia trudnego okresu, 
przez k tó ry  ponownie prac chodzi 
polityka amerykańska, trzeba naj­
pierw  stwierdzić k ilka  faktów.

Pomimo trwającego okresu dobro­
bytu i  świetnej koniunktury gospo­
darczej, STANY ZJEDNOCZONE 
OCZEKUJĄ KRYZYSU; przepowled 
nie na ten temat mnożą się i bacz­
niejsi obserwatorzy życia ekonomicz­
nego A m eryki dostrzegają podobno 
nieomylne sygnały recesji koniunk­
tu ry ; zwyżka cen i nasycenie rynku 
wewnętrznego w  połączeniu z nie­
możliwością sprzedawania drogich 
artykułów amerykańskich na zubo­
żałych rynkach zagranicznych, mają 
być głównymi źródłami zbliżającego 
się jakoby okresu kryzysowego.

Polityka antykomunistyczna wyra­
ża się, ja k  dotychczas — w dwóch 
formach: a) powiększaniu obronnoś­
ci amerykańskiej 1 b) udzielaniu kre­
dytów zagranicznych... — OBIE FOR 
M Y CIĘŻKO WAŻYĆ ZACZYNAJĄ  
NA FINANSACH AMERYKAŃ­
SKICH, POWIĘKSZAJĄC GROŹBĘ 
DEFICYTU BUDŻETOWEGO I  
PRZYBLIŻAJĄC OCZEKIWANY  
KRYZYS GOSPODARCZY.

Do powiększenia zamieszania, Ja­
kie powstaje w umysłach parlamen­
tarzystów amerykańskich z połącze­
nia naszkicowanych powyżej fak­
tów w jeden obraz — przyczynia się 
obecnie stanowisko premiera Rama- 
dier w  Paryżu, Słusznie — czy nie 
słusznie, ale Kongres i prasa amery­

ką zajął rząd francuski wobec *»" 
munistów, dowodu, iż pragnie 
on stać w  oczach amerykańriuoh rzą 
dem „greckim", tj. rządem, oP‘er"'. 
jącyro się ekspansji komunistyczn 
i wobec tego — uzyskać kwalifikuj 
cje polityczne do otrzymania P*®__ 
oy finansowej amerykańskiej, lw> V? 
ważniejszej pożyczki w  Banku bw 
towym.

Przyjąwszy tę tezę Kongres 
rykański widzi już oczyma fantazF 
rosnący przed kasą amerykańską 
gonek rządów, wyciągających r<M 
po pieniądze i zapewniających: „hn 
też wypowiedzieliśmy walkę kom®' 
nistom l  zgodnie z „Doktryną 
mana" prosimy o pomoc...“ W oolr 
czu wzrostu wydatków na zbrojeni 
wewnętrzne I wobec nieudany«* 
prób obniżenia stawek podatkowy«*
— co przyrzeczono wyborcom w 
kresie kampanijno - krasomówczy®
— W IZJA TEJ WYDŁUŻAJĄCEJ 
SIĘ KOLEJKI PRZED OKIEN­
K IE M  „TREASURY“ (SKARBU» 
AMERYKAŃSKIEJ p r z y p r a w ia  
PARLAMENTARZYSTÓW O GĘ­
SIĄ  SKÓRĘ.

W najczęściej więc słyszanym *tr* 
szczeniu ciężkich kłopotów nowei^ 
kryzysu polityki amerykańskiej 
gląda to tak: — „Jeżeli nie będ**®" 
my podtrzymywać zagrożony«* 
przez komunizm krajów Europy 
Azji — to rozleje się on wkrótce P° 
brzegi Pacyfiku, Morza 8ródzi«mne" 
go, kanału La Manche — i  może 
dalej nawet. Jeżeli będziemy poP**j 
rać te kraje, to nasze rezerwy MJ' 
czerpią się prędko, popadniemy* 
ciężki kryzys, przyjdzie bezrobocie 
i — wzrost ruchu rewolucyjnego.

Błędne koło? Bezspornie — ***' 
I  tak też kryzys krystallzacyjny P0' 
Utyki amerykańskiej, widzi wassy®* 
toński Kapitol.

Z tego błędnego . koła j€Ŝ 
wyjście.

To wyjście to odrzuceni® 
„.Doktryny Trumana“ , to droga 
pokojowej współpracy między- 
narodowej. Ale tego nie chc? 
wiedzieć reakcyjni politycy Sta­
nów Zjednoczonych 1 ich m8" 
agenci z „Dziennika Polskiego 
Dziennika Żołnierza“ .

Przeczuwają jednak, że sajn' 
będą pierwszymi ofiarami 
dnego koła“ . Dlatego ogari,!a 
ich niepokój i lęk przed tym, c° 
przyniesie przyszłość.

M!n. Hebrang o znaczenia układu
zawartego między rolskę a Jugosławią

BF.LGRAD, 31.5 (PAP). — Przewod­
niczący dełegacji jugosłowiańskiej An­
drzej Hebrang, po powrocie do Beigrar 
du, złożył oświadczenie, w którym przed 
stawił korzyści zawartego w Warszawie 
układu gospodarczego dla Jugosławii i 
Polski. Układ ten — powiedział min. 
Hebrang — będzie miał wielkie znacze­

nie w rozwoju współpracy między 
ma bratnimi narodami.

Opisując swe wrażenia z pobytu swe 
go w Warszawie, minister Hebr^ni- 
oświadczył, że Polska wbrew rozmaity 
trudnościom, kroczy ciągle naprzód 1 
dnia na dzień wzmacnia swą pozyc.1®-

Daiszy ciąg przebiegu dyskusji w Selmie Ustawodawczym
Przyczyny zła mówca widzi w bra 

ku sprecyzowania stosunku Państwa do 
inicjatywy prywatnej i w braiku racjo­
nalnej organizacji handlu. Zbrodnicza 
dywersja polityczno - gospodarcza, ten 
dencyjnie kłamliwe płotki, mające wy­
tworzyć atmosferę niepewności i płyn 
ności przyczyniają się do umożliwienia 
nieuczciwej roboty spekulacji.

Problem spekulacji to problem złych 
ludzi w żydu gospodarczym. Mówca 
wskazuje na konieczność walki z tym« 
ludźmi gd-zdekolwiekby się oni znajdo­
wali. Za największe atuty w walce ze 
spekulacją uważa on właściwą produk 
cję i racjonalne jej rozprowadzanie o- 
raz zlikwidowanie zbędnego pośredni - 
ctwa. Decyzja Rządu o stabilizacji cen 
w sektorze państwowym przyczyni się 
w sposób zasadniczy do likwidacji spe 
kulać ji.

Mówiąc o czynniku społecznym^ w 
walce ze spekulacją, pos. Domański u- 
waża za konieczne, by 

zorganizowane rzemiosło i kupłectwo 
wzięło udział w te j wałce, co ułatwi 
pracę w dziedzinie wyznaczenia cen 
i ich kontroli.
Organy samorządu rzemieślniczego i 

kupieckiego zadeklarowały swój udział 
w tej a kej«. Mówca uważa za koniec z 
ne, by kontrola objęła w pewnej mie­
rze również sektor -państwowy oraz w 
całości — sektor spółdzielczy.

Ustawę o zezwoleniach na prowadzę 
nie przedsiębiorstw, mówca uważa za 
pozytywny krok do stworzenia należy 
tej organizacji handlu.

Pos. Domin s-ki wita z zadowoleniem 
wyjaśnienie ministra Minca, że oma­
wiane ustawy nie mają za zadanie zm-ia 
ny modelu gospodarczego Polski i W 
intencji swojej nie godzą w byt inicja­
tywy prywatnej.

Mówca kończy ponownym zapewnie 
niem, że do całości zgłoszonych p ro ­
jektów ustaw w ich zasadniezydh zało. 
żeniach, Stronnictwo Pracy usłosunko 
wuje się pozytywnie.

KLUB KATOLICKO-SPOLECZNY 
ZGŁASZA POPRAWKI 

W imieniu Klubu Katolicko - Społecz­
nego poseł Frankowski oświadcza, że 
przemówienie ministra Minca, przyniosło 
w pewnej mierze odprężenie. Wyraźną

deklarację ministra, , że Rząd nie chce 
zmiany modelu gospodarczego Polski, 
mówca kwituje z prawdziwym zadowo­
leniem, wyrażając wiarę, że pójdą za 
nią konkretne poczynania.

Mówca przyznaje, że wołałby, aby 
proporcje tego modelu były nieco inne, 
aby sektor państwowy był ograniczony 
na rzecz sektora spółdzielczego i prywa­
tnego, ale zdaje sobie sprawę, że mo- 
<łel ten jest wynikiem Obecnego układu 
sił w kraju. Pragnąłby, aby obecny roo- 
«lel gospodarczy otoczony był atmosferą 
stałości.

Pos. Frankowski zgłasza postulaty: o 
przestrzeganiu tzw. prawa odkupu c-zyli 
możliwości podnoszenia przez kupców 
ceny towarów, nabytych przed zwyżką 
cen, dia umożliwienia odnowienia -zapasu 
towarowego, o tym, że marża zysku 
winna być ustalona centralnie, względ­
nie zatwierdzana przez organ centralny, 
o sprowadzeniu odwołań od orzeczeń na- 

tłcłada-jących karę i wreszcie o szerokim 
udziale samorządu gospodarczego w wal 
ce z drożyzną.

Pos. Frankowski zgłasza również pe­
wne uwagi, co do instytucji Komisji O- 
bywatelskich i lustratorów społecznych 
oraz w sprawie koncesjonowania handlu. 
Wyrażeniem życzenia, aby z „bitwy o 
handel“  wyszły wzmocnione wszystkie 
sektory gospodarcze, kończy pos. Fran­
kowski oświadczając, że ostateczny sto 
sunek jego Klubu do projektów ustaw 
znajdzie wyraz w dalszym ciągu prac 
parlamentarnych, związanych z ich u- 
chwalenk-m.

LEWICA PSL ODNOSI Się
POZYTYWNIE DO PROJEKTÓW
Głos zabiera po6. Koter w imieniu Le­

wicy PSL. Mówca uważa, że postulat o- 
graniczenła zysków, wyeliminowania han 
(tłu łańcuszkowego i zakazu zatajania 
towarów jest całkowicie słuszny. Kształ­
towanie cen jedynie na podstawie praw 
popytu i podaży jest w naszych warun­
kach przeżytkiem, stwarzającym wielkie 
możliwości dla spekulantów'.

Mówca wypowiada się „a wyznacze­
niem cen maksymalnych na artykuły 
spożywcze pierwszej potrzeby, przy po­

mocy komisji cennikowych i komisji no­
towań wskazując, że opłacalność gospo 
darstw rolnych leży nie w wysokich ce­
nach, ale we właściwej ich relacji do cen
przemysłowych. Dlatego też ważne jest 
odpowiednie zorganizowanie aparatu wy­
miany, w którym ro lf wykonawcy po­
winna — zdaniem mówcy — wziąć na 
siebie spółdzielczość.

Oceniając pozytywnie postanowienia 
Rządu, dotyczące generalnej stabilizacji 
cen w sektorze państwowym i samorzą­
dowym. poseł Koter wypowiada się je­
dnak przeciwko podniesieniu cen na na­
wozy sztuczne obawiając się nieopłacal­
ności użycia tych -nawozów.

Lewica PSL — kończy mówca — zaj­
mie w zasadzie pozytywne stanowisko 
wobec przedłożonych projektów.

W imieniu -PSL „Nowe Wyzwolenie" 
zabiera gios poseł Ryncarz, który akcen­
tuje. -że przemawia w imieniu małorol­
nych. Tę warstwę chłopów wyjątkowo 
dotyka anarchia panująca w handhi — 
szczególnie -jeśli chodzi o wyroby prze­
mysłowe. Mówca wypowiada się za u- 
działem Ministerstwa Rolnictwa » Re­
form Ro'nych oraz organizacji rolni­
czych, w przeprowadzeniu wykonania 
projektowanych ustaw uważając, źe in­
teres wsi bodzie wówczas lepiej strzeżo­
ny. Poseł Rymcarz nie chce zbyt wyso­
kiego wymiaru podatku gruntowego.

Celem zapewnienia sprawiedliwego 
wymiaru podatku gruntowego, mówca 
domaga się współudziału przy wymiarze 
tego podatku reprezentantów, chłopów'. 
Klub mówcy sprecyzuje swe stanowisko 
w odniesieniu do tych ustaw na Komisji 
Poselskiej.

PRZEDSTAWICIEL RZEMIOSŁA 
— ZA USTAWAMI

Ppset Dobosz (przedstawicie! r-zemio 
sia — poseł Stronnictwa Pracy) wskazu­
je, że każdy okres powojenny stwarza 
wielkie trudności gospodarcze, wykorzy­
stywane przez elementy aspołeczne. 
Mówca stwierdza, te rzemiosło przyjęło 
z uznaniem projekt ustawy o zwalczaniu 
drożyzny, w połączeniu z innym! przędło 
żonymi ustawami. Rzemieślnik zdaje so­
bie dokSadnie sprawę z tego, że może 
rozwijać swój warsztat tylko wtedy,

gdy w kraju będzie panował spokój 
ustabilizowane stosunki gospodarce*-

Kończąc, poseł Dobosz wskazuje, 
wielki program rządowy wałki o toP®* . 
ju-tro gospodarcze kraju może być • 
konany jedynie przy w®póludzi“  . 
wszystkich warstw społecznych, «“ C  
go też ważne jest, aby dyskusja, J* 
rozwinęła się wokół odnośnych 
nie została w terenie mylnie 
na, jako przerzucenie odpowiedzialno5 
za wszystkie trudności gospodarcze 
sektor -prywatn-y. , ,-.e

Wykonaniu ustaw powinno przys\  
cać założenie, że uczciwy rzem'eSl ^ i  
kupiec i cihlop razem z uczciwym roj» 
niłciem i inteligentem walczą 
o stabi-iizację -gospodarczą stosunK 
w kraju.

< *
Po przerwie przemawia tow. Ta* 

brow-ski, po czym poseł tow. Kowal 
(PPR) zgłasza wn-ose-k o zakończę*' 
rozprawy, wobec wypowiedzenia * .  
przedstawicieli wszystkich klubów - 
selskich. Przeciwko prze,rwaniu * ’¿ 1  
wy występuje poseł Mikołajczyk ( " “ j^  
wnosząc o dopuszczenie do gło«u u L  
cze przedstawiciela jego klubu. 
aprobuje wniosek o przerwanie
«ji. ,

Poseł Nowak (PSL) prosi o gk* * 
sprawie formalnej, zgłaszając 'vrtl°Ld
0 odrzucene ustawy o nadzorze 
wymiarem i poborem podatku g,,ru'rI ^, 
weg-o, przed odesłaniem projektów 3 
staw do komisji. Wobec zakończ®._ 
dyskusji Marszalek odbiera glos Gę­
siowi Nowakowi i udziela gt-osu 'e ____ 
rentowi ustaw z ramien-ia Rządu 
rni-mstrowi Mincowi, dla odpowiedz ' 
sikutantom. Wywołuje to protesty
1 iów PSL, którzy opuszczają selę 
rad.

Po przemówieniu ministra ^ !rf J  
Marszałek zarządza głosowanie 
wnioskiem posła Nowa-ka (P$lJ  m  
sprawie odrzucenia us*tawy o 
gruntowym. Wniosek ten upadł ogT° 
na większością głosów, po czym U»*1 % 
stanowiła odesłać projekty usta«
od.jX>wiedinich komisji. ^

Następne posiedzenie zostało \\ 
czone na dzień 2.6.1947 r. g«*4, 
rano.
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ie na Placu Zgody
ze Św i a t a

Wokół wielkiego budynku na 
Placu Zgody, w którym mieść < 
się ambasada Stanów Zjednoczo­
nych w Paryżu, roztacza się o- 
etatnio atmosfera ożywionej 
działalności. Liczny personel 
ambasady jest bardzo zajęty — 
ale nie tylko normalnymi spra­
wami dyplomatycznymi. Albo­
wiem podobnie jak w wielu in­
nych krajach, także i we Fran­
cji, odkryto nagle świętą misję: 
Walkę z komunizmem.

Waika z komun zsnem i... 
otwarć e rynków

Niedawno doniósł paryski 
dziennik „Liberation“ , że rząd 
francuski rozważa propozycję 
nowej amerykańskiej pomocy 
na wielką skalę „w  zamian za 
otwarcie francuskich rynków ko­
lonialnych dla amerykańskich to­
warów“ . Amerykanek' kore­
spondent londyńskiego „News 
Chronicie“  Stuart Gelder o- 
świadcza „na podstawie wyso­
ce miarodajnych źródeł“ , że 
Departament Stanu jest zdania, 
„ż© w interesie Ameryki leży u- 
tworzenie niezależnego, demo­
kratycznego i umiarkowanego 
rządu we Francji. Dla osiągnię­
cia tego celu — powiada Gel­
der — „udzielą Stany Zjedno­
czone bardzo poważnej pomocy 
w ciągu najbliższych dwóch lat“ .

Francuscy komuniści cieszą 
się poparciem znacznej większo­
ści zorganizowanych robotni­
ków- i stoi za nimi więcej wybor­
ców, niż za jakąkolwiek inną 
partią, ale oświadcza Gelder — 
».Nawet gdyby - naród = francuski 
zdecydował się wybrać pa pod­
stawie obecnej konstytucji ko­
munistyczną większość, amery­
kański Departament Stanu nie 
będzie uważał takiego rządu za 
demokratyczny“ .

Zwróćmy uwagę na trzy 
punkty: „otwarcie rynków“ , „po­
ważna pomoc“ , „obecna konsty­
tucja francuska“ . Razem wzięte 
obnażają one cały plan obecnej 
interwencji amerykańskiej w 
sprawy wewnętrzne Francji.

2ądanie „otwarcia rynków“  
świadczy o tym, że kierunek po 
Htyk* amerykańskiej wypływa 
nie tylko z ideologicznych prze­
słanek. Jej siła motoryczma 
jest natury gospodarczej. To nie 
dyplomaci posługują się dolara­
mi, ale dolar posługuje się dy­
plomatami. Ogromna amerykań­
ska machina produkcyjna potrze 
buje rynków zbytu i nowych te­
renów dla inwestycji. Z tego też 
punktu widzenia patrzy Wall 
Street na Francję. Te sprawy

nięcia kontroli nad gospodarką 
Francji ujawniły się od samego
momentu wyzwolenia. Pierw 
rym wielkim sukcesem na tej 

: rodzę było , podpisanie francu- 
; .'.^-amerykańskiej umowy -po­
życzkowej w maju 1946 r. Pakt 
ten kosztował Leona Blunia, 
który prowadził rokowania, wie 
le popularności.

Opierając się na pomocy w>e! 
kiego kapitału francuskiego i na 
braku wszelkich barier celnych, 
Ameryka wykorzystała w pełń' 
to pierwsze zwycięstwo. Prywat 
nym bankom zezwolono znów 
na nieograniczoną działalność 
importowo-eksportową. Ameryka 
poczęła nabywać wielkie udzia­
ły we francuskich przedsiębior­
stwach. Udostępniono amerykan 
skie patenty techniczne ; inne — 
w zamian za prawo wyłącznej 
sprzedaży poza granicami kraju. 
Amerykański kapitał popiera 
mieszane towarzystwa amerykań 
sko-francusk'e, przetwarzające 
amerykańskie surowce we Fran­
cji. Amerykańskie wytwórnie 
samochodów postanowiły podjąć 
we Francj' produkcję części za­
pasowych do amerykańskich sa­
mochodów, które miały być 
sprzedawane głównie w Angh

etfna z «trzy zyn 
ciężkie sytuacji * «starcze-
Taki rozwój stosunków był 

w ie lce  zadowalający dla Stanów 
Zjednoczonych, ale stanowi on 
ciężką groźbę dla drobnej i śre­
dniej inicjatywy francuskiej o- 
raz dla znacznej części rolmc-

dukty konkurują z krajowym1. 
Ta gwałtowna infiltracja jest też 
w niemałym stopniu przyczyną 
pogorszenia sytuacji gospodar­
czej we Francji. 40 procent ca­
łego francuskiego importu w 
ciągu pierwszych 8 miesięcy 
1946 roku pochodziło z Amery­
ki. Maszyny i narzędzia nie­
odzownie potrzebne dla odbudo­
wy, stanowiły tylko nieznaczną 
część tego importu. W ogóle 
zaś import teń przewyższał’ o 
45 miliardów franków francu­
skich eksport: do Stanów Zjedno 
czonych.

Napór amerykański trwa. W 
dzień po wykluczeniu komuni­
stów z rządu francuskiego Bank 
Międzynarodowy ogłosił, że u- 
dzieli Francji pożyczki w wyso­
kości 62.500.000 funtów („Bank 
Międzynarodowy“  jest tak ści­
śle związany z polityką Stanów 
Zjednoczonych, że jego» przewód 
niczący bierze udział we wszyst­
kich niemal posiedzeniach gabi­
netu Trumana).

Obawa przed kryzysem 
w Ameryce

Jak widzimy więc, udzielono 
istotnie „poważnej pomocy“ , ale 
możemy być pewni, że nie obej­
dzie się przy tym bez .otwarcia 
rynków“ . Z punktu w:dzenia 
francuskiej odbudowy jest to 
sprzeczność która może dopro­
wadzić do zupełnego uzależnie­
nia Francji od Stanów Zjedno­
czonych. To jest »właśnie ceem 
dyplomatów dolarowych. Jak do 
tąd. powiodło 'm się w bardzo 
znacznej mierze.

Ale dziś naród francuski jest 
zaniepokojony. Cień grożącego 
kryzysu spędza sen z powiek 
zwolenników zbliżenia z Amery­
ką. Obawy te nie są bynajmniej

twa. Już dziś amerykańskie pro ograniczone do lewicy. Maurice

Schumann, przywódca prawego 
skrzydła MRP, przemawiając 
niedawno w Cleveland, w Sta­
nach Zjednoczonych, nie wahał 
się oświadczyć, że Francja „o- 
bawia się polityki Stanów Zjed­
noczonych“ .

„We Francji, podobnie jak i 
w Anglii — powiada „Times“ — 
:stmeje obawa, że zbyt ciasne 
związanie się ze Stanami Zjed­
noczonymi uniemożliwi obronę 
przed najgorszymi skutkami kry 
zysu, zbliżającego się w Amery­
ce. Ze wzrastającym niepoko­
jem patrzy Paryż nś amerykań 
ski napór... zdając sobie sprawę, 
że jego powodzenie może ozna­
czać pogrzebanie francuskich 
nadziei“ ...

Ameiykćńska misja de GauLeaj

FRANCO
CZUJE SIĘ CORAZ GORZEJ

Jak donoszą z Hiszpanii, w kraju Ba­
sków wzmagają się represje w odpowie 
dzi na długotrwały strajk robotników w 
Biibao. Masowe aresztowania i zwalnia­
nie pracujących z pracy są zjawiskiem 
codziennym. Ostatnio zaaresztowano 
6.000 osób. 1000 osób deportowano do 
obozów koncentracyjnych na Saharze.
Do Biibao przybyło 2500 falangistów, 
którzy zasili oddziały połicji.

Podziemne związki zawodowe w kra­
ju Basków wezwały robotników do 
wzmożonej akcji sabotażowej. W wielu 
okręgach Hiszpanii wzmogła się w o- 
statnim czasie działalność partyzancka.
Ostatnio partyzanci rozwinęli szeroką 
działalność w rejonie Sierra Teruel.
Rząd przygotowuje się do rozpoczęcia 
szeroko zakrojonych operacji wojsko­
wych przeciwko bojownikom o wolność 
Hiszpanii.

O tym, jak dalece zachwiana jest po­
zycja Franco, jak bardzo obawia się on 
własnego narodu, świadczy ‘ akt, że sj 0wność, 
przed jego wizytą w Barcelonie, władze naiZWisfc ’

prze* elementy hitlerowskie. „W po­
licji | sądownictwie, w przemyśl» I 
w komunikacji — pisie IMtsrn — 
wszędzie stanowiska kltrownlase aft»
sadzone są przez hitlerowców. Dzieje 
się to za wiedzą’ władz okupacyjnych, 
które patrzą na te sprawy pnrae
palce“.

Pitcarn praytaesa szereg charakte­
rystycznych faktów. Tak na przykład 
w Szlezwiku - Holsztynie ponad 50% 
oficerów w oddziałach policji r »k ra­
tuje się s osób, które należały de 
partii hitlerowskiej jeszcze w U H  te­
ku. Z pozostałych 40—45% większość 
była hitlerowcami od 1937 r. W Ham­
burgu i Duesseldorfie na najwyższych 
stanowiskach w policji pozostają de 
dziś oficerowie SS.

Podobna sytuacja panuje w prze­
myśle węglowym i stalowym, w is- 
rządzie dwusirefowym dla spraw 
aprowizacj-jiiych. w kolejnictwie, są­
downictwie itd.

Aby nie być posądzonym e gola- 
Pitcarn wymienia szereg 
hitlerowców, piastujących

KRYZYSEM
„  . i Komisja budżetowa Izby Reprsżeman
Zaw al ta przez Bluma W ZC- , tow obcięła wydatki Departamentu Rol- 

szłym roku umowa nie potrafiła 1 nictwa o 32 proc. Usunięto z buiiżttu 
podporządkować kapitałowi arne ! przede wszystkim większość wy dat iw

r,kańskiemu społeczeństwa ban Z J T U Z U L . ' " ¡ S j T " t Z  * 
cuskiego. Jasne jest, że nawet 
gdyby podtycy tego chcieli, „w y ­
przedaż“  będzie bardzo trudna 
do przeprowadzenia, dopóki: le­
wica i związki zawodowe mają 
się na baczności. Najpoważniej­
szą przeszkodę stanowi partia 
komunistyczna, najgłośniej po­
tępiająca intrygi wielkiego ka-

wojskowe urządziły masowe obławy, w dz-. wysotje stanowiska w obu stre- 
rmdtacie których aresztowano 4000 »- j {ach Tak na pr*yblad na czele dwu-

i strefowego zarządu aprowizacji i rol- 
OBAWA PRZED ZBLIŻAJĄCYM SIĘ nietwa stoi wybitny hitlerowiec

Sehlange - Schoeningen. Naczelnym 
dyrektorem kolei jest dr Fritz Buseh, 
członek partii hitlerowskiej od 1933 
roku. Byiy dyrektor koncernn Krup- 

hitłerowlee Hans Hirod kierojepa.

więc na ubezpieczenia zbiorowe, pomoc j 
w  zakresie konserwacji gleby, premie j 
oraz pomoc pożyczkową. Akcja komisji 
budżetowej godzi w zdobycze farmerów 
z okresu rooseyeltowskiego „New De-: 
aiu ' wywołała ogromne rozgoryczeni« i 
i oburzenie wśród rolników.

Akcja komisji budżetowej wszczęta 
została w okresie szczegó'rtie niebezpie­
cznym d!a farmerów. W kołach rolni - 
czych USA przewiduje się bowiem, że 
kryzys gospodarczy rozpocznie się od

pitału amerykańskiego. Tym.! gwałtownego spadku cen na produkty
więc tłumaczy się antykomuni­
styczna kampania — i wzmian­
ka Geldera o „obecnej konsty­
tucji francuskiej“ .

Gdyby bowiem obecna konsty­
tucja i istnienie partii politycz­
nych przeszkadzały Ameryka­
nom w osiągnięciu ich celów,
wówczas Zechcą oni zlikwidować 
konstytucję i partie Waszyngton 
sądzi, że generał t :  Gaulle mo­
że być tym człowiekiem, który 
uratuje Francję dla penetracji 
amerykańskiej.

rolne. Pomoc federalna, udzielana w 
tychczasowych rozmiarach, mogia 
pewnym stopniu złagodzić skutki kry­
zysu.

Wniosek komisji budżetowej wejdzie 
wkrótce na porządek obrad w Izbie Re-

ẑedmtotom szczególni? ostapdysT.? mie przekazywaniu Grecji, za 
sji.

m M M K B

Armaty zamiast chleba
W związku z uchwaleniem 

przez parlament amerykański u- 
stawy o pomocy dla Grecji i  
Turcji, nowojorski dziennik po­
stępowy „P. M ." zwraca uwa­
gę, że właściwie — jeśli chodzi 
o Grecję — pomoc wojskowa 
USA trwa już od dawna, w for-

pośrednictw,em Wielkiej B ry ­
tan ii sprzętu wojennego z ame­
rykańskiego demobilu w Euro­
pie. Cytowany dziennik przy-

Refioj ta i
i p u B i l  ï r p

r;/^v7î/î7

Wojna domowa z przerwą od 11-ej do 6-ej
O godz. 6 rano całe Asuncion wylęga | da w sen. Nawet wojna domowa.

już na ulice. Paragwaj jest krajem, 
gdzie ludzie wcześnie wstają. Już o 
godz. 5 otwierają się kawiarnie. O 
godz. 7 poczekalnie urzędów wypeł­
niają się muchami i interesantami, a 
o pół do ósmej nawet i banki poczy­
nają rozbrzewać trzaskiem podnoszo­
nych okienek.

Ale o 11 wszystko zamiera.
OSOBLIWOŚCI PARAGWAJU

Zaczyna rlę siesta. Zarówno miasto 
ja k  i wieś, zarówno koszary jak i 
sklepy, wszystko nieruchomieje w 
pełnym bezwładzie, pogrąża się w 
ciężkim śnie. Ludzie śpią z otwarty­
mi ustami, przechyloną głową i roz­
luźnionymi członkami. Z bzykaniem 
much miesza się chrapanie na całe , 
gardło. ,

Wszystko zamiera, wszystko zapa-

,,Silne państwo musi mieć 
jedną głowę“.

(Z przemówienia de Gaulle‘a)

Hajnowsza atrakcja jarmarczna: JDe Gaulle daje swoją głowę
(„Humanité“)

Od godz. 11 do 6 wojna domowa 
odbywa siestę.

„CYW ILE“, „WOJSKOWI*1 i — 
NARÓD

Paragwaj posiada wiele osobliwo­
ści. Ludzie dzielą się tu na „cywili“, 
„wojskowych" i — naród. Przez „cy­
w ili“ rozumie się tu ludzi, którzy są 
u władzy, a nie noszą mundurów. 
Ludzie bez munduru, którzy nie są u 
władzy stanowią naród. „Wojskowi“ 
— są to ludzie w mundurach, aż do 
stopnia pułkownika. Prezydent re­
publiki nie jest ani „cywilem*1 ani 
„wojskowym“: jest generałem. O- 
prócz tego są wygnańcy. Żyją oni w 
pobliżu Asuncion, na drugim brzegu 
rzeki Paragwaj w Clorindzie lub 
Formosie w Argentynie, albo w Pon- 
ta Pora w Brazylii. Stamtąd prowa­
dzą politykę w oczekiwaniu na spo­
sobność przeobrażenia się z powro­
tem w „cywilów“ lub wojskowych w 
Asuncion.

PIĘĆ KOBIET  
NA JEDNEGO MĘCZYZNĘ  

W Paragwaju przypada pięć kobiet 
na jednego mężczyznę. Mężczyźni 
zajmują się wojną i polityką, co sta­
le osłabia ich liczebność. Kobiety ziś 
robią wszystko pozostałe. Są one ro­
botnikami, pastuchami, stolarzami, 
murarzami; przędą wełnę, później ją 
tkają, skręcają cygara z czarnego ty­
toniu, gotują, piorą bieliznę.

OWADY I  PAJĄKI 
Paragwajowi brak męskiej ludno­

ści, ale zato obfituje on w nieskoń­
czoną ilość owadów latających, ska­
czących, łażących, a przede wszyst­
kim gryzących, kłujących i przenoszą 
cych choroby. Żadna na świecie ko­
lekcja nie może pod tym względem 
rywalizować z Paragwajem. Są tam 
tysiące różnych odmian moskitów.

POGRZEB W TRAMWAJU  
W Paragwaju nieznane są uroczy­

ste obrzędy pogrzebowe. Na wsi od­
wozi się umarłych na miejsce ostat­
niego spoczynku jakimkolwiek wo­
zem. W Asuncion zaś, pogrzeb odby­
wa się tramwajem. Trumnę kładzie 
się na ławce, a rodzina i przyjaciele 
wypełniają resztę wozu.

PO 43 NIEUDANYCH  
POWSTANIACH

Obecna wojna domowa wybuchła 
bez zwrócenia niczyjej uwagi. Sądzo­
no z początku, że chodzi tu o nową 
próbę zamachu stanu — wypadek 
tak powszedni w Paragwaju, jak trzę 
sienie ziemi w Chile. Od chwili gdy 
gen. Higinio Morinigo zagarnął wła­
dzę, to znaczy od września 1940 r„ 
Paragwajczycy byli świadkami 43 
nieudanych powstań.

W istocie rzeczy nie wszystkie te 
powstania widzieli. Większość z nich 
bowiem została tak szybko stłumio­
na, że wiedzieli coś o tym tylko ich 
bezpośredni uczestnicy. Również i 
tym razem powstanie proklamowane 
przez majora Cezara Aguirre za po­
mocą odezw rozklejonych na minach 
zostało 'tłumione przez policję po 
krótkiej strzelaninie nocnej. Następ­
nego dnia od samego rana patrole 
żandarmów przebiegały ulice Asun­
cion, groźnie stukając podkutymi ob­
casami po bruku stolicy i dając tym 
samym do poznania, że porządek zo­
stał i tym razem przywrócony.
N IEZW YKŁA WOJNA DOMOWA 
Dopiero w trzy dni później dowie­

działa się ludność stolicy, że powsta­
nie, stłumione w Asuncion, odniosło 
pełny sukces w Concepcion.

Powstanie skierowane jest przeciw 
ko generałowi Morinigo i „cywilom“ 
z faszystowskiej partii „Colorado“, 
którzy są u władzy. Przywódcą po­
wstania jest pułkownik Rafael Fran­
co. Jest to liberał, który przed kilku­
nastu dniami przeszedł właśnie ze sta 
nu wygnańca do stanu wojskowego. 
Ma on około 40 lat i cieszy się sym­
patią większości narodu.

RZECZ NIEBYW AŁA: 
POLICJA NIE PRZESTRZEGA 

SIESTY
W Asuncion sytuacja pogarsza się 

z dnia na dzień. Panuje tu terror. 
Doszło nawet do niesłychanej rzeczy 
— policja nie przestrzega rozejmu 
w godzinach siesty- Mnożą się rewi­
zje po domach, aresztowania, pobicia. 
Oddziały młodych lndzi, z których 
większość nie ma jeszcze 18 lat, prze- 
maszerowują ulicami w takt bojo­
wych pieśni; są to wierni pretorianie 
generała Morinigo. Ich twarze w dzi­
wny sposób przypominają swym wy- 
wyrazem młodych hitlerowców. Pokre 
wieństwo ideałów pociąga za sobą wi 
docznie podobieństwo zewnętrzne! 
Oczy ich ciskają spojrzenia pełne po­
gardy i nienawiści.

WYCZYNY
MŁODYCH FASZYSTOM' 

Sprawy dyktatora stoją źle. Garni-1 
zon w Alberdi na południu Paragwa­
ju przystąpił do powstania. Asuncion 
nie ma już połączeń rzecznych ze 
światem. W odwet za to policja i ban 
dy młodych faszystów urządzają w 
stolicy polowania na „komunistów“.

Nagle wpadają do domów, rozbija­
ją «obcasami i kolbami drzwi, łamią 
meble, wypróżniają szuflady, biją po 
dejrzanych, a potem sprowadzają ich 
do więzienia Santa Teresita, położo­
nego w  . jbliżu katedry;. Więzienie 
test przepełnione.

NA ZACHODZIE BEZ ZM IAN  
Na łamać!) .Daily Worker“ ukazał 

się niedawno cykl artykułów specjal­
nego korespondenta tego pisma Fran­
ka Pitearna, który omawia sytuację, 
w zachodnich strefach okupacyjnych i tacza, Że ta „pomoc“ wzmogła 
Niemiec. i ,

Stwierdza on, że życic polityczne i Sl%> Zwłaszcza po 1 stycznia br., 
i gospodarcze Niemiec opanowane jest a w je j ramach Grecja otrzy­

mała od USA m. in. — uńęp- 
Sza ilość armat pięciocalowych, 
motory lotnicze, wielką ilość a- 
municji itd. itd. Poza tym ame­
rykański Departament Stanu 
wydał szereg zezwoleń dla prze­
mysłu USA i pośredniczył w  
dostawach sprzętu wojennego 
dla Grecji na sumę 225 tysięcy 
dolarów.

Nieżyjący już Stanisław Thu- 
gutt, w toku walki opozycji pol­
skiej z reżimem sanacyjnym, 
napisał kiedyś, że „karabiny ma. 
ją  m. in. tę właściwość, że mo­
gą strzelać w różne strony.:.“  
To samo oczywiście dotyczy 
armat, choćby nawet ciężkiego 
kalibru. Niewątpliwie słuszny 
też jest pogląd, że idei nie zastrzeli 
się ani z karabinu, ani z pięcio- 
calowego działa.

Jak podkreśla memoriał do­
wódcy greckiej apn ii powstań­
czej — gen. Markosa, wręczony 
komisji śledczej ONZ, trwająca 
od zimy 1944 r. interwencja 
brytyjska nie zdołała stłumić 
wolnościowych dążeń narodu 
greckiego, zepchnęła natomiast 
kra j w odmęty wojny domowej 
i chaosu gospodarczego.

Trwająca już dwa i pól roku 
zbrojna interwencja W. Bryta­
n ii w Grecji nie osiągnęła by­
najm niej zamierzonych skut­
ków. Trudno sobie wyobrazić, 
aby taki skutek osiągnęła ame­
rykańska „pomoc“ , płynąca dziś 
tak obficie ku wybrzeżom grec­
kim.

B. D.

Pewien liberał, który spędził pięć 
dni w więzieniu, opowiedział mi o 
panujących tam okropnych warun­
kach. Więźniowie są tak stłoczeni, że 
nie mogą się ani położyć, ani poru­
szyć. Liczni więźniowie, pobici przez 
oprawców, chorują, a nikt nie intere­
suje się ich losem. Pragnienie i głód 
dobijają słabszych. W więzieniu są 
dwie cysterny, ale już od 15 dni nie 
padał deszcz. Strażnicy zaś sprzedają 
wodę w małych szklaneczkach po a- 
stronomicznych wprost cenach. Trze­
ba być milionerem, by móc wyżyć w 
więzieniu....

W YW IAD PRZEZ TELEFON
W pałacu Lopez, siedzibie generała 

Morinigo. panuje wielki ruch. W każ- 
Jym kącie tego olbrzymiego budynku 
kręcą się dziesiątki ordynansów z pa 
pierami pod pachą i z zaaferowany­
mi minami. Przed każdymi drzwiami 
stoi uzbrojona warta.

Aby dotrzeć do szefa państwa, trze 
ba się wielokrotnie legitymować. Ale 
i to nie wystarczy. Po długich per­
traktacjach zaprowadzono mnie do 
jednej z sal i wskazano... telefon. 
Wywiad? Owszem, ale przez telefon. 
General odpowie na pytania.

"'.yłem tak zaskoczony, że nie wie­
działem, co powiedzieć. O co można 
zapytać telefon? Czy spodziewa się 
wygrać wojnę? Chciałem widzieć 
człowieka, jego rysy, jego spojrzenie 
i z tego wyciągnąć wnioski... Głos, 
który odpowiada przez telefon jest 
władczy, jowialny i stanowczy. Tru­
dno z niego cośkolwiek wywniosko­
wać.

Na mieście w Asuncion twierdzą, 
że generał Morinigo sypia każdej no­
cy w ambasadzie hiszpańskiej.

PARAGWAJCZYCY WALCZĄ  
O WOLNOŚĆ

Na przedmieściu Asuncion, na le­
wym brzegu rzeki, u skraju tropikal­
nego lasu, który rozciąga się stąd aż 
do Concepcion, stoją na stanowiskach 
trzy baterie dział. Czyż jest możliwe 
jednak by powstańcom udało się 
przejść tę przeniknioną dżunglę, 
pełną bagien, dzikiej roślinności, cho 
rób i owadów, która dzieli oba mia­
sta? Przebiega przez tę puszczę tylko 
jedna szosa, jedna linia kolejowa i 
olbrzymia żółtawa rzeka.

Gdzieś w głębi lasu, patrole nawza 
jem śledzą się, ścierają się i walczą 
częściej na indyjskie „machety*1 niż 
na karabiny.

Paragwajczycy walczyli przez pięć 
lat o swą niepodległość i trzy lata o 
kilka skrawków dzikiego Chaco. To­
też i tym razem są zdolni zabijać się 
wzajemnie przez kilka miesięcy, po­
nieważ chodzi o łeb wolność.

-  ' * FR. BRAGUE

Potrzebni od zaraz 
re fe re n c i;
n o s i e n r. 
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W ym o w a  lis tó w  „Hrynia”
Niezawodne słońce i maj cały z 

błękitu, złota i bladoróżowej wo­
ni drzew owocowych, kwitnących 
nad pogorzeliskami — oto ramy 
moich rozmyślań nad tragizmem 
tej ziemi.

Generał M. dał mi listy Hrynia, 
watażki, który ma na sumieniu 
kilkuset zamordowanych. Nie bę­
dę przytaczać ich w całości, — 
są jednobrzmiące. Wyziera z 
nich strach i rozpacz osaczonego 
zwierzęcia. Są z 7 maja, a do­
stały się w nasze ręce razem z bo­
gatym archiwum w trzy dni po 
wysłaniu. Nie tylko banderowcy 
mogą się szczycić doskonałym 
wywiadem. M y mamy dużo lepszy.

Sytnacia się zmenia
„Sława Ukrainie!“  —  tak za­

czynają się te listy, obłąkane 
nacjonalizmem, pozostającym na 
służbie obcych i ciemnych mocy.

„Dzisiaj oderwałem się od nie­
przyjaciela i korzystając z tego, 
piszę do was przez kuriera.

„U  nas już naprawdę Zaporos 
ko — Łemkowska Sicz. Polaków 
jest tutaj niezliczona ilość. Zajęli 
wszystkie wioski, a oprócz tego 
kwaterują’ po lasach. Robią za­
sadzki, obławy...“

Rok temu było niemal że od­
wrotnie. Gęsto padał trup demo­
kraty —  żołnierza, który niósł na 
ostrzach swych bagnetów hasła 
braterstwa i pojednania. Napróż- 

. no. Oni robili zasadzki, obławy i 
zajmowali wsie. Marzyli o zdo­
byciu Sanoka i Rzeszowa. Pod­
chodzili pod koszary ze szczupłą 
polską załogą. A my, walcząc 
w całym kraju z pogrobowcami 
hitleryzmu w polskim wydaniu, 
czekaliśmy cierpliwie na opamięta 
nie się w zbrodni. I także na- 
próżno.

„Pilnują również wsi, położo­
nych pod lasem, abyśmy nie mo­
gli nic zgromadzić. Przetrząsają 
skraje lasów w poszukiwaniu ży­
wności. Mają rozkaz: — ścigać, 
ścigać aż do końca. Mnie °też 

ścigają począwszy od 16. 3.
" ‘ W ciągu tego czasu miałem czte­
ry  wałki, siedem potyczek, dwa­
dzieścia zaskoczeń. Moje straty: 
8 zabitych, 11 rannych, 4 wzię­
tych do niewoli“ .

Co jest w tym liście charakte­
rystyczne, że nie podają licznych 
dezerterów swojej bandy, do któ­
rej mobilizują terrorem. Nato­
miast, wzorem niemieckich mi­
strzów podają, wyolbrzymione 
straty nasze. Według tych danych 
powinniśmy mieć 6etki zabitych i 
rannych w tym samym okresie. 
W rzeczywistości bandy unikające 
walki, otaczane i znoszone w o- 
bławach są dzisiaj rozbite i zde-

Specfalny korespondent „Głosu Ludu" 
pisze z Rzeszowskiego

moralizowane. Oto dowody z te­
go samego listu do „księcia Ro­
mana Zawikostnego“ .

Od kozo grafu seja?
„Nieszczęście w tym, że Bira 

rozbili 15 kwietnia, przeszukując 
dokładnie cały teren. Dzisiaj też 
go gonią. Cierpią nasi na tym, 
że nie przywykli nosić za sobą 
kartofli i bobu. Ranny został do­
wódca czoty „Czoba“ . U mnie 
ranny dowódca czoty „Dunia“ . — 
„O łysym generale“  dobrze wie­
cie —  (mowa o generale Świer­
czewskim, przyp. J. W. ) skąpał 
się w rzece Jabłonka. M iał za­
miar przeprowadzić generalną o- 
fensywę przeciwko banderowcom, 
za to zginął...“

„Otrzymujemy ze wszystkich 
stron gratulacje“ . „Nazywają nas 
teraz „rycerzami Łemkowszczyz- 
ny“ , ale ci „rycerze tak wygląda­
ją, że można ich wystawić na 
postrach ludziom“ .

Proszę o zwrócenie uwagi na 
„gratulacje“  otrzymywane ze 
„wszystkich stron“ . Któż to ko­
munikuje się z pospolitymi bandy­
tami, zboczeńcami nawet w zbrod­
ni? Z jakich stron idą gratulacje, 
z jakich środowisk? Czyż na­
prawdę tak trudno się domyśleć? 
Może będę mógł po pewnym cza­
sie ogłosić dokumenty i o tych 
„gratulujących“  środowiskach. 
Niechże otworzą się oczy wszyst­
kich Polaków, w jakie to związki 
antypolskie wchodziło polskie pod­
ziemie łemkowskie. Niechże zro­
zumieją „patrioci“  z pod ciemnej 
gwiazdy, jakie to międzynarodo­
we tałałajstwo i w imię jakich ce­
lów szermowało frazesem patrio­
tycznym.

A!e czytamy dalej. Zbrodniarz, 
który pasy darł z jeńców, a włas­
nych dezerterów rozrywał do­
słownie końmi, skarży się „dru­
howi Romanowi“ :

Może być łatana
„Niektórzy nie mają zupełnie 

ani koszuli ani kalesonów. Nikt 
nie goli się, bo nie ma mydła; 
ogień dobywamy, krzesząc hub­
ki, albo od trawy podpalonej przez 
Polaków. Dużo strzelców cho­
dzi w łapciach z krowiej skóry. 
Stan jest straszny, ale prawdziwy. 
Słyszałem przed Bożym Narodze­
niem, że mój sąsiad (sąsiedni do­
wódca — przyp. J. W.) „książę 
Roman Zawikostny“  miał dla 

/Hrynia jakiś podarunek w rodza­
ju „Anzuga“  — (po niemiecku 
ubranie przyp. J W.). Przepra­

szam za śmiałość, łe  proszę o to, 
ale jestem tak obdarty, że może 
to być kurtka łatana, aby tylko 
była, bo łatać tutaj nie ma czym“ .

Po tym wyznaniu następuje za-, 
mówienie na drelichy, nici, my­
dło, świece i zapałki. Pieniędzy 
ma dostarczyć „druch Dawiden- 
ko“ , a zakupić niejaka Krystyna. 
Tymczasem, sytuacja się zmieniła
0 tyle, że i Dawidenko „nie może
1 nie ma gdzie kupić“ , gdyż wios­
ki i miasteczka są „strzeżone 
przez Lachów“ .

A oto dowód, że organizacja, 
trzymana żelazną ręką, skoro na 
kark jej spadla pięść mocniejsza, 
zaczyna się rozpadać:

„Tuta j różne „huszcze“  (cyw il­
na organizacja przyp. J. W.) i 
grupy ochronne ostrzą sobie ape­
tyty na Wasze zapasy. Wojsko 
musi dbać o wojsko. Nie zapo­
mnijcie!“

Następuje rozpaczliwa prośba 
o pomoc.

„Dzisiaj powinienem ubrać i 
obuć 2 oddziały, jest to niemożli­
wością-i dlatego zwracam się do 
Was, kolego Romanie, o pomoc“ .

Słońce nade mną złoci się i grze 
je. Z tych listów powiało na mnie 
fchłodem bezsensownej śmierci se­
tek, tysięcy istnień ludzkich. Po 
co? w imię czyich, łajdackich 
spraw?!

Za że!a?ną Siną
Hryń wybucha nagle skargą. 

On, „morderca“  kilkuset obywa­
teli postępowego, szlachetnego 
narodu i państwa:

„Wsie polskie oddzieliły się od 
nas żelazną linią Zygfryda. Woj­
sko polskie znajduje się we wszy­
stkich wioskach, szkoda więc my­
śleć o jakiejś łączności z miastem. 
(Ghyba za 2 —  3 miesiące, kiedy 
wojsko odejdzie) “ . *

Do miejsc#, gdzie siedzę, za­
głębiony w^lislaelj TJrynia, docho­
dzą stłumione przezodłeglość od­
głosy strzałów. To pojedyńcze 
grupy banderowców, wymykając 
się naszym oddziałom ostrzeliwują

się zrzadka. Muszą oszczędzać 
naboi. Dużo magazynów amuni­
cji poszło w powietrze ostatnio... 
Te naboje, które znajdujemy 
przy wziętych do niewoli, są za­
rdzewiałe i często nie do użytku. 
Tak, ta walka się dopala.

Juliusz Wirski

Czy koniecznie potrzebują niańki?
B la s k i i  c ie n ie  alkej¡i s ie w n e j I| (O d naszego korespondenta)

Akcja  siewna w  woj. śląsko - dą­
browskim trw a i  trudno w  tej chw ili 
ocenić je j w yn ik i. Jednakże już dziś 
stwierdzić można, że wypadła ona 
lepiej niż w  latach ubiegłych, mdmo 
iż od strony organizacyjnej nie

wszystko wyglądało tak, jakby sobie 
tego należało życzyć. Czy wojewódz­
two śląsko -dąbrowskie wykona plan 
zasiewów w  100 proc.? W ydział Rol- 
ny  Kom ite tu  Wojewódzkiego naszej 
p a rtii tw ierdzi, że tak. D la wykona-

C a s u s  A n t o s i a k a
W Rawie Mazowieckiej zaaresztowa­

no w tych dniach piekarza, nazwiskiem 
Antosiak, który Z A  BOCHENEK  
C H LEBA Z A Ż Ą D A Ł  300 (TR ZY ­
STA ) Z Ł ! Oto klasyczny przykład spe­
kulacji, tym ohydniejszej, że je j  przed­
miotem był chleb — artykuł powszech­
nej i  najpierwszej potrzeby.

Rzecz jasna —  nie ma i  nie może być 
w Polsce takich cen zboża, lub mąki, 
które po doliczeniu wszelkich możli­
wych kosztów wypieku —  uzasadniłyby 
cenę 150 zł za kilogram chleba. Rawa 
Mazowiecka jest miasteczkiem, położo- 
nym z dala od większych osiedli m iej­
skich i  fabrycznych, W  te j czysto ro l­
niczej okolicy tym bardziej nie istnieją 
obiektywne powody do podbijania cen 
chleba na wysokość wprost fantastyczną.

Casus Antosiaka ma jednak, ja k  mi 
się wydaje, pewien aspekt psychologicz­
ny. Świadczy on o wzrastającej żądzy 
zysku, o nienasyconej niczym chciwoś­
ci tych sfer, tzw. in icjatywy prywatnej, 
które trafnie określa się dziś miamm  
„himpenburżuazji” . Ludzie, utuczeni 
na wszelakim szabrze, zdeprawowani do 
gruntu „handlem’* Okupacyjnym, nu­
rzający się w lekko zdobytych m ilio­
nach, nie wiedzą wprost, czego jeszcze 
chcieć i  żądać. Apetyt— jak wiadomo—

§ * r a c u l < ę t : 9 j m  1 0  ® /©  r a b a t u

u d z i e l a  f i r m a  .

P I O I H  M I E L C Z A R E K
SKŁADY ELEKTROTECHNICZNE 
Warszawa, Królewska 49 ,tel. 8-76-76.

z cen wyznaczonych odsprzedawcom 
l przez Centr. Handl. Przem. Elektr.

wzrasta w miarę jedzenia, toteż lum­
penburżuazji nie wystarczają już  zyski 
„normalnie”  wysokie, nie wystarcza sy­
tość i  dostatek, o których marzyć dziś 
jeszcze nie mogą olbrzymie rzesze ludzi 
pracy.

Kiedy tym rycerzom wojennej i po 
wojennej koniunktury zachciewa się dy­
wanów i jedwabi, perfum i  szampana, 
idą po rozum do paskarskiej głowy i  — 
me uszczuplając zbytnio kapitałów, już 
ulokowanych w „twardych”  i  „mięk­
kich” , w brylantach i  złocie — poczy­
nają sprzedawać bochenki chleba po 
300 zł, albo metr materiału po 10.000 
złotych.

Dla tych, którzy wzbogacili się i  bo­
gacą dalej w sposób bardzo osobliwy i 
zgoła niezasłużony, nie istnieją żadne 
skrupuły, względy i  hamulce moralne 
czy społeczne. Oni znają tylko praiua 
zysku i  wyzysku, oni myślą tylko o tym, 
jakby tu nagrdbić jak  najwięcej D Z I 
S1AJ, bo nie wiadomo, co im ju tr ,  
przynieść może. Do świadomości tych 
sfer nie dotrą żadne prośby, apele, pei 
swazje- i  admonicje. Oni potrafią zro­
zumieć jedynie SAN KC JĘ K A R N Ą  — 
i  to tylko wtedy, gdy będzie om  cięż­
ka, surowa, bezwzględna, uderzająca nie 
w mityczny dla nich „honor” , lecz po 
prostu i  bezpośrednio — w kieszeń.

Nie wątpimy, że piekarz - rekordzista 
z Rawy Mazowieckiej zostanie szybko 
i P R Z Y K ŁA D N IE  ukarany. Tak przy 
kładnie, by wszystkim jego kamratom, 
gdziekolwiek mieszkają i  czymkolwiek 
paskują, jasna stała się prawda, że jest 
w Polsce prawo i  że to prawo nie po-, 
błaźa zawodowym złoczyńcom.

BO LESŁAW  D U D Z IŃ S K I

nia tego planu zmobilizowano organ 
zacją party jną i  organizacja — J®" 
zwykle — nie zawiodła. Z aw iód ł 
natomiast inne organizacje. W 
Kluezborek mimo największych w j  
siłków  instruktora rolnego tow. DJ®“ 
trycha, 3 tys. ha zapewne pozostań'® 
odłogiem — plan zostanie wykonany 
w  80 proc. Winę za ten stan rzeczy 
ponosi zarówno miejscowy odóz/a, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, i . h 
Zarząd Nieruchomości Ziemskie«- 
Chłopi w Krzyw iczynie mówią: 
by nie ten D ietrich z PPR, to byśmy 
w  ogóle ziemi nie obsiali“ . Jeszcz 
nie jest za późno, jeszcze można nad 
robić i wykonać plan w  całością 
ile PZNP przejaw i nareszcie należyta 
energię, o ile  będą na czas traktory 
i będzie na czas ropa do nich. .

W innych powiatach sytuacja J®9 
lepsza — wszędzie to nasi towarzys*® 
by li tym i, którzy budzili urzędnik* 
ZPNZ z błogiego snu. Wystarczy 
rozmawiać z chłopami z któregokoi 
wiele powiatu — wszyscy mówią 
samo: „ho, ho, to PPR. Gdyby w 
oni, to nie wiadomo jakby to tam 
tym i traktoram i i z ziarnem na z® 
siew było“ .

M iło notować te fakty, przyjemny 
słyszeć te gołsy. Ale... Istnieją insW' 
tucje powołane do przeprowadzani 
akcji siewnej. Istn ie ją urzędnicy, kto 
rzy za to biorą pieniądze, żeby ty®** 
spraw pilnować. Czy koniecznie P0' 
trzebują niańki? Nasza partia  nie 
chylą się od żadnego obowiązku sp® 
łecznego, nasi towarzysze nie żałuj® 
pracy w  im ię interesów ogółu. A 
czas już chyba, by aparat urzędnicy 
osiągnął ten poziom sprawności 'LSP,t  
dowej i uświadomienia obywatelską 
go. by nie trzeba go było prowaof?. 
za rączkę. (Al-

Z miast i ws>
\ fr

Bolesławcem droga wiodła to 
w górę, to w dół wśród pu­

s ty c h — jak okiem sięgnąć — pól. Był 
wyjątkowo ciepły, słoneczny dzień.

Szofer — cwaniak warszawski, odwra­
cał się do nas co chwilę, opowiadając 
nam z -przejęciem o tych „Jugosłowia­
nach", co tu w powiecie osiedli.

Wioskę, do której jedziemy — Masło­
wice — w całości zamieszkała jest przez

Jugosłowianie”
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Ludu“)

kłuje — patrzcie go! Poczekaj, jeszcze 
rok, dwa —• popracuj, a potem dopiero 
będziesz mówił“ .

Ta pozytywna postawa cechuje zresz­
tą -na ogół wszystkich. Ghoć niedawno 
dopiero przyjechali, zdają sobie dosko­
nale sprawę z sytuacji wewnętrznej 
kraju i z jego trudności, i nie ja im, ale 
oni mnie opowiadają, jak to w tej Polsce 

cośmy jeraz inacZ-ej — lepiej. A że jeszcze tro-_____U sołtysa — ob. Jana Saka — w iz- — Jakto od Rzeszowa? Nie z Jugo- wszystko pozabiefali. O j panie,
repatriantów" z™ Jugoś-ławiT™— ^Jugoslo- bi« gwarno. Co chwfłęririoś wchodzi, by sławii? ' się od nich nacierpieli-. Spać -po nocach X “ c iężko "ie  ten czy "inny nie ma ko-
wian“ , jak ich ttf w skrócie nazywają. 0 «<* zapytać, poradzie się — jakże, to — No, teraz to z Jugosławii, ale ro- nie było. można.. Przychodzili, nieraz to nkv * krowy '— to wiadomo przecież
W powiecie -bolesławieckim jest ich aż Przecie* ich soitys, sami go wy-brah. dem to ja jest od Rzeszowa ¡przecież — i z Niemcami do spółki, rabowali, palili, vak ^  razu po wc>]n:e n;e może być
17 tysięcy, w większości są to Polacy, Przysłuchujemy się rozmowom ze mówi takim tonem, jakby to było zupeł- nawet i zabijali — niby, że Polaki, to z jnaczej
którzy emigrowali „za cihiebem“ jeszcze zdziwieniem. — Prawie wszyscy mówią nie naturalne, choć wyjechała z Polski partyzantką Ti-ta trzymali. Po pra-wdzie K1(J '  WlI.acaia<. rozmawiamy z tow.
przed tamtą wojną. Wielu z nich -po la- najczystszą gwarą chłopską,_ am siadu w 1904 r. to ts!k 1 boś,??¥ partyzantom jak Braszj ją okazuje się, że o jednym nam
tach -tułaczki dorobiło się wreszcie wła- obcych naleciałoścr A przecież wiciu z — No, a jak wam się tu żyje? /ad©- mogli, tak pomagali. tylko nte mówiono _  \ to o sprawie
snego kawałka ziemi i niezłego nieraz wy.jec.ialo z Po.sku ja ko  młodzi Iutr wolenijesteście z przyjazdu? Ho, ho — śmieje się siwy zupełnie, najbardziej tu istotnej i drażliwej,
gospodarstwa, ale na wieść o możliwo- dzie, by dzi-s powrocie zgrzybiałymi — Wiecie, nam się tu widzi lepiej, boc aje żwawy jeszcze chłop — tow. Gor-
ści powrotu do kraju spakowali, 
prędzej manatki — i w drogę.

czym starcami. Otóż w -powiecie poza repatriantami z

nymi niebieskimi oczami naszemu „smo- ruszona. Bezz^bn-e wargi szepcą 
kowi“ , który akurat na zakręcie stanął jakieś słowa.

, , , . . .  . tu jeden naród i jedna mowa. Bez to tych -  zalewali my tym czet-ni-kom Tl1̂ í ,w ii Tnaidnie d e s z c z e  dość"du:
■Wciśnięta w kąt kanapy siedzi siwa my i tu przyjechali. Ale tam miała ja sadta za skór9 nieraz. A nasze chłopaki ™  Bu«u Sto-

Maleńka, jasnowłosa dziewczynka g ruszką  o pomarszczone.;, zwiędłej 25 dunu-m (2,o ha) ziemi, a tu mi nie w partyzantce spisywali się, że i lepiej I  ¡ ™  dwiema grupami T
przypatruje się ze zdziwieniem cgmm- ^ « rz y . Widac. ze l^_£zyms_mocno J>£ dali. Syny dostali 8 hektarów, a ja n-ic. nie trzeba. Mieli my nawet u Tita swój kkda ją śle k  ogół barćko źleP Jest w

, T . Na cóż wam, matko, ziemia prze- własny polski batalion -  z naszych-1 “  bezwzględni dużo winy „zabużan“
ct , w ciez i€| chyba 6ami uprawiać nie bę- wsiow poszli wszystkie prawie młode, a ri.n/Yc-zo.nwh w rm o i ? imnia do

i ani rusz dalej. Zrezygnowawszy wre- ____ Skąd  ̂ wy, m , íes * dziecie, za ciężko by wam było? i niejeden stary się ruszył. Ot, ojciec te- cudzoziemców“  mających ^  inne oby-
Ale okazu je się, że staruszka ma swo- go, coście razem i  nim przyjechali — a]e j d-ruga strona nie jest bez wi­

ją logikę-  ̂ . . . .  . . . .  Braszki był sekretarzem Miejstdej ny. partyjna organizacja w zbyt małym
-  W ziemi to ja ju-z robie n« mogę. Komendy Partyzanckie, w Srbac. Za- ^  iu taKerUlje w te sprawy, zbyt ma-

pewme, me tacysmy młodzi z tnct-m., ałe mordowali go bandyci Micha-jłowlcza we ríVu¡ t , „ ¡ „  7P! „ „ nd7i('.
na stare lata sługą ja u dzieci być nie wrześniu 1944 r. A drugi Blaszka — *  . . . .  . i A .  .
chc’ę. A co moja by ziemia była, to mo- Rudolf, syn tamtego, 17 lał miał, jak zgi . Ze ta rc ia jjirzyb ie ra jąn k ie d yb a  
ja, i niechby mi syny spróbowali co kie- nął na 1 maj# 1945 r. w boju- z * rozn*  obtez<7  świadczyć może
dy powiedzieć. czetnikami. fakt umordowania tow Jana Turbaka

Daremnie jej wszyscy tłumaczą, że — Boli nas tylko, że nikt się tymi rep'al ” f,? l  *  Jugosławii. Tow. Tur-

szcie z uruchomienia auta — idziemy czynamy rozmowę, 
piesza. Mała, zapytana o sołtysa, ogią- — O, ja od Rzeszowa — mówi jakby 
dając nas wciąż z nieufnością, w końcu uradowana, że może. 6ię wreszcie wy- 
przecież idzie razem z nami. powłeizieć.

Grupa polskich partyzantów z arm ii partyzanckiej marsz. T ito

ziemię ^ ta n S :  wdowami i s i ^ m i  po p ^ g łK h "  w  < * * -  były partyzantjugoslowiafeki -
ha przy synach, ale dopiero, jak komisja partyzantce nie opiekuje. W Jugosławii, na‘iZał aa powiatu do akty
przyjedzie że ziemi tu dosyć i dla n->k£ to one miały pełne prawa, a tu l ić .  Czy gf Z T L Z ^ Z  JróW 
go je, nie zbraknie. Ze starczym uoo- na to nie można -poradzić? pracr̂  ^em^krach
rem powtarza wciąż swoje. Idziemy na wieś. Wszędzie wzorowy

— A ja wa-ma mowie, że dostaniecie, porządek. Niektóre domy noszą jeszcze .US ,K'- i l i - . i .
wyznaczyli my dla was już ziemie, to i ś'ady walk—to te na razie przez nikogo L 3r̂ <r ^ ^ V^ 7n-ifał 
nie przepadni-e — zirytował sie sołtys, nie zamieszkałe. W innych starannie za- ®kl s,x!s?^: 7ywy wrzucony ost
-  Ot i masz z babami los, jak sie u- łatano dziury, uprzątnięto gruz. d°  “ J
weźmie, to ani przetłumaczysz. Widać że lata tułaczki nauczyły_ ich z pracy -  kolejarze /za

Rozmowa szybko toczy się dalej. O- wiele. Wiedzą, jak ciężko dorabiać się Bugu a  na pogrzebie żona jednego c
powiadają z dumą, ze niedawno ©trzy- na obcym i  że nigdzie „bez pracy nie aresztowanych stwierdziła cynicznie: —
mali akty nadania: — „Teraz my aom ma kołaczy . Przywieźli ze sobą tę »ginął za trójkę“  Tow Tur-
już prawi gospodarze“ . J « t  fch w tej świadomość, jako bodajże na jce nn ie jszą ^  ionę } 8-ro' ńiepeino;etnIch
w?',.?® rodzin. Ziemię podzieliła spra zdobycz. dzieci. Warto, by rodziną zajął się Ko-
wiedliwie f*s-k mowi^ komisj«3 Kiedy czs^s^m ktoś wspomni z Z3lcm Pomocv Ofiarom Terroru Rg3kcii
wsiowa. Zagospodarowują się potrochu pozostawione w Jugosławii go&podar- . . , ,, , , , , , . '
-  przywieźli ze sobą część inwentarza, stwo, nie dają mu nawet przyjiść do sio-
trochę dostali już tutaj, wa: -  „a jakieś tam mioł 50 lat temu, w

— Przywieźli by my więcej, bośmy jakieś dopiero co przyjechał? Nie spałeś
tam już mi-eli- niezgorzej, ale nam jesz- to na gołej ziemi i nie jadałeś łupin od n “ d a a ®ł ze’ Ra m  1 p y,n -1'
cae we wojnę czetnild Michajiowicza kartofli? A teraz już i chteb w -ząbki I. Soiska

SZCZURY WOLĄ ŚMIECIE 
Trwająca od kilku dni na terenie ,f 

dzi akcja odszczurzania nie dała sP^^' 
wanych rezultatów. Przyczyną jest , 
mijanie przez dozorców zarząd* 
władz, polecających uprzątnięcie P°?e J 
ze śmieci przed wyłożeniem trucizny- 
Szczury nie są, jak się okazuje w cl j 
mię bite — mając do wyboru truciznę 
śmieci — wybrały śmieci.

WYBORY O DUŻYM ZNACZEŃ^ 
W łódzkiej Powszechnej Spółdzie 

Spożywców, jednej z najlepszych na t 
renie kraju spółdzielni, aktywnie w 
czącej ze spekulacją, odbywają się 
bory do samorządu spółdzielczego, 
tys. czołnków PSS wybierze kom/jeD 
sklepowe oraz pełnomocników. 
mocnlcy ci na walnych zebraniach *** 
prezentują interesy masy człon’ko 
sklej, czuwają nad porządkiem w Sli 
pach, rozpatrują wszelkie zażalenia.

SPÓŁDZIELNIE „KONKURUJĄ
Z INICJATYWĄ PRYWATNĄ“ 

Kontrola Miejskiego Wydziału 
wizacji wykryła szereg przestępstw 
sklepach lubelskich. Wśród sklep0); 
tych, ukaranych za pobieranie nadtni* 
nych cen, nie brak i spółdzielni.

JAK SIĘ POZBYĆ ZGNIŁYCH 
ŚLEDZI

W Wągrowcu (poznańskie) ,,Społert’ 
sprzedaje proszek do prania tylko U** 
nie ze śledziami. Ostatecznie można kl‘ 
pić i śledzie. Ale nie zgniłe. Tymczase 
śledzie dołączane do proszku są *“ ef L  
dowariie zepsute. A bez nich nie mo*n 
kupić proszku. Dowcipne, nie?

ROBOTNICY — STUDENTOM. 
Robotnicy i pracownicy browaru „  

towskiego we Wrocławiu przeku*® 
przedstawicielowi AZWM „Zycie" 
tys. zł dla studentów chorych na gtu 
źlicę.

TOWARY ZABŁĄDZIŁY
Kontrola akcji „Przemysł dla w * ,e 

Dzierżoniowie wykazała, że „Społem* 
przeprowadzała kontroli sklepów de» 
licznych, wskutek czego wiele towar® 
zabłądziło na wolny rynek.

NERWY NIE WYTRZYMAŁY 
W Wałbrzychu trwa energiczna >kAf 

kontroli sklepów. Aresztowany 
kupiec Fujara, który usiłował kontro 
rów po prostu Wyrzucić ze sklepu-

CAŁE WAGONY MĄKI 
Z polecenia delegatury Komisji W 

cjalnei w Katowicach aresztowano 
ukrywanie wleikich ilości mąki, Le°i9. 
Niedbalę, właściciela piekarni w Sie»" 
nowicach. W czasje dochodzeń us â,oa ' 
że sprowadzał on mąkę całymi wag0"*, 
mi, wykazując w księgach n,ezn!‘ L rz 
tylko część zakupu. Nieuczciwy P,eK 
powędruje do obozu pracy. ^

„TRYBUNA WOLNOŚCI“
TYGODNIK PPR
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K U L T U R A  
I S Z T U K A
OTWARCIE TEATRU „COMOEDIA“
Jeszcze raz o współczesnym repertuarze teatralnym

Po wielu 'zapowiedziach Warszawa 
otrzymała wreszcie nowy teatr godny 
tego miana. Na peryferiach Pragi ze 
świetlicy robotniczej po gruntow­
nych przeróbkach powstał teatr, któ­
ry swym wyglądem raduje oko i du­
szę.

Sądząc z wystąpień obywateli H. 
Ład ©sza i E. Poredy jest to jeden z 
planowanych teatrów peryferyjnych. 
TEATRÓW ROBOTNICZYCH, które 
mają za zadanie upowszechnienie 
sztuki przede wszystkim wśród pu­
bliczności z warstw robotniczych. Re­
alizacji tego zadania, o którym się o- 
statnio tyle mówi i pisze, należy go­
rąco przyklasnąć.

Lecz od czego zaczyna nowy teatr, 
który podkreśla swe specyficzne prze 
znaczenie? Otóż inauguruje swój re­
pertuar „Zaczarowanym koiem“ Ry­
dla. Czy to trafny wybór w teatrze, 
liczącym przede wszystkim na pu­
bliczność robotniczą? Wydaje nam 
się, że nie.

Teatr „Comoedia** wybrał sztukę 
alegoryczną, przy czym ta alegoria 
jest nadomiar — filozoficzna.

Można było zrozumieć wystawianie 
takich sztuk w okresie niewoli, kiedy 
cenzura w zaborach nie pozwalała 
jasno i wyraźnie mówić, i publicz­
ność nawykła wówczas była do czyta­
nia między wierszami, szukania w 
alegorii tego, czego nie wolno byio 
głośno wyrazie. Lecz po odzyskaniu 
niepodległości wszystkie te pseudo - 
ludowe alegorie utraciły swój wy­
dźwięk ,stały się coraz bardziej nie­
me, szybko znikły ze sceny i poszły 
w  zapomnienie. Zbyt wiele trzeba do 
nich dopowiedzieć i domyśleć, co jest 
zbyteczne, skoro scena może przemó­
wić pełnym głosem. Zresztą jałowa 
abstrakcyjność i ubóstwo realiów w  
alegorycznych sztukach odstręczają 
widza X X  -wieku.

Wystawienie więc alegorii filozo­
ficznej Jaką jest .Zaczarowane koło", 
wydaje się nieporozumieniem.

Cóż za „filozofia" jest zawarta w  
sztuce poczciwego Rydla? Ze czło­
wiek — biedny czy bogaty — jest za­
mknięty w „zaczarowanym kręgu 
zła", z którego nie mą wejścia. Ze 
podszepty namiętności, pychy itd. — 
podszepty diabła — beznadziejnie 
wtrącają człowieka w ten krąg. I  że 
tylko Sztuka (tu ma się cezywiście 
na myśli „czystą sztukę*') uprawiana 
na łonie przyrody, która wyrzeka ślę 
pokus tego świata, zdolna jest ocalić 
człowieka. Uboga filozofia, która nie­

daleko odeszła od kategorii myślenia 
średniowiecza.

Czy to ma być obecnie najwlościw 
sza filozofia na scenie teatru robot­
niczego, którego publiczność uczestni 
czy w wielkiej przebudowie, która 
rozbija zaczarowane kola zla soejal- m,an6m 
nego nie bierną kontemplacją, nie 
fujarką i wodą święconą, a młotem 
świadomej woli klasowej, czynnym, 
przemyślanym zbiorowym wysiłkiem?
Po co hypnotyzować bezwyjściowo- 
ścią z „koła zła“, kiedy dawno wiado 
mo, że wyjście polega na najprost­
szym przekroczeniu koła, które różni 
sprytni szamani zakreślali w ciągu 
wieków wokół zabobonnych ludzi?
Panowie, nie straszcie dziłcl magicz­
nymi kolami. Proletariat dawno wy­
szedł z okresu dzieciństwa.

Czyżby kierowników taatru zwio­
dła pseudo - ludowość „Zaczarowane 
go kola?“. Najznamienniejsza jest tu 
przecież apologia bierności, oderwa­
nia się od rzeczywistości, niesprzeci- 
wiania się niezniszczalnemu złu. Za­
uważany, że w  prawdziwie ludowych 
baśniach i legendach bohater -,awsze 
coś przezwycięża, lamie jakieś nad­
naturalne przeszkody, zabija smoki, 
wyzwala zaklętych itd. Jego posta­
wa jest zawsze czynna i symbolizuje 
twórcze siły, kipiące w  ludzie. W sztu 
ce Rydla mamy postawę nie ludu, a 
znużonego inteligenta, zabłąkanego w 
mgle F IN  DE SIECLE‘U, któremu 
jedynym fatukiem wydaje się „na­
turalna“ nieświadomość pastuszka* 
rzekomo szczęśliwego dziecięcia na­
tury.

Inauguracja repertuaru nowego te­
atru „Comoedia" Rydlem wskazuje 
na wciąż trwający u nas kryzys re­
pertuarowy- I  co ważniejsze — na 
brak jasnej koncepcji repertuarowej. 
Najwyższy już czas zrezygnować ze 
sztuk dojrzałych do lamusa. Prosimy 
wielkim głosem o sztuki, poruszające 
problemy dnia dzisiejszego, albo w  
jakiś sposób nawiązuje« do spraw, 
które nas dziś absorbują. Prosimy o 
realistyczne sztuki obyczajowe. Jest 
przecież Fredro, Molier, Szekspir Itd. 
itd. Reżyserom są poza tym przecież 
dobrze znane sztuki uowego repertu­
aru, które przed wojną cieszyły się 
wielkim powodzeniem (zresztą niektó­
re teatry ostatnio wychodzą z im­
pasu).

Przestańcie nas męczyć mumiami 
dramatycznymi, przestańce z poważ­
ną miną głosić ze sceny banały na

koturnach, patetyczne komunały, któ 
rych w codziennym życiu żaden do­
rosły człowiek bez groźby ośmiesze­
nia się nie odważy się dziś wypowie­
dzieć. W pierwszym rzędzie powinny 
to zrobić teatry, które afiszują się 

robotniczych**.
Już lepiej by teatr „Comoedia“, 

kontynuując swoją przedwojenną tra 
dycję, śmiało eksperymentował, szu­
kał czegoś nowego, niż wyciągał jało 
we konwencjonalne sztuki, co grozi 
oderwaniem się od swego widza i od 
rzeczywistości.

Niestety, ani barwność inscenizacji, 
ani poprawna na ogól gra zespołu 
(tylko diabeł Kusy był Irytujący) nie 
potrafiły ustrzec widowni przed czte­
rogodzinnym znużeniem.

ALFRED DEGAL

Rozmowa z dr Pawłem Buńczakiem
o  w s p ó łc z e s n e j l i te ra tu rz e  s ło w a c k ie j

W ekipie pisarzy czeskich i  słowac­
kich, którzy zwiedzają obecnie Polskę, 
znajduje się również przedstawiciel 
młodej generacji pisarzy słowackich, 
Paweł Buńczak, poeta i prozaik współ­
pracownik słowackiej „Prawdy“ — 
centralnego organu komunistycznej 
partii słowackiej — i współredaktor 
„Słowensikich Pohledów“. Miody pisarz 
należy do tego pokolenia pisarzy, któ­
rzy aktywnie walczą o ukształtowanie 
życia słowackiego na zasadach świato­
poglądu demokratycznego.

W zacisznej bibliotece pałacu w  Nie 
borowie, dokąd przybyli nasi słowiań­
scy goście na jednodniowy wypoczy­
nek, w wieczornej pogawędce dowiadu 
ję się od niego wielu interesujących 
szczegółów o współczesnej literaturze 
słowackiej.

Rozmowę naszą rozpoczynamy od o- 
kreślenia stanowiska literatury słowac 
klej w  czasie ubiegłej wojny.

Paweł Buńczak tłumaczy,' że pisarze 
słowaccy w  zasadzie mogli uprawiać 
twórczość literacką .która jednak skrę 
powana była szeregiem daleko Idących 
rygorów. Przez pęta faszystowskiego 
jarzma łatwiej przemykały się na 
świat idee, wypowiadane w poezji, j 
która w samej technice znajdowaia ! 
łatwiej środki do wypowiadania tęs­
knot i dążeń narodu słowackiego. Pro 
za była z natury rzeczy w daleko trud­
niejszej sytuacji, toteż w czasie wojny 
niezależni literaci uprawiali przede 
wszystkim twórczość poetycką.

Na skutek takiego położenia litera­
tury słowackiej w czasie wojny rów­
nież po zakończeniu działań wojen­
nych poezja silniej i większą ilością

pozycji utworów drukowanych oddzia- 
ływuje na kształtowanie się życia kul­
turalnego 1 artystycznego, jak również 
społecznego nowej Słowacji. Znani 
poeci przedwojenni, jak Smrek, Lu- 
kacz, Laco, Novomesky, Ponlczan wy­
dają tomy wierszy, napisanych w cza­

sie wojny, a do nich dołączają się po­
eci .którzy rozpoczęli swą twórczość 
w okresie wojennym.

Do takich należą Jan Kostra, Paweł 
Horow, R. Fabry, J. Lenko, J. Rak, 
St. Żary, J. Brezina i  inni. Wielu z 
nich — to nadrealiści w sensie formal­
nym, a jeśli chodzi o treść, reprezen 
tują oni litóraturę postępową. Znany 
krytyk i mąż stanu, dr Clementis, pi­
sząc o współczesnej poezji słowackiej, 
uznał ją za jeden z najpoważniejszych 
przejawów walki z faszyzmem. W po­
ezji tej wyraźnie zaakcentowana jest 
wola walki o wolność człowieka.

KRONIKA KULTURALNA
W YSTAW A W ŁOW ICZU  

W Łowiczu otwarta została wystawa 
starej książki polskiej. Wśród ekspo­
natów znalazło się 400 egzemplarzy 
rzadkich i  cennych druków.

P O M N IK  M O N IU S ZK I 
W W A R S ZAW IE  

Z  okazji 75 rocznicy śmierci Stani­
sława Moniuszki zainicjowało War­
szawskie Towarzystwo Muzyczne, któ­
rego Moniuszko był członkiom-sdłośy- 
eielem, uroczystości ku ezei kompozy­
tora i  postanowiło ufundować w W ar­
szawie jego porm il^ . ,

W YSTAW A N O R W ID O W SKA  
W ŁO D Z I

Z  okazji 125 rocznicy urodzin wiel­
kiego polskiego poety < malarza Cy­
priana Kamila Norwida, zorganizowana 
została w Łodzi w M iejskiej Galerii
Sztuk Pięknych wystawa, poświęcona 
pamięci tego twórcy. Jest to powtórze­
nie wystawy, którą zorganizowało w 
Warszawie Muzeum Narodowe.
A T A K  NA R O M AIN  ROLLAND A  
Narodowy Komitet Pisarzy Franeus 

kich wystąpił w obronie pamięci Ro- 
main Rollandu, któremu niedawno Jean

Paulhan postawił nieuzasadniony za­
rzut, że „ zdradził w 1914 r. sprawę 
Francji1'. J ean Paulhan jest rzeczni­
kiem obrony tych pisarzy, którzy w 
ciągu ostatniej wojny splam ili się

Romain Roland

współpracą z okupantem niemieckim. 
Atak na R. Rollandu, który, ja k  stwier
dza odpowiedś Narodowego Komitetu 
Pisarzy, „ był przez całe jedno ffbkole- 
nie wcieleniem najwyższych wartości 
sumienia i  miłości ludzi” , musi być

„Uznany jedynie jako sianie zamętu w 
sumieniach na korzyść ludzi, którym  
my zarzucamy tchórzostwo i  zdradę".

0 M IC K IE W IC Z U  W B U Ł G A R II
W  związku z 91 rocznicą śmierci Ada

ma Mickiewicza toydąno w Bułgarii spe­
cjalną jednodniówkę pt. „Adam Mickie­
wicz”  (nakładem Ministerstwa Inform a  
c ji i K u ltu ry ). Jednodniówka, którą o- 
twisra artykuł polskiego ministra peł­
nomocnego w Sofii, Edmunda Zalew­
skiego, przynosi szereg prac, omawiają­
cych twórczość naszego wieszcza, po­
szczególne jego utwory i  idee oraz sto­
sunek do lite ra tur słowiańskich i spra­
wy Słowiańszczyzny.

0  C H O P IN IE  PO ROSYJSKU
Juliusz Kremliow, pracownik instytu­

tu badawczego teatru i  muzyki w Lenin 
gradzie, przygotował do druku pracę 
„F ryderyk Chopin— życie i  twórczość” . 
Praca ta jest wynikiem dziesięcioletnich 
studiów* nad całokształtem twórczości 
naszego największego kompozytora i 
jest jeszcze jednym dowodem zaintere­
sowania, jakim  cieszy się nasza muzyka 
w Związku. Radzieckim.

Najmłodsza generacja poetów sło­
wackich, która rozpoczęła swoją dzia­
łalność dopiero po wojnia, to pokole­
nie, które brało udział w powstaniu 
słowackim przeciw Niemcom i faszyz­
mowi lub przynajmniej na których po 
wstanie to wywarło głębokie wrażenie. 
Na skutek tego czerpie ono tematykę 
z przeżyć powstańczych i ze szczegól­
ną siłą akcentuje swoje przywiązanie 
do idei wolności narodowej i socjal­
nej.

Cała więc na ogół poezja słowacka, 
jeśli chodzi o stronę treściową, wyraża 
dążenie do budowania życia duchowe­
go narodu na zasadach postępu i spra­
wiedliwości społecznej, przyczyna nie 
chodzi w tej poezji o eksperymenty 
formalne, lecz przede wszystkim o wy­
siłek, prowadzący do syntezy życia, 
w której zużytkowane zostaną dotych­
czasowe doświadczenia.

Proza — daleko więeej, jak wspo­
mnieliśmy skrępowana podczas wojny 
— musiała niejednokrotnie uciekać się 
do wypowiadania poglądów pisarzy 
prży pomocy metafor poetyckich, na 
skutek czego — jak mówi Paweł Buń­
czak — „zliryzowała się“. Można śmia 
ło mówić o wielkim wpływie w tym 
okresie poezji na prozę i o kryzysie 
prozy słowackiej. Pomimo to wyszio 
kilka wartościowych książek — przede 
wszystkim zbiorów nowel. Po wojnie 
prozaicy słowaccy dążą do „odpoetyzo­
wania“ prozy i do uprawiania zdrowe­
go realizmu.

Jeden ze znanych prozaików — Pe­
ter Uemnicky — pisze obecnie powieść 
o powstaniu, dr Hrobak, znany przed­
wojenny nowelista, wydał napisaną w  
czasie wojny powieść „Smok wraca*1. 
Należałoby również wymienić takie 
nazwiska, jak: Jarosława Hawliczka, 
autora społecznej powieści „Niewidzial 
ny“, Franciszka S zwań ter a, D. Tatar­
ki, który również czerpie motywy z po 
wstania i ze współczesnego życia spo­
łecznego i Franio Krala. Do najmłod­
szych pisarzy należą Peter Karważ 1 
L. Lahola.

Na rynek słowacki rzucono dużą 
ilość książek, napisanych w czasie woj 
ny. Poważne utrudnienia w pracy 
twórczej stanowi (Ha pisarzy słowac­
kich obowiązek udziału w czynnym 
życiu państwowym i społecznym na 
skutek braku dostatecznej ilości inteli­
gencji. Toteż pisarze muszą się dwoić

troić, oddając znaczną część swoich 
sił i czasu pracy społecznej, kultural­
nej, państwowej, publicystyce.

Na ostatnie pytanie — jak się przed 
stawia współczesna słowacka twór­
czość dramatyczna? — usłyszałem na­
zwiska dwu dramatopisarzy —St. Kra- 
Hka, którego sztuka „Gra bec miłości" 
wystawiona została niedawno w tea­
trze Narodowym w Bratisławie i zdo­
była uznanie krytyki i publiczności 
oraz L Stodoły, który pisze sztuką z 
powstania pod tytułem „Poeta i  
śmierć“.

Garść tych informacji, uzyskanych 
dla Czytelników „Głosu Ludu“ od Pa­
wła Buńczaka, zaznajamia nas z szere­
giem nazwisk nowych i zupełnie nam 
nieznanych pisarzy słowackich i po­
zwala zorientować się w zasadniczych 
dążeniach piśmiennictwa tego najbliż­
szego nam mową i obyczajem narodu 
słowiańskiego.

Ludomir Rubach

Jerzy Pyilnkowski

Śm ierć Ożarskiego
Jerzy Pytlaikowski jest autorem reportażu „Pow­

stanie Mokotowskie“  oraz zbioru nowel „Wielki cień“ . 
Niniejszy odcinek jest fragmentem 4 rozdziału no­
wej jego powieści „Fundamenty“ , której akcja roz­
grywa się w powojennym Wrocławiu. „Fundamenty“  
ukażą się nakładem wydawnictwa „Prasa Wojsko-

6 DY umilkły ciche kroki dr Traczyka, Ożarski uchy­
li) powieki. Dotąd zamykał je gorliwie: unikał lu­
dzi. Bronił się przed ich widokiem, pragnął bowiem 

oszczędzić sobie litości, którą go obdarzali. Nie wiedział 
dokładnie, co się z nim dzieje, lecz spojrzenia Kamy wy­
jaśniały wszystko. Z pewnością by! obory. Wspomnienia 
snów, udręczających go w okresie dwutygodniowej, go­
rączkowej drętwoty, przedstawiły tnu czas oddzielający 
chwilę Obecną od tych, gdy był zdróiw. a także sprawiły, 
że zajrzała w jogo oczy oślepiająca jasność. Błysk iej był 
trwały i ekscytujący. Przez ciało, którego nie czuł, bez­
bolesne, jakby nie istniejące, przepływały fale nowonaro­
dzonej, nieokreślonej energii. Raptem —- uśmiechnął się 
—- .poczuł się niewymownie szczęśliwy. Był sam.

— Oto jestem sam — pomyślał, uśmiechając się.
Bił w niego szalony spokój. Gdyby miał więcej sił, za­

płakałby . Wytryskały z niego uczucia, kitór-e wiodły jego 
myśli na spotkanie oddalonych wydarzeń. W pokoju uczy­
nno się bardzo głośno: buki wypełniały niewielką prze­
strzeń. Pod sufitem, w  cieniu mrocznej ciszy kształtowały 
się, tworząc błękitną smugę, z której wyzierała twarz 
kobiety doskonale znajoma.

— Znów widzę cię, Anno — powiedzie} bezgłośnie.
— Przyrzekłeś mi coś...
„Rozmawiam z Anną?“ — Ta myśl wstrząsnęła Ożar- 

ekim. Oprzytomniał. Anna była jego żoną; zmarłą wiele 
lat temu. Zastanowił się. Oglądał powalę już zwyczajną. 
„O  co je j chodzi?" — pomyślą!. Przestraszył 6ię. Wyda­
ło mu się, że za chwilę, jeżeli nie przypomni sobie, co 
przyrzekł Annie, stanie się coś rae do odrobienia, coś 
nieodwołalnego. W tej chwili usłyszał dobiegające z od­
dalenia przyciszone głosy ludzkie. Wytrąciły go z równo­
wagi. Myśli jego rozbiegły się — nie mógł ich zebrać. 
Dopiero gdy poznał glos Kamy i Grabią za, zdobył dla sie­
bie niejako punkt oparcia.

— O czym oni mówią? — zainteresował się.
Odległość uniemożliwiała zrozumienie słów,* wypowia­

danych W jadalni. Zresztą nie posiadały one zasadniczego 
znaczenia. Ot, po prostu zeszło się paru ludzi i zgodnie 
z panującymi zwyczajami łączyło się ze sobą za pomocą 
wypowiadania zdań, zawierających odmieniły sens.

Co jego, Ożarskiego, łączyło z Grabiszem? Kama? Nie, 
nie Kama. Ale... Ożarski poczuł ulgę. Jemu chodziło o 
Kamę. Naturalnie. Ulga jednak byia krótkotrwała. Oto 
przyszła Kama. Przymknął oczy. Widział ją przez chwi­
lę. Ten krótki moment wystarczył, aby Ożarski dostrzegł 
siebie. Córka jago i Anny, Kania, dogląda chorego ojca. 
Anna umarła. On sam jest chory. Obietnica dana niegdyś 
Annie dotyczyła właśnie Kamy. Przyrzekł, że ich córka 
będzie szczęśliwsza od nich. Myślał niekiedy o tym — 
dawniej. Tylko myślał. Umierającym przyrzeka się wszy­
stko. Obecnie Kama jemu także wszystko przyrzekłaby.

— Tak zrobiłabyś? — otworzy! oczy.
Kamy już nie było: ojciec spał. Spokojny oddech ko­

łysał jego ciałem. Wyszła więc.
. _A tymczasem chodziło o Kamę. 0 żarski lęka! się o nią. 
Siebie obciąża) odpowiedzialnością za to, że Kanta figu­
rowała w jego życiowym rejestrze jako pozycja ujemna. 
Nigdy nie lekceważył swego jedynego dziecka Przecież 
uprawiał apoiogię człowieczeństwa w najszerszym zakre­
sie, jakże więc mógłby odłączyć od niej (a była ona czyn­
na) swoją córkę? Tylko, że stale w hierarchii życiowych 
zadań, jakie stawiał przed sobą, coś innego znajdowało 
się na czele. Walczył, trwoni! czas i siły, dla córki mając 
tylko miłość i radę, doglądając jej wychowania z wyso­
kości piedestału, na jakim uplasował się dyrektor olbrzy­
mich zakładów przemysłowych, człowiek zapracowany po 
same uszy.

Poza tym nie był nigdy pewien, jak właściwie należa­
łoby pokierować iosarnt Kamy. Szkoła — to wszystko co 
potrafił wydobyć z siebie. Najpopularniejsze kanony mo­
ralności i etyki? Gdy, w przystępie wewnętrznego zmę­
czenia, graniczącego z załamaniem, 6am z sobą omawia! 
najistotniejsze zagadnienia, dostrzega! w  sobie rozbież­
ności i  wahania, których nie umia) zniwelować.

Najczęściej było tak, że spokój osiągał dopiero w fa­
bryce. Po pewnym czasie nakreśli! przed sobą imię, któ­
rej starał się nie przekraczać. Odseparował od siebie 
wszelkie sprawy natury ogólnej, bowiem posiadały dla 
niego dwa oblicza jednakowo prawdziwe. Ścisły i' kry­
tyczny umysł Ożarskiego de  mógł pogodzić się z zało­
żeniem istnienia jakiegokolwiek dualizmu, a jednocześnie 
nie by! w stanie rozwiązać sprzeczności, których obec­
ność dyrektor dostrzegał. No i Kamę, córkę dyrektora, 
chowały bony, nauczyctelki — w dziewczęcych lotach — 
później koleżanki i koledzy.

Byta zawsze na swoim miejscu. W czasie wojny także 
nie m iał, powodu, aby ją ganić. Teraz jednak, gdy doj­
rzał pnzed sobą możliwość swojego bliskiego odejście, 
P«-erawł się. Przecież oo Oe był je j pewien. Po wojnie

życie nabrało ostrych konturów. Wszystko stało się bia­
łe lub czarne. Barwy przestały 6ię ziewać w jedną caiość. 
Wiele przeżytych lat, przekreślonych wojennymi burzami, 
zachowało swój wyraz tylko w  jego pamięci.

Wszystko, co czymił dotąd, nie zostało ukończone. Nie 
miał prawa odetchnąć: „skończyłem — jestem wolny“ . 
Gorzej, nawet nie miał prawa szepnąć sobie: „dobre pod­
waliny położyłem". Pozostawia! chaos. Obraz fabryki był 
dla mego obrazem jego osiągnięć życiowych.

Pozostawiał Kamę bez jakiegokolwiek zaopatrzenia. 
Oczywiście, jeszcze wszystkim mogła się stać. Ale nie 
wiedział, zupełnie nie był pewien, co jego córka wybierze 
dla siebie. A ponieważ pamiętał swoje wia&ne niezdecy­
dowane i byl pewien, iż ono także oddziaływało w znacz­
nym stopniu na Kamę — drętwiał teraz.

Zwracał się do Anny:
— Jak mogłem coś wywnioskować tak dalece, aby 

przekazać Kamie, skoro sam także tylko bytem popycha­
ny przez wiatry, wiejące wśród ludzi?

Usprawiedliwia! się, gdyż cziu) się winnym. Ogarnęła 
go desperacja. Słabość, opanowująca ooraz bezwzględniej 
jego ciafo, niweczyła w samym zarodku nadzieję. Mimo 
obrony, jaką podjęły jego ośrodki mózgowe, oślepiała go 
w gruncie rzeczy bezbronność.

— Nie wiem, nie wiem, nic nie wiem — mruczał bez­
dźwięcznie. — Zawsze opierałem się na czymś, co póź­
niej się łamało. Szukałem innych podpór i znajdywałem 
ie. Nie kaleczyłem się przy tym. Najwfeści.wiej może by­
łoby w  ogóle odsunąć się od wypadków. Zamknąć się w 
pracowni, naukowej doświadczalni. Wtedy, dawniej, gdy­
bym tak uczyni), obecnie prostszy rachunek miałbym do 
załatwienia. A tymczasem... Byłem zgodnym dyrektorem, 
zawszę zgodnym z moją zwierzchnią wiadzą. Władze się 
zmieniały, a ja pozostawałem jednakowo zgodny. Królo­
wałem w fabryce, później ona zniknęła, a nowej jeszcze 
nie stworzyłem. Najgorsze jednak w tym wszystkim jest 
to, że ja bytem zawsze nieskazitelnie czynny. A więc by­
łem maszyną, poruszaną przez kogoś Innego. Sam ruch 
i samo działanie wystarczało mi. I jak to teraz załatwić?

Ożarski leżał nieruchomo. Nie stać go było na najlżej­
szy bodaj ruch. Bezwładne ręce i nogi nie stanowiły jego 
własności. Nieznośny ucisk *diawi! mu piersi. Serce biło 
tak słabo, jakby zasnęło. Jedynie myśli żywe i lotne tłu­
maczyły Ozimskiemu, że jeszcze żyje. One to właśnie 
sprawiały, iż niejako oglądał własną śmierć. Widział sie­
bie. Jakby dostrzegał w zwierciadle niezmiernie jasny 
ctbraz osobistej niedostateczności. Nie ufał sobie i nie 
ufał innym. Kamie. Grabiszowi, Wolińskiemu. Dostrzegał 
w nich braki, które wyolbrzymiał: ...Kama zostanie 6ama 
jak palec. Kuzynki nie ’lezą się. Będzie musiała jedno­
cześnie uczyć się i pracować. To jest trudne i męczące. 
W imię czego zdobędzie się na taki heroizm? i czy zdo­
będzie się?

— „Czy ja rozbudowałem w niej’ twardość? Przecież 
nie ma mc łatwiejszego dla młodej, przystojnej dziew­
czyny, jak znaleźć w kimś oparcie i zrezygnować z wła­
snych aspiracji. A co uczynią z fabryką Grabisz i Woliń­
ski? Kto zajmie moje miejsce? Woliński ło  wyga, ale ty l­
ko w swoim resorcie. Grabie* zaś? To jeszcze smarkaci.

Sam nie potrafi nawet w normainiych warunkach prowa­
dzić fabryki. I jaki stąd wniosek? Ze muszę dalej żyć?

...,,Co uczyniłbym, gdyby dane mi było dalej pracować? 
A więc wyprostowałbym się. Znalazłbym ozas na określe­
nie zasad siuszności. które winny kierować czynami czło­
wieka. Ubrałbym nagie czyny. Nazwałbym je. A wten­
czas byłbym zdolny podjąć edukację Kamy. I a pewnością 
doprowadziłbym ją do końca. Zapełniłbym luki, jakie po­
zostawiłem po sobie. Dwa lata życia wystarczyłoby mi. 
Tytko dwa lata, jeszcze dwa lata... Anno“ ...

Ożarski żebrał u .zmarłej żony o litość. Przychodziło 
mu to z trudnością, gdyż podczas całego swego życia 
tylko wydawał rozkazy. Klęska na łożu śmierci — czyż 
może być coś okropniejszego? On zaś czuł ją w całej 
pełni, tak dalece, że zniżył się aż do żebractwa. Wzywał, 
prosił Annę, gdyż tylko jej wierzył. Lekarz, doraźna po­
moc, to były m ity dla człowieka, który nigdy ni© choro­
wał. Znal kulisy medycyny posiada! przyjaciół lekarzy, 
którzy opowiadali mu o swoich zawodowych kłopotach. 
Jakże mógł więc brać poważnie ich kunszt? 2ona za io 
posiadała jego pełne zaufanie. Czy dlatego, że umarła już 
dawno, czy też, że nigdy nie miał czasu zająć się nią 
tak, aby w  pełni rozszyfrować ■— zawsze była dla niego 
nieco tajemniczą. Obcą choć ukochaną istotą — dość, że 
w chwilach ciężkich, przełomowych, gdy już jej nie stało, 
zwracał się do niej o pomoc.

Te platoniczne westchnienia zawsze przynosiły mu ulgę 
w  postaci odprężenia, jakie pojawiało 6ię w miejsce zde­
nerwowania, niewiedzy czy słabości. Nigdy jednak nie 
prosił Anny o zmianę tego, czego nie można było zmie­
nić. Nigdy nie blaga! jej o cofnięcie decyzji. Nigdy też 
nie zależało mu tak na tym, aby dowiedzieć 6ię. co ona 
właściwi© o nim -myśli. Teraz iudził się, że właśnie Anna 
potrafiłaby go usorawiediiwić, odnaleźć w jego skończo- 
nym._ zrujnowanym życiu sens, wyzwolić z minionego 
spokój, który by go ukoił ostatecznie. Daremnie jednak. 
Był sam. Samotność, która przed chwilą cieszyła go.- 
obeonie stanowiła niczym ni© dającą się zwalczyć udrę­
kę. Ożarski odczuł to w całej pełni i oc«nil.

— Zawsze byłem sam. Starałem sie o to. A teraz gi­
nę przez samotność.
r Mrugał powiekaimi. Otwierał usta, próbując zawołać 

Kamę, kogokolwiek, jakiegoś człowieka, Anna nie przy­
była, więc może chociaż inna twa-rz ludzka nachyli się 
nad nim, złożonym niemocą starcem? Zamarzył O ro­
zumnym spojrzeniu czyichkolwiek oczu. Zdawało mu się. 
że wyczytałby w nich wyraz mądrej powagi, troskliwej 
wiedzy o sobie. Odebrałby im ©we rozsądne opanowarie, 
pewność życia i napełnił siebie. Męczyło go pragnienie 
nasycenia się odrębną równowagą, gdyż sądził, że w  alej 
utopiliby swoje zwątpienie.

Milczące usta z trudem chwytały powietrze. Żadnego 
głosu nie potrafiły wydobyć z siebie.

— Jestem zamknięty na czitery spusty — pomyślał z 
rozpaczą.

W oczach zaświtała mu ciemność. Światło elektrycznej 
lampki, stojącej obok tapczanu, już me docierało do nie­
go. Wydało mu się, że wstrząsają nim jakieś uderzeni*
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Trzeba przezwyciężyć światopogląd recenzencki
*  1 P«yM ąjącą w tym roku piątą rocznicą śmierci wybitne­

go krytyka, Ignacego Fika, członka krakowskiej grupy konspiracyjnej któ-» 
± £ 2 * 1 ™ *  <loPPR' zamęc/.(Jnego w 1942 r. przez gesta<po7^rzypo-> 

ra?f0 f.nar|y w  artykuł, ogłoszony w 1939 r. w lódzkich„W y^ 
} k  ry jzęte.j P « *  „Kuźnicę“  dyskusji o zadaniach kry-. 

-VK’ srT>K1J* ten posiada jeszcze dzisiaj nieprzedawnione znaczenie.
I V  LITERATURZE rozpanoszył się
®" recenzent i jego światopogląd 

Według niego, wszystko w  Me- 
jteurze powstaje po to, żeby spowcda- 
W  recenzje. Książka, która zddbyla 
pewne kwantum recenzji, jest książką 
pożyteczną, a zdobywszy je, spełniła 
«woje zadanie. Winna zejść z oczu, by 
zrobić miejsce innym.

Światopogląd ton, zrozumiały u wy- 
dawcy, narzucony zastał czytelnikowi.

. Ilońcią zauważonych ¡recenzji mierzy on. 
wagę książki i ustala hierachię pisarzy. 
Według tych kryteriów ustala sobie listę 
lektury. O tej książce mało się pisze — 
nie warto je j czytać! O tym głośno, da 
M mu nagrodę — to wielki pisarz!

SwiatopogJądeim recenzenta zarażo­
ny jest historyk literatury. Opinie auto­
ra „Obraz współczesnej literatury poi 
sklej“  są nie tylko w swej fermie recen 
zja-mi, są kształtowane na recenzjach 
także w ocenie i klasyfikacji. Ilość wiar 
szy w  .historii“  jest wprost proponajo- 
x»toa do ilości recenzji, jakie książka 
»powodowa ia.

Terrorowi mentalności recenzenta u 
tega także sami autor. Przekomarzania 
się w rodzaju: „on miał tylko 10 recen 
sji, a ja 20“ ! są pospolitym motywem 
rozmów między autorami. Autor zabie­
ga o 'recenzje. Aie jak?

Autor nie jest ciekawy odruchowych 
nlewyreżyserowatnycłi reakc ji odbior -
ców, jemu chodzi tylko o dobrą recen 
sję. Nie ma pasji prowokowania wypo­
wiedzi obcych, nieznajomych, udziela ­
nych prywatnie, nie zależy mu na wie­
dzy, czym się stała książka naprawdę, 
nie chce wyroków, ale — korrsplemen - 
tów. Stąd też to ogromne rozdrażnieni«, 
gdy recenzja nie jest po jego myśli. 
Stąd osobisty ż-al i nietetotr”,. persona]-, 
ne napaści i .polemiki, które nic nie ma-, 
ją wspólnego z książką i literaturą, a 
są tytko praniem brudów i kogucim, zło 
śliwym zacietrzewieniem.

Recenzent narzuca prasie swoiste po 
jęcie aktualności. Gdy w r. 1999 chcia - 
loby 6ię ogłosić artykuł o „Granicy“  
Nałkowskiej, nite można« doprosić etę 
miejsca w żadnym piśmie. To nieaktu­
alne. Niech pan napisze raczej o „Nie* 
cierpliwych“ . Napisać o Orkanie? Chy-. 
ha nie, wolelibyśmy o Dygasińskim.« 
Teraiz jego w»zy®cy czytają. Wszyscy?. 
To izmaczy kto? Gromadka recenzetn. 
łów, którym wczoraj poczta dostarczyła.
®a darmo porę nowiutkich Itomów.

Złe brzemię aktualności

Ap l e c i e  pewne książki czyta 
się stale. Zjawiają się ciągle nowi 
czytelnicy, dla których książka jest 

świeżym odkryciem i nowoczesnym, 
przeżyciem. Bo do diabła z książką, o  
której nie opłaci się pisać już po roku.. 
W takim razie nie wartoło przecie pi * 
aać o niej w dniu je j narodzin. «

Zdemoralizowani, zesraobizowa ni ozy-, 
tekiicy nie chcą wypożyczać *  bibliotek, 
książek, które wyszły zeszłego sezonuj 
Natomiast wystarczy zaobserwować, co 
się dzieje z kisążką, która właśnie wy* 
szła. Do wypożycającej panny przymi* 
łają się całe ogony klientów. „Panno 
Stasiu! Ja zamawiam! Ja potem! Czy. 
już jest? Ja to muszę mieć do niedzie­
li! Niech pani zamówi jeszcze jeden e*

gzemplarz!“  itd. Po miesiącu leżą c®te 
ry _ egzemplarze książki zmasakrowane 
i nieżywe. „Phi! Cóż mi pat»' daje? Prze 
cie tego dziś już nikt nie czyta“ .

Recenzent, tóóry mutsiapisać o książ 
ce póki ona pachnie farbą drukarską, 
nie ma absolutnie możności stanąć w 
pewnym dystansie do zjawiska, kto 
rym^ jest cna. Nie ma możności u 
względnie w krytyce reakcji środowisk 
czytelników, ani wypowiedzi swych ko 
lęgów po piórze. Stąd recenzje nie są 
ogniwami dyskusji nad probi-emŁtlyką 
książki, ale wykrzykiwaniem na wyka 
gi zdania krytyka. Ja pierwszy zauiwa.- 
żyiem, ja pierwszy pochwaliłem, to mo 
ja zasługa, że...

Toteż jakże rzadkie są nawiązywa­
nia do rzeczy już powiedz-anycn, b’ 
wywody poprzednika kontynuować lui 
poprawiać, a ileż jest niepotrzebnej 
tautologii! Można dostać obrzydzenia 
do książki, gdy w różnych pismach czy 
ta  ̂się w  _c:ągu miesiąca tuzin recenzji 
i każda jest redzoną siostrą popnzed 
niej.

Jeśli pisarz jest dość sławny i nieze- 
angażowany wyraźnie politycznie 
tak samo zostanie oceniony w pismach 
Lewicowych, jak endeckich, w dzienni 
ku brukowym, i miesięczniku artystyoz 
nym, _ organie poJonistów, czy pisemku 
.miodzieżowym. A jeśli pisarz ma wy­
raźną przynależność grupową, wtedy 
nie czytamy recenzji, ale apoteozę lub 
«paszkwil pod adresem jego prywatnej 
osoby.

Książ a i rzeczyw stosć 
społeczna

ZAŁOŻENIE światopoglądu recenzem 
ta jest takie: każde zjawisko, każ­

da książka osobno! Przecie „.każda sia 
nowi indywidualny, odrębny, mały, a 
czasem i . większy kosmosik, rządzony 
swymi prawami, różny od wszystkich 
innych“  (Gombrowicz). Dia każdej od po 
ezątku nowe prawa i przywileje! Zgo­
da i na to, ale w ,jakim celu zgoda? 
Gzy tylko po to, aby poprzestać na zro 
zumieniu i opisie tego autarkicznego 
' osmosiika?

Bez wątpienia każde dzieło sztoki jest 
dia siebie pewnym zamkniętym światem 
artystycznym, nie mniej z chwilą, kie­
dy się pojawi, sltaje się cząstką obiek­
tywnej rzeczywistości socjalnej j % te­
go powodu każdy ma prawo ustosu-nko 
Wać się do mej tak, jak mu jego spo­
łeczny interes dyktuje. W tym momen­
cie samodzielny świat książki musimy 
sprowadzić do naszego świata jako pod 
porządkowany szczegół. Musimy go 
skrócić, zredukować do funkcji elemen 
to. Autor nie może sobie wymówić u 
czytelników praw ifiemieszania się do 
„nie swoich rzeczy“ . Dzieło jest wła­
snością miliona różnych indywiduów, 
auitor nie jest pożądany nawet po to, 
aby bronił swej książki, bo od tego jest 
tylko ona sama.

Każda książka narusza pewien sta­
tus quo antę. Jedni mogą się z tego 
cieszyć, innym może to nie dogadzać. 
Nie chodzi tu bowiem o pewien ilościo­
wy przybytek, ale o dekompozycję ca­
łej rzeczywistości kulturalnej. Jedna 
książka może wywrócić do góry noga

N o t a i I k a  i n f o r m a c y j n a

mi caią istniejącą hierarchię wartości 
duchowych. Dlatego książka me jest to 
sprawa protokiuilanta i recenzji. Nie jest 
to sprawa wierności w  opisie czy kwali­
fikacji poziomu. Jest to problem zja­
wienia się sprzymierzeńca, czy wroga, 
apostoła, czy deprawatora, darmozjada 
ozy odkrywcy.

Sens narastającej kultury nie polega 
na tym, by eliminować różnice, prawo 
op odwagi, okazje do watki i zwy­
cięstw. Kultura przenosi te działania 
na _ snne platformy, bardz.ej godne cy­
wilizowanego człowieka. Chpe .zamiast 

.•pałki i zasadzki dać idee i 'zasady. W 
fc-ztuce istnieje walka o byt, me mniej 
okrutna jak wśród zwierząt w dżungli. 
Pisarz, czy  ̂ artysta może przegrać swój 
sens i życie tak samo, jak dawny błęd­
ny rycerz czy dzisiejszy strajkujący ro 
botnik.

Walka i płaszczona walki
TACY, którzy walkę w lilteratu - 

*® rze pojmują jako likwidację fizycz 
ną i moralną samego autora, odóz kon 
ceutraćyjny, cenzurę, spalenie' dzieł na 
etosie. Sama jednak sztuka proponuje, 
•w interesie własnym j w interesie czio 
•wieka, zaciętość i  bohaterstwo na in ­
nym poziomie. Jest za -walką na idee, 
myśli, wizje i odkrycia artystyczne. 
Dętego nie mogą trafić do przekona­
na! apele: krytycy! liczcie się „z ludź­
mi ciężkiej pracy, niewielkich docho - 
dów i odimiennej struktury duchowej“ . 
(Gombrowicz).

Dobre serce, liczące się z tymi, aku­
rat motywami nie byioby wyrazem rze­
telnego zrozumienia .prawdziwej moral­
ności literackiej, może natomiast za - 
'prowadzić, na manowce. „C.ęzka pra - 
ca“ , 6ama w sobie nie jest jeszcze war 
kością pozytywną, a jeśli chodzi o 
„szczupłe dochody“  literatów, nie, są 
one konsekwencją okrucieństwa kryty 
ki. Przeciwnie, żadnemu autorowi me 
zaszkodziły finansowo najostrzejsze po 
.ejniki.. Skandale zaś na pewno mocno 
pomagają.

Cudzoziemiec, nie -umiejący ,po poi - 
sku, ale obracający się w środowisku li 
terafów, zapytany o zdarzenia w litera­
turze polskiej w bieżącym roku, umiał 
wymienić tylko trzy fakty: nagradza - 
nia fenomenalnego Andrzejewskiego, 
.pojedynek Iłtakowicz: Wielopolska, 
przejście na faszyzm Goetla. W tych 
trzech zdarzeniach kulturalnych uczest 
'niczyi również każdy inteligent polata.

Inne rzeczy nie trafiły .pod strzechy. 
•Poza tym w prasie były tjrlko recenzje.

Klasyfikacje i selekcje

RECENZENT nie znosi syntez i po- 
stolowań. Sądzi, że to zubaża rze­

czywistość. On ptawi się w bogactwie, 
w obfitości, w masie faktów. On tylko 
gromadzi, odnajduje coraz nowe szcze­
góły, donosi o nich wymownie i trium­
fująco. Traktuje literaturę wyłącznie ja 
ko pasjonującą przygodę i zabawę.

Czy wykonuje w ten sposób swe o- 
boj^ią.zk.1 wobec czytelników?

Literatura jako część rzeczywistości 
społecznej zmusza nas do zajęcia wobec 
niej określonej postawy, do zdecydowa­
nej rSfekcji, do sądu. Już sama koniecz 
ność orientacji w tłumie zjawisk sta­
wia nas przed obowiązkiem poczynienia

pewnej klasyfikacji i selekcji. Musimy 
mieć jakieś wytyczne, jakieś drogo , 
•wskazy, które by zgrubsza kierowały 
•naszymi krokami. Musimy mieć ma-pę, 
która by nam w  jednym rzucie oka po­
zwoliła objąć obraz całości. Kto korzy­
sta z mapy, wie do jakiego t 
jest ona „krzywdą rzeczywistości 
•oardzo banailizuje ona świat! Z mapy 
Wyparowało .powietrze j słońce. Opusz 
czone zostało całe ¡pulsujące bogactwem 
i różnorodnością życie. Zostały tylko 
nazwy i odcinki odległości. Tylko tyle! 
B*o też taki jest setns wsz^lkieigfo uocró1!- 
«mema.

Gombrowicz naigrywa się z tych, 
„kltórzy zmuszeni 6ą wycoifywać się 
'na grunt ogólników i banałów“ . Zacho 
dzą tam tylko „chude myśli“  i „chuda 
kategoryczność“ , Nie ma wątpliwości, 

tak jest. Wie o tym każdy student, 
jak bardzo musi maleć treść, w miarę, 
jak zbliżamy się do granicznych kate­
gorii. Ale taką wiaśnie ryzykowną za­
bawą zaimuje się od wieków filozofia. 
I każda twórcza -nauka.

Zaglądnijmy do podręczników socjo- 
•ogii^a pouczą nas, jaka jesit społecz­
na _ 6tru.kt.ura każdego naszego obrąpu 
iswiata, jakie rządzą nią konieczności i 
jakie powodują nią celę.

Literatura nie powstaje tylko dla hi­
storii. Jest ona żywą rzeczywistością 
aktualną: wojującą i w tej funkcji 
winna być_ wykorzystana do maksi­
mum. Toteż muszę jako czytelnik zor- 
ig-amzować sobie pewien układ pojęć, 
taki układ, który by mi umożliwi} ak­
tywny stosunek do tej dziedziny. Ak - 
itywny, fczn. pozwalający mi oriento­
wać 6ię w całości, umożliwiający mi 
grupowanie narastających . faktów w 
pewne otwarte _ kategorie, dający nfi 
kryteria wartościowania i oceniania we 
diug moich żywotnych interesów, 
wreszcie otwierający mi możliwości 
Wpływania na d.alsze kształtowanie się 
faktów. Oczywiście układ taki nie ma 
charakteru absolutnego, «związany jest 
«z moim doświadczeniem i moimi idea­
mi.

Poza służebnościami 
recezenckimi

MOWIE recenzent: ależ w takim rasie 
“  musimy zejść na bardzo grube po­

pularyzacje, uproszczenia i tendencje. 
A choćby! Bo do diaskai po co ma być 
ogromne bogactwo świata, " jeśli mnie 
fltgdy do .niego nie dopuszczą, abym j*  
ogarnął przynajmniej spojrzeniem? I 
•pó wtóre: cóż warty cały tfitm przeżyć 
5 doznań, jeśli te nie schodzą się nh rdy 
nad wspólnym mianownikiem, choćby 
zaokrąglonym do bardzo przybliżo­
nych liczb?

Socjologia u&prawiedlwia istnienie 
uogólnień, konwencji, fikcji, formułek, 
schematów, szablonów i różnych stere­
otypów. Są one nieodzowne dia teorii i 
praktyki życia tek indywidualnego, jak 
i zbiorowego. Chodzi o -to tylko, by te 
stereotypy miały pokrycie w żywych 
faktach i treściach emocjonalnych, ja - 
kie 6ię z nimi kojarzą. Trzeba w  tym 
celu czujności, wrażliwości i. ustawicz­
nego kontaktu już nie ze samą książ - 
ką, ale także z zapotrzebowaniem śro­
dowisk.

To* wszystko powoduje, że wyjść 
trzeba daleko poza służebności recen- 
izenckie. Trzeba wołać o systematyków, 
teoretyków, twórczych krytyków i ide­
ologów. Innej także trzeba roboty. Bar 
dziej fachowej.

Czy to je6t w  porządku, jeśli na te 
«maty teoretyczne literackie u nas nie 
«pojawia się nawet jedna książka na 

*!+=> - rok? A prób bilansowania, syntezy, pla
z py, wie do jakiego stopnia nowania ileż jest na dziesięć lat? Jeśli

Jak się pojawi jaka książczyzna, jest wy - 
płoszona. Nie poprawia się jej, nie po­
dejmuje się dyskusji z jej propozycja­
mi, odrzuca się ją a limme 5ub — recen 
żuje. Nic nie robi się, by ułatwić suk­
ces następnej, bardziej doświadczonej 
próbie.

Odrąb ać braki
sprawę z charakteru litera - 
polskiej ostatniego dwudzie - 

stolecia: jakiż niewdzięczny trud! Trze 
¡ba robić wszystko od początku. Zacząć 
od kupowania niezarejestrowanych w 
żadnej bibliografii i nie obecnych w ża 
dnej -bibliotece druków. Nie tria żadnej 
pracy przygotowawczej, nie ma mono­
grafii, ani poszczególnych pisarzy, ani 
kierunków czy 6'zkói. Nie są opracowa­
ne żadne tematy, problemy, motywy. 
•Nie ma żadinej wypróbowanej metodyki

ZDAĆ
tury

analiz socjologicznych, estetycznych 
czy «psychologicznych. Żedhych pr** 
porównawczych cziy rodowodowych. Zon 
■nyoh statystyk ani umownej terminolo­
gii. Nie przedyskutowano oila uzyska* 
■nia jakiegoś wyniku żadnego problemu.

Gadało się kiedyś o Kiera turze pro««- 
tariackiej, jak teraz dla odmiany o ka­
tolickiej, ale nie dogadało aię spraw do 
końca. O Awangardzie zaczynało się kon 
trowersje już parę razy I nie ustaliła 
się nawet, co rozumieć .przez ten te r­
min. Używa się, terminów, jak: auten- 
Hyzm, realizm humanistyczny, klasy * 
cyzrn, ale sam twórca takiego terminu 
nie pozwala 6ię sprowokować do wyja­
śnienia, co ma '«na myśli, twierdząc, za 
to jeszcze przedwcześnie, a samo zja* 
wisko zbyit żywiołowe. Są indywidua! * 
ne projekty terminologii nowej poety' 
ki, aie nikt tego nie próbuje kodyfiko­
wać, by nie zasłużyć .na miano taimudy* 
sity. Nie pojawiają się fachowcy lit«* 
raccy, nie tworzą się żadne specjaliza • 
cje i autorytety.

A bez tych nie może przecie tworzyć 
Kię jakikolwiek poziom i positęp w kul­
turze literackiej. W wysiłku budowy 
‘tej kultury bodaj czy nie trzeba zaeząc 
wiaśnie od przezwyciężenia dominujące 
go dziś w sprawach literackich świato - 
poglądu recenzenckiego.

Sylwetki plastyków rumuńskich

F. SIRATO i N. DARASCO
laureaci ostatniej państwowe) nagrody Rumunii

W okresie od połowy 1945 do 1946 
roku odbyło się w Bukareszcie ni 
mniej ni więcej tylko 136 wystaw 
malarskich i rzeźbiarskich, w tym

F. S irdto: „Odpoczynek”
12 wystaw zbiorowych przy przynaj­
mniej 50 uczestnikach. Dało to w cią­
gu jednego sezonu wystawowego o- 
gółem 5000 wystawionych prac.

Liczba ta świadczy o bujnym 
życiu plastycznym Rumunii. W Salo­
nie oficjalnym brało udział 324 artys­
tów, należących do czterech genera­
cji malarskich, działających obecnie 
w  Rumunii.

Do najstarszej generacji należą 
Pallady (ur. 1862) i Sirato (ur. 1870). 
następna generacja, to ci, którzy ro* 
poczęli twórczość bezpośrednio po I-ej 
wojnie światowej, jak M. H. Maxy, 
N. Darasco, S. Constantinesco, M. W. 
Arnold, wreszcie generacja występują 
ca w latach przed drugą wojną świato­
wą, do której należą A. Ciucurenoo, 
A. Instrati i generacja najmłodszych, 
której reprezentantami są łon Mirę*, 
V. Kazar.

Państwowa nagroda plastyczna Rn 
munii za rok 1946 przydzielona aoota 
ła F. Sirato i N. Darasco.

Nagrodzenie Sirato jest całkiem **“ 
służone. Żaden z mistrzów współcze* 
nego malarstwa rumuńskiego ni« 
wywarł tak zapładniającego wpływu 
na młodą generację malarzy. Wokół 
tego malarza i zarazem działać«* 
skupiła się cała plejada młodych ta­
lentów.

Drugi laureat, Darasco, jest repre* 
zentantean impresjonizmu, który pa­
nował w Rumunii w tatach międs? 
pierwszą a drugą wojną światową* 
Jest on członkiem grupy „Arta“, wy­
znającej właśnie zasady impresjonl** 
mu i postimpresjonizmu. Darasco n*J* 
piękniejsze osiągnięcia daje w pejzażu.

Najwybitniejszymi malarzami, któ­
rzy dotąd nie byli laureatami pań­
stwowymi, są Isar I Tonitza. Toiritza 
już nie żyje. Niemniej jednak podno­
szą sję głosy, aby przyznać mu nagro­
dę pośmiertnie jako akt uznania <B* 
jego dzieł, nacechowanych wielkim 
talentem 1 równocześnie problematy­
ką społeczną.

Ionel Jianu (Bukareszt)

jakby młota parowego, że rozdzierają mu ciało, miażdżą 
j*. Poczui zapach powietrza, cała świeżość dotarła do 
niego. Czerpał ją, chłonął, aż zaczęła go dławić. I wten­
czas stracili przytomność.

Gdy Khrńa wróciła do jadalni — odprowadzała gościa 
do wyjjścWwych drzrwi — nikogo w  niej nie zastała. Po­
szła więc do ojca. Tam byli Grabisz i Traczyk. Niemka 
z miedińtcl w  jęku tkwiła przy drzwiach. Parująca woda 
z imfeki tworzyła dookoła niej biały welon. Profesor ro­
bił choremu zastrzyk w udo. Grabisz sterczał nieruchomo 
w  nogach tapczanu, wyprostowany, z rękami opuszczo­
nymi, jakby w postawie na baczność. Ożarski miat oczy 
szeroko otwarte. Kama, gdy tylko znalazia 6ię w poko­
ju, naitychmiast zauważyła je. Uchylone powieki przed­
stawiały gałki oczne wyprane z wszelkiego światła. 
Wszystkie obrazy uciekły z nich. Były próżne i jakby nie­
widome.

— Co to się stało? — spytała szeptem.
Nikt jej nie odpowiedział. Niemka, bo nie rozumiała 

pytania profesor, gdyż był zajęty, Grabisz, bowiem ab­
sorbowało go milczenie. Zresztą Kamie nie chodziło o sa­
mą odpowiedź, lecz o uspokajający sens, w  niej zawarty. 
Tymczasem jakakolwiek byiaby ona, owego pocieszające­
go sensu mieścić w sobie -nie mogła.

Teraz ludzie zebrani w pokoju chorego zaczęli biegać 
koło tapczanu. Traczyk wziął z rąk Niemki ręcznik przed­
tem umoczony. w wodzie. Niemka postawiła .miednicę na 
podłodze i 'wybiegia. Traczy# masował ręcznikiem ciało 
Ożanskiego. Kama przyniosła z bieliźoiarki czysty ręcz­
nik. Zaczęto układać chorego, plasować w różne pozy: 
na wznak, na bok, podwyższano głowę, później nogi, 
obniżano, wycierano ciało na przemian zimną i gorącą 
wodą.

Najbardziej czynny jako fachowiec był Traczyk. Kama 
i Niemka wykonywały jego polecenia, Tylko Grabisz, nie 
ndejx>kojony przez. nikogo, pozostawał przez cały czas 
nieruchomy jaik posąg. W pewnej chwili Traczyk podniósł 
prawą rękę. Kama zamarła w oczekiwaniu. Niemka cof­
nęła się. Profesor nachylił się nad Ożanskim — badai 
serce. Oczekiwanie na rezultat badania trwało kilkadzie­
siąt sekund. Kamie i Grabiszowi zdawaio się, że zegary 
z całego miasta nawet z całego kraju biją następujące 
po sobie godziny, a godzin tych jest wiele, że czas za- 
wari się w nich nie byle jaki — jednak zaraz zreflekto­
wali się. Spojrzeli na siebie: może to głucha, panująca 
w mieszkaniu cisza tak dzwoni?

Profesor wyprostował się i lewą ręką odgarnął włosy 
z czoła. Uśmiech wykwit! na jego twarzy. Zdziwiony, 
nieśmiały i jakby przestraszany, ale uśmiech. W tej chwi­
li chory przymknął powieki i otworzy! — uczynił to pa­
rę ¡razy — po czym nieruchomy, niby uśpiony trwai. 
Właśnie teraz Ożarski dostrzegł zgromadzone nad nim 
osoby. Właśnie teraz... dojnzał do śmierci.

Ogarnęło go dziwne uczucie (aby je ukryć zasłonił 
oczy powiekami)- litość pomieszana ze wstrętem. Dia ca­
łego świata. Dla wszystkich. A więc także dla Grabisza, 
dla Kamy i dla siebie. Zresztą trwało to -tylko przez 
ingotem« oka: natychmiast wyłoniły rżę cienie, ludzkie

cienie, cały legion, masa. Od początku świata istniejący 
bidzie zesżdi się nad O żarskim! Historia!

Cienie złączyły się w jedną ku kię. Biła z niej soczysta, 
nie nazwana, osŁa «barwa. Maskarada losu — .tak to od­
czuł. Pogrążył się w lekkości zwinnej i najwspanialszej, 
zamienS się w  wirujący kłębek ruchu. Era stawania się 
— minęła. Era młodości — minęła. Dojrzałości — prze­
szła. Starości — kończy się!

Cienie rozwidliły się w liczne pary t w pląsach zaczęły 
opowiadać coś zupełnie odmiennego. Tak go to ¡naszio 
nag’e, że oniemiał. Stracił oddech, Ikrew odpłynęła z je­
go ciaia dokądś, naprężenie poraziło go. Oto ludzie —- 
przed nim. On sam, także. Widział zupełnie wyraźnie 
oczy i twarze, z których wyzierał wysiłek. Skropione po­
tem czoła, stopione, «bolesne s«pojrzeinia — szły one epo­
kami. Dostrzegał nagie sylwetki niewolników, brunatne 
i czarne plecy i policzki, szramy csd uderzeń bata. Pot 
zda i mu się być Izami.. Już sam nie wiedział. Siermięgi 
starodawne chłopów, podparte sękatymi pniami rąk, oto 
już jakaś dłoń zacilśnęla się na nim w  pięść. Patrzy! na 
nią, jaik na symbol.

Jacyś wyrobnicy, .mottach miejski, obsypane wrzoda­
mi biaie. chude twarze poczęły nad nim wykrzykiwać. 
To go oszołomiło na długą chwilę. Słów nie rozumiał, lecz 
wiedział, że groźny hałas zawiera w sobie oskarżenie.
I raptem uznał się winnym, choć nie znal swego prze­
stępstwa ani nie mógł naziwać po imieniu klęski, którą 
sprowadził na oskarżających go. Wytęży! się, przyzArał 
na pomoc wszystkie swoje siły, tak bardzo bowiem pra­
gnął sobie przypomnieć, co to on takiego okropnego uczy­
nił, że ci tłumnie wygrażający mu iudzie są aż tak bar­
dzo rozwścieczeni Oczywiście nie wybrną) z galimatia­
su sprzecznych odczuć — zgubił się w nim.

Ale oto już stanął przed nim korowód dzieci. Szukał 
między nimi Kamy — tej sprzed kilku lat — gorączko­
wo i w pośpiechu. Nie znalazł. Uspokoił się, ale nie na 
długo. Zbyit bowiem mocno przytłaczała go nędza tam­
tych. Ukazały się jego oczom jakieś dziwaczne, pokrzy­
wione maszyny. Każde z dzieci uczepiło się jednej z nich. 
Maszyny wirowały, a mali chłopcy i małe dziewczynki 
wirowali razem z nimi, wydając przeraźliwy, mrożący 
krew w żytach krzyk. Powstał hałas: lament dzieci, skrzy­
pienie maszyn — hałas wzmaga! się, aż doszedł do ta­
kiego natężenia, że Ożanski w  żaden sposób nie mógł 
sobie z nim poradzić. Bolała go teraz każda nawet naj­
drobniejsza cząstka ciaia. Napuohil od tego bólu, wydłu­
żył się i poszerzy) — zniknął, lecz cierpienie pozostało, 
jeszcze silniejsze niż przed chwilą.

Już mu się zdawaio. że teraz wiaśnie nastąpi jego ko­
niec, gdy zapadła nagła jak błyskawica cisza. Mrok 
spadł na niego, otulił go sobą, usidlił. Targał się w ,nim: 
lepki i grząski jak bagno, aż wreszcie uszedł mu. Otwo­
rzyła się teraz przed Ożarskim równina, wielka i bezkre­
sna. Widział ją, a ogrom jej — mógł go ogarnąć wzro­
kiem — przerazi! go. Była to jakaś pustynia, wiatr prze­
rzucał ziarenka piasku, a czynił to teik przemyślnie, że 
układały się w  diugi. bardzo długi 6znur, coś jak róża­
niec, którego paciorki rotsły w dziwny sposób. Wreszcie 
owo pasmo stało 6ię olbrzymią kolejką wychudłych lu- 
d« w łachmanach. Ręce i nogi tych ludzi były spętane

żelaznymi łańcuchami, talk-wszakże, aby mogli nimi po­
ruszać. Keżdy z nich trzymał cynową misę i .każdy spo­
glądał przód siebie z niezrozumiałą, zadziwiająco bolesną 
uwagą. Panowała kompletna cisza — nawet wiatr prze­
stał wiać, odkąd ci ludzie pojawili się. Już .po chwili O- 
żarski uznał, że jest ona nie do wytrzymania. Zatęsknił 
nawet za ohydnie gwarliwym korowodem dzieci.

Tymczasem milczący iudzie zaczęli biec. Obciążone iań- 
cuchatmj nogi z trudem .poruszały się w .przyśpieszonym 
tempie. Tłum kołysał się, lecz porządek nie został naru­
szony. Nieskazitelnie równa linia szeregu, ani w jednym 
punkcie  ̂nie .wygięła się lub zała.maia. Wszystko szło 
absolutnie składnie. Ten porządek był wprost drażniący. 
Aie oto kawalkada zamada w bezruchu, który trwał dość 
długo, po czym ludzie znów zaczęli biec. Kilka razy tłum 
zamiera! w  bezruchu i ruszą! ¡biegiem...

Ożansiki zapytywał sam siebie: „po co? po co oni bieg­
ną? Na co czekają?“  Najpierw odpowiedzi nie mógł zna­
leźć. Próbował wyczytać ją w oczach hudizi, szukał jej 
wszędzie: w  spokojnej przestrzeni równiny, w złączo­
nych w -niekończącą się linię ciałach. Nie znajdywał jej 
długo, aż w  końcu wypadła z ukrycia znienacka nad­
spodziewanie prosta. Nie przybrana żadną formą, ani 
określona nazwa. Po prostu Oża.rski sam zrozumiał, o 
co chodzi.

Był to rozkaz. Jakikolwiek i czyjkolwiek. Ktoś, kto 
był mocen. wydawał rozkazy, które wyznaczały ład po­
stępków Innym i organizowały je w jedną całość. Wy­
glądało to tak, jakby rozgrywała się na jego oczach jakaś 
ogóina^ zabawa, której treścią jednak nie była rozrywka, 
lecz cierpienie. Czyjaś przemożna wola poruszała milio­
nami ludzi w.brew i naprzekór ich własnym chęciom. Oni 
działali przeciw sobie, będąc do tego zmuszonymi. To 
właśnie nazywa się „rozkaz“ !

f Ożarsikj zrozumiał, a właściwie bairdziej jeszcze Wy­
czuł, oiiż zrozumiał:

Nędza ludzka i ból — oto co się dzieje głównie i 
zawsze. Rozkazodawcy organizują je, nie tykając. Poto­
ki. wzięte w prawidła administracyjnych tam, potoki bó­
lów płyną zawsze. Tak i tak. We wszystkich kierunkach. 
Płyną dla tych ludzi. W istocie one stoją — trwają. Ta 
woda nie jesit bieżąca. To jeziora. Barwy lat, epok — 
zmieniają się. Woda bólów — .pozostaje zawsze ta sama.
I to jedno odpowiada prawdzie: cierpiący wysiłek masy 
człowieczej jest bezpodstawny tak, jak bezkresny, jest 
niepotrzebny tak, jak ciągły. Świat jest zbudowany na 
fikcji. Bezsensowny świat.

f Ożarski osiągną! chwilę spokojnego ukojenia. Bez­
apelacyjnie odwrócił się od. niepotrzebnej przeszłości. (Gdy­
by teraz z tyrn zasobem doświadczenia, jaki zdobył, da­
ne mu było znów żyć, sam odsunąłby się od życia, w i­
dząc w nim tylko siły sobie wrogie. Teraz już nic go nie 
Obchodziło: ani Kama, ani losy ludzi znajomych, ani nie­
uporządkowane dziedzictwo czynów, które pozostawiał. 
Żadne bóle nie dręczyły go, ani żadne wrażenia nie ab­
sorbowały. Nic nie widział i nic nie siyszal. Osłonięty sta­
le ściemniającym się mrokiem, z drętwotą ciaia stale po­
stępująca i wcale nie przykrą, zamierał.

Byłby tak dotrwał do końca w upojnej samowystarczalnej

ciszy, zachwycony swoją dojrzałością, zakochany w so* 
bie jak narcyz, gdyby najn-iespodziewaniej nie zajrzał mil 
by! do oczu wizerunek twarzy Kurka. Nie wiadomo, w 
jaki sposób dotarła ona do niego. Bo i cóż, że K urek , rze­
czywiście zjawi! się w pokoju, gdzie leżał Ożarski? Prze­
cież Grabisz, Kama i Traczyk nachylali się nad nim już 
diugo. Kurek stanął w drzwiach i zmieszany ciszą, prze­
jęty nerwowymi szeptami dźwięczącymi w niej, miął v  
rękach czapkę. Nikt ze zdrowych ni« zwrócił na niego 
uwagi. Stal więc. Rozumiał wszystko nie rozumiejąc. 

Ożair-ski przeżył wtenczas ostatni wstrząs.
— Widzisz, wszystko to nieprawda, w co wierzycie 

zwróci! 6ię, do Kurka.
Ale Kurek kręcił przeczącą głową. I to zastanowiło 

Ożarskiego: dlaczego. Kurek śmie przeczyć jemu, pogrą­
żonemu już w mądrości odejścia?

Szybko .pojął pozorny sens tego przeczenia:
—  ̂ Przecież dopiero teraz ruszyliśmy się...
Ożarskiego opadł żal, pragną! zawrócić, - pragnął zro­

zumieć, o co tamtemu chodzi. Lecz już hv!o za późno. 
Tylko westchnął:

— Anna...
Ostatnie westchnienie Ożarskiego wyszło na jaw. Wszy­

scy obecni w pokoju uczepili się go. Według nich miało 
być ono decydujące. I rzeczywiście było -nim, nie w tyrn 
wszakże znaczeniu, jakie chcieli widzieć.

Dopiero po długiej chwili Kama odsunęła się od łóżka. 
Grabisz podszedł do niej i wziąi jej rękę. Traczyk coś tam 
jeszcze działał przy Ożarskim. Niemka wyszła, zabiera­
jąc czajnik i miednicę. Na podłodze leżały dwa ręczniki, 
na stoliku stała kaseta ze strzykawką i igłami. Kawałki 
waty białymi plamami rozrywały mrok.

Traczyk podszedł do stołu i zaczął układać Igły, watę 
— porządkował. Nikt nic nie mówił. Wszyscy spoglądali 
przed siebie, unikając 6poj.rzen innych. Wreszcie, nie wia­
domo po ilu ; minutach bezwzględnego milczenia, odezwał 
się Kurek:

— Panie dyrektorze — zwrócił się do Gnabisza — ]• 
■pirzyszediem.„ po .pana. Bęben montażowy nam się ni« 
składa. Pan inżynier Zieliński prosi, żeiby pan przyjechał- 
Auto czeka. W nocy bęben musi być gotów.

— Co? — Grabisz podniósi giowę. Przypomniał sobi«- 
. Przecież miał jechać do fabryki, Czteropłaszczyżnowy bę­
ben do monitowania podwozi towarówek należało odpo­
wiednio i umiejętnie złożyć. On znal ten typ urządzenia 
i on tylko mógł pokierować montażem.

— Już idę — rzekł.
Wyszedł .na koryiprz, a za nim wybiegła Kama. Gdy 

wkładał palto, nie spuszczała z niego oczu. Na pożegn*- 
nie pocałował ją w  rękę Już otwierał drzwi, gdy zawo­
łała:

— «Niech pan nie odchodził
Spojrzał na nią — znów pocałował je j rękę. Zajrzał 

głęboko w oczy dziewczyny i ostatecznie wyszedł. Z* 
nim podążył Kurek, kłaniając się Kamie z przejęciem.

Została sama i dopiero teraz wybuchnęia płaczem. Pła­
kała cicho i długo. W końcu zastanowiła 'się:

— Dlaczego ja wlaści.wie plączę? Przecież żaden z nich 
nie byi mój?...

Miała na myśli ojca, Władka 1 Grabisza.
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Z ironia walki ze speknlacjq
L  c h w a ły  K o m is j i  P o ro z u m ie w a w c z e j S tr .  D e m o k ra ty c z .

K r o n ik a  W y b rz e ż a
WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 

W KARTUZACH
W bieżącym tygodniu Gdański Zespól

Artystyczny,

BILETY ZNIŻKOWE DO CYRKU 
DLA PRACUJĄCYCH

Okręgowa Komisja Związków Z a W

Uchwaleni© przez Rząd pro­
jektu ustawy o walce ze speku­
lacją odbiło się na Wybrzeżu 
szerokim echem. W zakładach 
ipracy robotnicy i pracownicy wy 
irażają swą radość i przygoto­
wują się do czynnego udziału w 
akcji, która rozpocznie s>ę na­
tychmiast po przyjęciu ustawy 
przez Sejm.

Sprawa przygotowań do walki 
z© spekulacją byia przedmiotem

obrad Wojewódzkiej Komisji Po 
rozumiewawczej Stronnictw De­
mokratycznych w dniach 28 i 30 
maja i>r.

W wyniku obrad postanowio­
no:

a) wojewódzkie kierownic­
twa stronnictw politycznych 
zobowiążą swych członków 
do aktywnego udziału w wal­
ce ze spekulacją,

b) zwołać wspólne zebranie

R o b o t n i c y
otrzymują gos solars m  n

r o l n i
własność

Na terenie województwa gdańskiego 
przeznaczono ostatnio 7 majątków o co- 
szarze około 3.COO ha na osadnictwo•<” a 
robotników rolnych.

Osadnictwo odbywa się na zasadzie 
pracy zespołowej, przy czym w ciągu 
pięciu lat, dzielących pracującego od 
chwili całkowitej parcelacji majątku, 20 
do ,25 proc. dochodów każdy osadnik 
wpiaca do kasy gwarancyjnej. Kasa ta 
w momencie .parcelacji wyjiosaży każ­
dego usamodzielniającego się gospoda-

ogórskiej P. W. O., w P. W. O. roi 
ę od najrozmaitszych cennych wynalaz 
ów. Jednym z nich jest nowy sposób 
arwienia szkieł dla sygnałów , kolejo­
wych, ‘ lotniczych i morskich z surow- 
ów krajowych.

SZKŁO ZAMIAST PLATYNY
W toku dyskusji technicznej między 

dyrektorem P.W.O. śni. Lisowskim i dyr. 
Fabryki Włókien Sztucznych w Jeieniej 
Górze — inż. Ho>rwa<tem zrodził się po­
mysł wytwarzania próbnych filierek ze

rza. Otrzyma on od 7 do 15 ha gruntu 
i wyposażenie w postaci konia z wróem 
i uprzężą,' krowy, dwóch prosiaków oraz 
sprzętu gospodarskiego do użytku indy­
widualnego i zespołowego.

W chwili obecnej na terenie woje­
wództwa gdańskiego rozpoczęło pracę ze 
społową 30 osadników. W najbliższym 
czasie spodziewane jest przybycie dal­
szych 170. Pierwszeństwo mają zdemo­
bilizowani oraz dawni robotnicy fol­
warczni

PEPEROWCY PRZODUJĄ
To, że P. W. O. w Jeleniej Górze 

zdołała się w tak szybkim czasie wybić, 
swą produkcją i dzielną postawą załogi, 
na pierwszy plan, jest w pierwszym 
rzędzie zasługą naszych towarzyszy. 
Dnia 1 maja br. liczyło koło PPR 150 
członków, bratnia PPS 32 członków. 
ZWM grupuje w sobie 40 młodych. A 
zatem 70 proc. załogi to karni, zdyscypli 
nowani. uświadomieni nasi towarzysze.

Na czele Rady Zakładowej stoi tow.

Ks. Biskup Garber przyjeżdża do Polski

aktywu stronnictw demokra­
tycznych, Związków Zawodo­
wych, Samopomocy Chłop­
skiej, Ligi Kobiet na szczeblu 
powiatów i miast oraz przed­
stawicieli PCH, „Społem“, 
Wydziałów Aprowizacyjnych i 
samorządu gospodarczego, ce 
lem uzgodnienia wspólnego 
działania przeciwko spekula­
cji.

c) wezwać do czynnego u- 
działu w akcji prasę, radio, 
kino, zespoły artystyczne itp.,

d) wezwać OKZZ do zor­
ganizowania w terenie wspól­
nie z Komisją Specjalną i wła 
dzami skarbowymi kursów 
przeszkoleniowych dia aktywu 
biorącego udział w akcji.

e) zwołać w porozumieniu 
z organizacjami zawodowymi 
i społecznymi oraz z Samopo 
mocą Chłopską masowe zebra 
nia w zakładach pracy, w u- 
rzędach, po gminach i groma 
dach, celem spopularyzowania 
walki ze spekulacją. 
Równocześnie opracowano

tyc szczegółowy plan pokrycia tere- 
gacrtu województwa gdańskiego sie 
ci icią Obywatelskich Komitetów 
® ^Obwodowych do walki ze speku 
gigęiacją, wyłonionych na- zebraniach 
poś mieszkańców obwodów, „w  gra- 
tra\ nic ach z okresu kampanii wybór 

Cczej“ . Zadaniem tych komitetów 
ce:<;jest zbieranie materiału o spe- 

w terenie, prowadzenie 
uświadamiającej wśród

kur
5-rr

mo 
tum 
dal: a-kcji

ru oraz żywności dta pracujących do 
cenach przystępnych. Jednak spó!dz:el 
cy w Jastarni 6ą innego zdania. 21 
maja br. kilogramowy bochenek Chleba 
w tej spółdzielni sprzedawany byl po 
120 zł, podczas, kiedy na walnym ryn 
ku tenże chleb kosztował 100 zł.

W tejże spółdzielni papierosy mono 
potowe „WoŁriość'* i „ tr iu m f“  sprzeda­
wane 6ą po 4 zł, .podczas gdy u prywat­
nego sklepikarza Chalaczikiewicza kosz 
tują one 3.50 zł za sztukę. Zapałki za 
miast 3 zi za pudełko sprzedawane są 
po 4 zł.

Swego czasu pisaliśmy że spóldzieł 
nia spożywców w Jastarni sprzedawia 
ła na kartki chleb zbutwiały, na pól su 
rowy, nie nadający się do spożycia. 
Chleb ten został oddany do analizy w 
Wejherowie, i chociaż upłynęło już 
Dół roku, niema dotychczas wyników: 
Może sprawa ta poszłaby w zapom - 
nianie, gdyby, nie dragi wypadek z 
chlebem. Ostatnio w tejże spółdzielni 
był sprzedawany chleb, w którym znaj 
dpwały sę... robaki. I znów, jak i w 
pierwszym wypadku,' chleb powędro­
wał do analizy. Jak długo będzie ona 
trwała, nie wiadomo, lecz jedno jest ja­
sne, że sprawą tą, mimo wszelkich a- 
naltz, musi się zająć kontrola spolecz- 
na przy gminnej Radzie Narodowej.

F R aT O W IW ł
T E A T R Y

Miejski „Wybrzeże“ , Gdynia, plac
Grunwaldzki, godz. ¡9.30 — komedia 
Szekspira „Jak wam się podoba" w fe
żyserii Iwo Galią.

Aktorów — Gdynia, Skwer Kościusz 
ki 12, godz. 20 — komedia Malin
„Medor" w reżyserii W. Jarszewskiej.

Aktorów — Sopot, Rokossowskiego 
41. godz. 20 — komedia Sardou t -
„Madame Sans Gehe“ — w reżyserii 
W. Zaslrzyńskiego.

REPERTUAR KIN 
GDYNIA — „Warszawa“  — Młodość 

Tomasza. „Atlantic“  — Historia jedne­
go fraka Dom Marynarki Wojennej —
Kobieta sama.

GRABÓWEK -  „Fala" -  Wyspa 
skarbów,

CHYLONIA — „Promień“  — Elwira 
Madigan.

GDAŃSK — „Światowid“  — W oko­
wach lodu.

WRZESZCZ -  „Capital“  — Triumf 
młodości. „Bajka“  — Samotny żagiel. 

OLIWA — „Polonia“  — Synowie 
TCZEW — „Wis'a“  — Podrzutek, 
SŁUPSK — „Polonia“  — Zamieć 

śnieżna
WEJHEROWO -  „Św it“ — Sied­

miu śmiałych.
LEA4BORK -  „Fregata“  — Ulica

złoczyńców.
KARTUZY -  „Kaszub“  -  Zuch

dziewczyna.
W Y S T A W Y  

Wystawa obrazów J. Gasińskiego 
otwarta jest codziennie w lokalu 
„Rytm" — Gdynia, ul. 10 lutego 15 

Wystawa Starych Sztychów otwarta 
codziennie w godz. 11 — 16 w salonie 
„Upowszechnienie Sztuki" w Sopocie, 
ul. Rokossowskiego 54.

Wystawa reprodukcji impresjonistów 
francuskich otwarta jest codziennie od | 
11 do 18 w salonie Upowszechnienia 
Sztuki Oddziału Gdańskiego ZPAP — 
Wrzeszcz, Al. Rokossowskiego 15.

Sopot żąda „dostępu do morza
Goiączkowe przygotowania
przed sezonem letnim’

Dnia 27 maja 1947 róku odbyło się 
posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej
miasta Sopotu. Uwagę Rady absorbuje 
obecnie w pierwszym rzędzie wygląd 
zewnętrzny miasta, które gorączkowo 
przygotowuje się do spodziewanego, w 
związku z Targami Gdańskimi, napły 
wu turystów i gości z kraju i zagra­
nicy.

Punktem wyjścia do ożywionej dy­
skusji byio oświadczenie prezydenta styczrlego, ale 
miasta tow. Wierzbickiego, podane w 
jego sprawozdaniu, że Targi Gdańskie 
odbędą się w tym roku tylko w Gdyni 
i w Sopocie.

MRN wykazała wielką dbałość o do 
prowadzenie miasta do jaknajestetycz- 
rriejszego wyglądu. Sprawa ta szybko 
posuwa się naprzód, ale ciągle jeszcze 
pozostają do odrobienia zaległości w za 
kresie czyszczenia i oświetlania mia-

usunięcaa ostatnich śladów

Odbudowo
Ares! winu GdaPsiuego

Odbudowa budynku administracyjnego 
dawnego archimuw państwowego "w 
Gdańsku, zbliża się ku korkiowi, tak, 
że ^tara Archiwum i uratowane czę­
ści bibcoteki podręcznej, .korzystające 
obecnie z gościny Biblioteki w Gdań­
sku, w czerwcu przeniosą się do wlas 
nego gmachu na Walach Piastow­
skich 5.

Najważniejszą rzeczą w najbliższej 
przyszłości jest podjęcie pracy nad od
budową przylegających do części zre- 
momowanego gmachu, dwóch budyn­
ków magazynów archiwum. Sprawa 
jest tym pilniejsza, że w ramach akcji 
rewindykacyjnej^ przybywają z Niemiec 
archiwa gdańskie i z braku wałsnego 
miejsca, muszą być składane na razie 
w suterynach Państwowego Gimna­
zjum i Liceum w Gdańsku.

Żłobki przyfabryczne
Staraniem Społeczno - Obywatelskiej 

Ligi Kobiet zostąną założone przy
większych ośrodkach fabrycznych na 
'erenie województwa gdańskiego żłób­
ki przyfabryczne oraz przyfabryczne sta 
cje opieki nad matką i dzieckiem. 2!ob 
ki te zapewnią troskliwą opiekę dzie­
ciom, których matki zmuszone są pra­
cować zawodowo.

sta, ora* 
wojny.

Uwaga rady koncentruje snę również 
na sprawach imprez kulturalnych, o- 
światowych i artystycznych, które ma 
ją być organizowane w okresie letnim. 
Jest wielką troską Rady, by kierow­
nictwo tymi imprezami powierzone zo­
stało siłom nie tylko odpowiednim pod 
względem fachowego podormi anty - 

także odpowiadającym 
sztuki dla mas, ta - 

dziom energicznym, młodym i taikim, 
którzy by doborem programów i nasta­
wieniem społecznym mogffi zadość u- 
czynić wymaganiom świata pracy.

Sopot czyni starania i ma nadzieję 
uzyskać prawa miasta . uzdrowiska. W 
związku z tym zaniepokojenie Rady 
wywołała kwestia opłat za wstęp na 
molo i ogradzanie przez zarząd miej­
ski tak zwanej „dzikiej p'aży“ , co na 
suwa obawy, że zarząd miejski ma za 
miąć pobierać opłaty nawet za dostęp 
do morza. MRN stwierdziła, że w żad­
nym wypadku nie zaaprobuje takiego 
stanowiska zarządu miejskiego, które 
by w praktyce uniemożliwiło ludziom 
pracy korzystanie z dobrodziejstw na­
tury.

(Zb.)

mieszkańców i współdziałanie 
z© Społecznymi Komisjami Kon­
troli Cen.

Obok tego w zakładach pracy 
w biurach i urzędach, spośród 
członków rad zakładowych lub 
zarządów oddziałów Związków 
Zawodowych zostaną powołane 
Komitety /  ' indowe do walki 
ze spekulacją. Ich zadaniem bę­
dzie kontrolowanie pracy przed­
stawiciel' danego zakłady w o r­
ganach walk' ze spekulacją, 
zbieranie materiału w terenie o- 
raz popularyzacja akcji wśród 
robotników i pracowników za­
kładów.

Zgodnie postanowiono, by kan 
dydatów na członków Społecz­
nych Komisy Kontroli Cen wy­
bierano na zebraniach załóg fa­
brycznych, Związków Zawodo­
wych oraz innych orgamzacyj 
SDolecznych, jak Samopomoc 
Chłopska i Liga Kobief, według 
planu opracowanego w porozu­
mieniu z OKZZ.

pod kierownictwem znanej i ¿owych uzyskała dla świata pracy W 
literatki Maiwiny Szczepa- j procentowe zniżki, na mające odbywać 

' się przedstawienia i pokazy państwowe­
go cyrku we Wrzeszczu. Zwitki będą 
ważne od dnia 2 czerwca br.

kowskiej, wystawi! w Kar­
tuzach, graną i znaną pu­
bliczności gdańskiej z wie- 
u przedstawień, „Szkołę 
śmiechu“ , na którą składa 
się jednoaktówka Fredry 
.List“  oraz operetka—gro- 

teska „Księżniczka Pstro- 
konii" Publiczność wypełniła salę po 
brzegi, hucznie oklaskując zespól, który 
w monotonne życie miasteczka wniósł 
wiele werwy i humoru.

PRZED 25-LECIEM
KLUBU SPORTOWEGO „GEDANIA“

Kolejowy Ktob Sportowy „Gedania“,
obchodzić będzie we wrześniu br., 25- 
lecie swego istnienia na Ziemi Gdań­
skiej. Na odbytym zebraniu ukonstytuo-

S 4  “ i
Gdańsk, taż. Janiszewski, poseł Janków j P v
ski 1 mgr Kosmowski. , , j  ¿espołów gdyńskich wybija się na

czoło chór I balet ZWM, które z tań­
cem i pieśnią wyjeżdżają do miast po-

NOWY ZWIĄZEK ZAWODOWY
PRACOWNIKÓW BUDOWLANYCH 

W SŁUPSKU
W Słupsku powstał ostatnio Związek: 

Zawodowy Pracowników Przemysłu Bu­
dowlanego, Ceramicznego i pokrewnych 
zawodów. Nowy Związek Zawodowy za 
mierzą dołożyć starań, aby rozbudować 
poszczególne warsztaty pracy oraz słwo 
rzyć nowe w miejsce zdewastowanych. 
Przewodniczącym Związku został oh. 
Graczyk.

REJESTRACJA ZESPOŁÓW 
AMATORSKICH

Wydział Kultury i Sztuki przy Zprzą-

Klub „Gedania“ był przed wojną jedy­
ną polską organizacją sportową na ob­
szarze Gdańska. Skupiał on W swych 
szeregach nie tylko kolejarzy, lecz rów­
nież znaczą część Polonii Gdańskiej, dla 
której każdy występ i każda impreza te­
go klubu nosiła charakter żywiołowej ma 
nifestacji polskości. Władze niemieckie, 
szczególnie w okresie rządów hitlerow­
skich, szykanowały działalność tego klu­
bu. Komitet organizacyjny zamierza o- 
pracować historię klubu.

wistowych Wybrzeża oraz występują w 
świetlicach robotniczych i 
dla wojska. Ostatnio ze­
spól ZWM wystąpi! w Lę­
borku.

Miejski Wydział Kultury 
otoczy opieką zarejestro­
wane zespoły i udzieli im 
pomocy potrzebnej do dal­
szego rozwoju.

Nieobsiane pola wykorzystać
pod ziemniaki i paszę

Akcja siewna 
roku 'i powodu

¡óźniona w bieżącymopo:
długotrwałej zimy, zo­

stała przedłużona do 30 czerwca. Do - 
tychczas największy nacisk, kładziono 
na siew zbóż kłosowych, który w zasa­
dzie jest już ukończony. Wszelkie te­
go rodzaju poczynania można dzisiaj 
uważać za Spóźnione. Obecne przeto 
zwrócono baczniejszą uwagę na sadze 
nie ziemniaków i zasiew pasz.

Do akcji tej, która nia również 'na 
eeiu wykorzystanie odłogów i ziem o-

lizowane wszystkie traktory, Które pra 
cowały przy siewie kłosowych w licz­
bie 140 na terenie powiatów nowoodzy 
'skanych. Praca ich ostatnio staje się 
coraz bardziej sprawna dzięki należycie 
zorganizowanej kontroli i doskonaleniu 
się traktorzystów.

Dotychczas rolnicy otrzymali 570 ton 
ziemniaków w ramach pomocy akcji 
siewnej. Pomoc ta zostanie zwiększo­
ną. przez 6 tys. ton ziemniaków, która 
W najbliższych dniach będą rozprowa

suszonych na 2ulawach, zostały zmofoi dzone w terenie. Najważniejsze w chwi

Gdyński świat pracy
wit* pro eki ustawy o watce z drożyzną

W gdyńskich zakładach pracy roz­
poczynają się zebrania pracujących, 
którzy po zapoznaniu się z projektem 
ustawy o walce z u.ożyzną, żądają jak 
najszybszego je j uchwalenia I rjrgory- 
stycznego stosowania. Pracownicy Stra 
ży Morskiej w Gdyni uchwalili rezolu­
cję, w której między innymi deklaru­
ją pełną pomoc przy realizacji tej usta­
wy, to jest w akcji masowej kontroli 
społecznej.

Przemawiając na zebraniu tow. 
KAŚKA podkreślił, że zwalczanie spe­
kulacji nie tylko polepszy warunki ży­
cia pracujących, ale przyczyni się do 
ożywienia odbudowy kraju. Ob. KRU­
KOW SKI występując na zebraniu, we 
zwal uczestników do walki z lichwą 
na każdym kroku, nawet przy naj­
mniejszych zakupach.

Drugie zebranie, poświęcone walce z

lichwą, odbyło się w Oddziale Mor­
skim Centrali Rybnej w Gdyni. Po re­
feracie tow. DEKLEW Y o sytuacji go­
spodarczej w kraju i o środkach wal­
ki ze spekulacją, odbyła się ożywiona 
dyskusja.

Występujący w dyskusji tow. SOT- 
KOW SKI omówił straty, jakie świat 
pracy ponosi na skutek lichwy i spe­
kulacji. Haracz, płacony przez praco­
wników i robotników spekulantom, 
obniża zarobki pracujących. Ludzie 
pracy sami powinni wystąpić do walki 
z paskiem. Rząd daje obecnie do rąk 
robotniczych odpowiednią broń w po­
staci ustawy o walce z drożyzną. Sze­
rokie masy w oparciu o tę ustawę, po­
winny zlikwidować szkodliwą działal­
ność spekulantów, hamujących odbudo 
wę kraju. JOG.

Mieszkania dla robotników są ważniejsze
d la te g o  w  G d a ń s k u  n ie  b ę d z ie  T a rg ó w

Ii obecnej jest to, aby dostawa ich nic
była opóźniona. Dostawcy zobowiązał! 
się dotrzymać terminu, wyznaczonego 
na 5 czerwca. Ponadto państwo przy­
chodzi z pomocą dla aikcji siewnej prze* 
przydział nowjfch kredytów w wyso­
kości 17 milionów złotych. Mają one 
być użyte na orkę traktorową oraz 
zakup sadzeniaków nasion mieszących 
i traw. oraz wapna dla odkwaszenia 
terenów.

Dotychczasowe wyrniki akcji siewnej 
są niewystarczające, ponieważ dały za 
ledwie 40,4 proc, wyznaczonego pismu. 
Dlatego też wszystkie wysiłki muszą 
być obecnie skierowane dla osiągnięcie 
w ostatnich dniach trwania siewu jak 
najlepszych rezultatów, to jest pełnego 
wykonania planu.

naszych
p o r tó w

Posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej i dowski. Wyjaśnił on, jak wielkie tru- 
miasta Gdańska, które odbyło się w dniu | dności napotykano dotychczas przy or-

Te^tr Aktorów
w Malborku

Teatr Aaktorów województwa gdań­
skiego dokonał objazdu miast warmjj- 
skich. Między innymi bawił on w Mai 
borku, gdzie wystawi! komedię Fredry 
pt.: „Mąż i żona“  w reżyserii Wandy 
Jarczewskiej.

(¡LOS WYBRZK2A 
Adre* Redakcjp 

iDAMSK. Ul Jan» * Kolna 
Tet. 42-472

30 maja. z udziałem wojewody gdań­
skiego, tow. ta i. Zrałfca, i przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
tow. Dudy - D/;ewierzą, miało do roz­
ważenia między innymi poważny pro­
blem udziału Gdańska w Międzynarodo­
wych Targach Gdańskich.

Sprawę t.ę referował wiceprzewodni­
czący MRN, tow. Bratkowski, wyjaśnia­
jąc, że w chwili obecnej zaszły poważ­
ne zmiany, na skutek których Targi od­
będą się tylko w Gdyni i Sopocie.

Po tym oświadczeniu wywiązała się 
żywa dyskusja, w której kluby radnych 
PPR i PPS występowały za tym, aby 
miasto Gdańsk, jako jedno z najbardziej 
zniszczonych w Po'sce, poświęciło raczej 
wszystkie wysiłki na odbudowę budyn­
ków mieszkalnych dla pracujących, ze 
szczególnym uwzględnieniem potrzeb ro­
botników portowych. Inni radni, zgadza­
jąc się w zasadzie na stanowisko klu­
bów PPR i PPS, wyrażali zdanie, że 
Gdańsk który już przystąpi! do Spółki, 
powinien być i nadal udziałowcem w 
MTG i zabezpieczyć sobie pewien udział 
w dochodach.

Wielu radnych wyraziło żal t  powodu 
tego. że Gdańsk został pominięty przy 
organizacji Targów w  roku bieżącym.

Celem należytego naświetlenia tej 
sprawy zabrał głos dyrektor Międzyna­
rodowych Targów Gdańskich, ob. Droz-

ganizacji Targów i uzyskaniu kredytów. 
Kredyty bowiem przeważnie są udziela­
ne na realizację planu trzyletniego. 
W chwili obecnej Zarząd MTG, decydu­
jąc się na pominięcie Gdańska, miał na 
uwadze zasadnicze cele, dia spełnienia 
których powołane są Targi. W Gdańsku 
miał być pomieszczony przemysł ciężki. 
Po Targach Poznańskich jednakże mu­
siała nastaoić zmiana decyzja, ponieważ 
cała nadprodukcja naszego przemysłu 
ciężkiego została tam sprzedana. Targi 
Gdańskie natomiast nie mogą być tylko 
pokazem przedmiotów, wykonywanych w 
kraju, lecz’ głównym zadaniem ich jest 
naw!ązatiie stosunków wymiany towaro­
wej.

W zakończeniu dyrektor Drozdowski 
zaznaczył, że Targi Gdańskie będą zor­
ganizowane w przyszłości również-w 
Gdańsku. Muszą one jednak zyskać do­
brą opinię zagranicą, już w  roku bież. 
i wejść do Międzynarodowego Związku 
Targów -

Z kolei przemówił wojewoda gdański, 
tow. inż. Zrałek. jako prezes Rady Nad­
zorczej MTG. Wojewoda stwierdził, że 
pominięcie Gdańska w MTG na pozór 
wygląda krzywdząco, jednakże, gdyby 
nie Gdańsk nie powstałaby idea orga­
nizowania Targów na Wybrzeżu, Jest 
to bowiem miasto, ześrodkowujące mię­
dzynarodową wymianę towarową.

Wyłania się tu również moment go­
spodarczy, gdyż każde miasto chciało 
by powiększyć swój budżet o dochody, 
jakie Targi dają. Jednakże sytuacja 
miast portowych jest odmienna, niż wie­
lu innych miast w Polsce, W roku 1949 
mamy przeładować w portach 25 mil. 
ton towarów. Wymaga to rezerw ludz­
kich, a dzisiaj w Gdańsku mieszka o 100 
tysięcy ludności mniej, niż przed wojną. 
Stąd wyłania się kwestia budownictwa 
domów mieszkalnych. Organizacja Tar­
gów — mówił wojewoda — wiąże się 
również z zagadnieniem aprowizacji, któ 
re na Wybrzeżu jest szczególnie trudne 
do rozwiązania,

Z Targów obecnych miasto będzie 
miało zapewniony stały dochód, przez 
to, że wielka ilość przybywających gości, 
pozostawi poważn° sumy w postaci 
świadczeń pośrednich. Miasto ze swojej 
strony powinno zorganizować zakwatero 
wanie przez wykorzystanie wszystkich, 
nadających się do tego celu lokali z ba­
rakami w „Nanriku" włącznie, oraz 
przygotować odpowiednią aprowizację 
dla przewidywanej dodatkowej ilości 30 
tysięcy ludzi dziennie,

W rezultacie radni mieiscy jednogłoś­
nie przyjęli uchwałę, która postanawia 
dać zabezpieczenie hipoteczne dla uzy­
skania pożyczki, w kwocie ' 1.750 OOP 
złotych, iako części pożyczki która ma 
być zaciągnięta przez Międzynarodowe 
Targi Gdańskie.

WĘGIEL DO ISLANDII 
Węgiel polski płynie nie tylko do naj­

bliższych sąsiadów na zachodzie, północy 
i wschodzie, ale I do dalekiej Islandii. 
Ostatnio z Gdyni norweski statek paro­
wiec „Vareg“ zabrał ładunek węgła w 
ilości 1.280 ton do Islandii.
WIELKI ŁADUNEK FOSFORYTÓW 

DLA POLSKI
Do portu gdańskiego wszedł grecki 

parowiec „Antomis“ z ładunkiem fosfo­
rytów, w ilości 10 300 ton, które przy­
wiózł dia Polski z Casablanki. Ładu­
nek przeznaczony jest día Centrali Che­
mikaliów w Warszawie. Do Gdańska przy 
szedł również parowiec duński „Mette 
Skou“, który przywiózł z Danii 014 
krów dla Rolnicze | Centrali Mięsnej. 
TRZYNASTY STATEK Z TYTUŁU 

ODSZKODOWAŃ
W Gdyni został przejęty przez polską 

komisję i przekazany GAL 13 z kolei 
poniemiecki statek z tytułu 15 proc. 
przydziału poniemieckiego tonażu. Sta- 
ek ten otrzymał obecnie nazwę „Waryń 

ski“. Jego tonaż wynosi 4.450 BRT. Zbu 
dowany został przez Niemców w 1936 
roku, jest wyposażony w dwa motory, 
napędzające przez przekładnie trybową 
jedną śrubę. Długość statku wynosi 122, 
szerokość 17 m, szybkość 14 węzłów, 
M S „Waryński“ posiada pomieszczenie 
dla 12 pasażerów, gdvż jest statkiem 
towarowo - pasażerskim.

PRZEDSTAWICIELE ANGIELSKIEJ 
ŻEGUGI PRZYBYWAJĄ DO GDYNI 

Na m/s „Batory“ przybywają do 
Gdyni przedstawiciele znanej angielskiej 
firmy maklerskiej „Kemsedy and Hun­
ter“ panowie Sommers 1 Hunter, celem 
zapoznania się z możliwościami współ­
pracy z naszymi portami.
PRZYBYWAJĄ TRANSPORTY MIĘSA 

Duński statek „Carl Clausen“ przy­
wiózł 28 bm, do Gdyni 266 ton mięsa, 
zakupionego w Danii.

W dniu 28 bm. wyszło z Gdyni 17 
statków, przeważnie z ładunkami węgla. 
W ramach dostaw UNRRA, oprócz arty 
kułów żywnościowych nadchodzą rów­
nież surowce dla naszego przemysłu. W 
maju między Innymi w Gdyni wyłado­
wano 260 bel wełny niemyte i oraz 368 
ton cyny w sztabach.

OTWARCIE SEZONU 
ŻEGLARSKIEGO W JACHT KLUBIE 

„ZRYW“
W dniu 5 czerwca o godzinie 16 w ba 

senłe Żeglarskim w Gdyni odbędzie się 
otwarcie sezonu żeglarskiego Jacht Kłu
bu ZWM „Zryw“.
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Poprawienie jakości materiałów włókienniczych
S k u te c z n a  w a lk a  z b ra k ie m  w  p r o d u k c j i

W pierwszych miesiącach po u- 
ruchomieniu przemysłu włókienni 
czego mogło się wydawać, że ni­
gdy nie uda się nasycić krajowe­
go rynku bławatnego. Cokolwiek 
fabryki produkowały, wszystko 
znajdywało szybki i niezawodny 
zbyt. Ludność Polski, źle odziana 
i przed wojną, w okresie okupacji 
niemieckiej obdarła się do tego 
stopnia, że kupowała wszystko, co 
tylko można było dostać.

Ale wystarczyło jednego roku 
wzmożonej produkcji włókienni­
czej, ażeby nastąpiła pod tym 
względem duża zmiana. Od jesieni 
1946 r. daje się zaobserwować jak 
gdyby odrodzenie gustów i wy- 
bredności konsumentów. W skle­
pach detalicznych i składach hur 
towych pojawiają się towary, o 
których się mówi, że „nie idą“ . Są 
to towary niemodne, nieładne, wa 
dliwe itp. Z biegiem czasu zjawi­
sko zaczęło przybierać coraz bar­
dziej na ostrości. W składach po­
jawiły się dość duże remanenty 
towarów niesezonowych, o któ­
rych istnieniu na krajowym rynku 
włókienniczym rok wcześniej nie 
słyszano.

Wszystko to zaalarmowało cen 
tralne władze przemysłu włókien­
niczego, podyktowało konieczność 
wszczęcia akcji walki o podnie­
sienie jakości wyrobów.

Centrala Tekstylna sygnalizowa

Wiadomości
gospodarcze

WZMOŻENIE PRZEWOZÓW 
KOLEJOWYCH

W kwietniu be. koleje przewiozły bli­
sko 21,5 miliona pasażerów, a więc o 
przeszło 2 miliony więcej, niż w marcu. 
Ponadto przewieziono w kwietniu prze­
szło 110 tysięcy repatriantów i przesie­
dleńców.

W ruchu towarowym również nastą 
pił wzrost: w kwietniu załadowano 379 
tysięcy wagonów, podczas kiedy w mar 
cu załadowano o 35 tys. mniej.
PASTA DO KOSTEK BULIONOWYCH 

Popularne kostki bulionowe wyrabia­
ne są na specjalnej paście, którą przed 
wojną i dotychczas S|prowadzaffiśmy  ̂ z 
zagranicy. Obecnie zespól fachorwcóvi 
przemysłu spożywczego po długich pró 
badh osiągnął w fabryce Winiary koło 
Kalisza poważny sukces, wytwarzając 
krajową pastę do kostek. Dzięki temu 
uniezależniamy się od importu, a pro - 
dukcja kostek bulionowych nie napotka 
na jakiekolwiek trudności.

CHEMIKALIA Z REPARACJI 
W ramach dostaw z tytułu odszkodo 

wań wojennych ostatnio nadszedł z ra 
dzksckiej strefy okupacyjnej w Niem 
czech pierwszy transport chemikaliów w 
tej liczbie 400 ton kauczuku syntetycz­
nego, 165 ton płynnego bromu, 150 ton 
siarczanu niklu, 100 ton sali gorzkiej, 
356 ton ferrochromu itd.

IMPORT KONI ZARODOWYCH 
Niezależnie od planowanego importu 

kora roboczych w ilości 43 tys. sztuk, 
Min. Rolnictwa zakupuje obecnie w Da 
nłi 1.000 sztuk koni zarodowych rasy 
trederiki/borskiej, jutrlandzkiej, belgiij - 
skiej i norwerskiej. Dotychczas raku - 
pRmo 353 ogiery i kłącze.

CYKORII NIE ZABRAKNIE- 
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu 

Kawowego i namiastek kawowych prze 
prowadziło kampanię zakontraktowania 
plantacji cykorii. Dzięki dobrze zorgni- 
zowanej akcji propagandowej, udało się 
przekroczyć planowany obszar plantacji 
o 500 hektarów: zamiast przewidzianych 
5 tys. ha zasiano 5,5 tys. ha. Przed woj 
ną plantowano w Polsce najwyżej 4 
tys. ha.

ODBUDOWA NASTAWNI 
ELEKTRYCZNYCH 

Na stacji Kutno odbudowano i na no­
wo uruchomiono elektryczne nastawnie 
kolejowe, oo usprawni ruch i przyspo - 
rzy wiele oszczędności. (rcz)

ła, że niektóre fabryki bardzo nie­
dbale kontrolują jakość swych wy 
robów przed oddaniem ich do sprze 
dąży. Ale żadne formalne nakazy 
nie mogły zmienić tego stanu rze­
czy, dopóki trwał jeszcze głód to 
warowy i dopóki Centrala Tekstyl 
na musiała wszystko przyjmować 
od zakładów.

TRUDNOŚCI KONTROLI 
TECHNICZNEJ

Niska jakość pewnych wyro­
bów tekstylnych tłumaczyła się 
nie tylko brakiem dobrej woli ze 
.strony niektórych kierowników 
technicznych fabryk, ale i trudno­
ściami obiektywnymi. Przez dłuż­
szy czas na przeszkodzie polepszę 
nin jakości wyrobów stał brak do 
brych materiałów pomocniczych, 
jak barwniki, chemikalia i tp. oraz 
ogólne pogorszenie się stanu tech 
nicznego wyposażenia przemysłu 
włókienniczego.

Wiele jednak z tych trudności 
obiektywnych dało by się prę­
dzej pokonać przy zastosowaniu 
całej inwencji i energii naszych 
doświadczonych inżynierów, maj­
strów i robotników. Należało za­
tem stworzyć system pewnego 
przymusu i zachęty do poszuki­
wania dróg wyjścia, do pokona­
nia trudności i przezwyciężenia 
beztroski do podniesienia jakości 
wyrobów.

W tym celu Centralny Zarząd 
P rzem ysłu  Włókienniczego podjął 
akcję walki o podniesienie jakości 
produkcji. Było to w lutym i mar­
cu br. Powołano do życia specjal­
ny aparat technicznej kontroli i 
inspekcji całości. Ze względu na 
brak odpowiedniej liczby fachow­
ców - brakarzy, ograniczono dzia­
łalność tego aparatu do sprawdze­
nia i określenia jakości końcowe­
go produktu w każdej fabryce. In­
spektorzy CZPWł. kontrolują w 
każdej fabryce, czy przedłożone 
wyroby można istotnie zakwali­
fikować do proponowanego przez 
zakład gatunku. Natomiast we­
wnętrzną kontrolę techniczną, do 
konywaną pomiędzy .jedną opera­
cją produkcyjną a drugą, pozosta 
wio.no trosce samego zakładu. 
Dzięki temu udało się ograniczyć 
rozmiaty nowego aparatu kontro­
li i inspekcji jakościowej do dość 
skromnej liczby około 1.300 ludzi.

INSTRUKCJE BRAKARSKIE
Nie naruszając reguły, iż dy­

rekcja jest samodzielnym gospo­
darzem w  swoim zakładzie, pod­
porządkowano aparat inspekcyj­
ny dyrektorom technicznym fa­
bryk, ale nałożono na brakarzy i 
administrację obowiązek przestrze 
gania jednolitych instrukcji kon­
troli technicznej, opracowanych 
bardzo szczegółowo dla każdej 
branży z osobna. Zarówno braka- 
rze, jak i przedstawiciele fabryk 
są odpowiedzialni za przestrzega 
nie tych instrukcji.

W opracowaniu instrukcji bra­
li udział najwybitniejsi fachow­
cy przemysłu włókienniczego da­
nej branży. Instrukoje ściśle o- 
kreślają warunki zakwalifikowania 
wyrobu do I, II, III gatunku lub do 
braku w zależności od ilości błę­
dów technicznych powyżej usta­
lonej normy, stwierdzonych pod­
czas kontroli technicznej.

Brakarz stawia na sztuce to­
waru swój stempel, biorąc tym sa 
mym na siebie wspólodpowiedzial 
ność za jakość towaru. Bo w  ra­

zie, jeżeli następnie zostanie wy­
kryta wada w towarze, to podług 
numeru na stemplu można będzie 
ustalić, który brakarz i w jakich 
warunkach przepuścił źle zakwa­
lifikowany towar. Ażeby unieza­
leżnić brakarzy od dyrekcji fa­
brycznej pod względem wynagro 
dzenia wydano zarządzenie, aby 
brakarze otrzymywali stale 100-pro 
centową j^remię. Natomiast ujaw 
nienie nieprawidłowych orzeczeń, 
jakich dopuścił się brakarz, może 
za sobą pociągnąć zmniejszenie 
premii, albo nawet całkowite jej 
skasowanie.

Poza tym wprowadza się sy­
stem certyfikatów jakościowych, 
wystawianych przez fabrykę ra­
zem z inspektorem jakości.

POMYŚLNE SKUTKI
INSPEKCJI JAKOŚCI

Wprowadzenie inspekcji jako­
ści przypadło na okres wyjątko­
wych trudności w przemyśle włó­
kienniczym. Jak wiadomo bowiem, 
aż do kwietnia przemysł odczu­
wał gwałtowny brak surowców, 
zwłaszcza bawełny, która nie przy 
była na czas w związku z za­
marznięciem cieśnin duńskich i na 
szych portów. Obecnie bawełna 
wprawdzie masowo przybywa do 
Gdyni, ale jej przeładunek i tran­
sport do Łodzi i innych ośrodków 
przemysłu włókienniczego odby­
wa się z trudnościami i bardzo 
wolno. Toteż przemysł ma często 
do rozwiązania niezmiernie trudne 
zadania. Nierównomierny dopływ

surowca uniemożliwia robienie od 
powiednich mieszanek, dających 
należyty efekt. Majstrowie, na­
stawiacze i robotnicy mają raz po 
raz do czynienia z nowym niejako 
materiałem. W tej sytuacji nieu­
niknione jest obniżenie jakości wy 
robów.

Ale dzięki wprowadzeniu nowe­
go systemu kontroli technicznej 
i inspekcji jakości fabryki w całej 
rozciągłości utrzymały wysoki pro 
cent wyrobów i gat. i w wielu wy 
padkach podniosły nawet ten od­
setek.

W rezultacie wytężonych wy­
siłków większość zakładów ba­
wełnianych osiągnęła 84 procent 
artykułów I gatunku, podczas gdy 
przed wojną tylko najbardziej 
przodujące i najlepiej wyposażo­
ne fabryki miały 88 procent to­
waru I gatunku.

Poprawa jakości nastąpiła i w 
innych branżach przemysłu włó­
kienniczego, jak w wełnianej, dzię 
wiarskiej, konfekcyjnej, włókien 
łykowych itd. Jednocześnie, dzię­
ki wprowadzeniu nowego systemu 
kontroli, władze CZPWł. uzyska­
ły brakującą przedtem dokładną 
statystykę gatunkową produkcji, 
co pozwala wykrywać. braki i 
skierować akcję w pożądanym 
kierunku.

O wynikach tej pracy opowie 
dział na konferencji prasowej tow 
inż. Czesław Bąbiński. zastępc 
generalnego dyrektora w Centrr 
nym Zarządzie Przemysłu Włć 
kiemyczego. (s

Fabryka dziewiarska w Legnicy. W y pchło Jan — najlepszy majster
maszynie osnowowej

przy

Deputaty w ęglow e
sq zgodne z w ie lo le tn ig  tvadycjq
Odpowiedź górników „Gazecie Ludowej“

A w rotundzie ślinka ciel
Na Wystawie „Przemysłu Ziem

ilm

i od 
rei a. 
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irnia 
G u

W związku z jednym z artykułów  
p. Wojciechowskiego w  „Gazecie Lu  
dowej“  na temat zaopatrzenia ryn ­
ku  krajowego w  węgiel opalowy, o- 
trzymaliśmy z kół górniczych na 
Śląsku poniższe uwagi:
P. Wojciechowski żąda całkowitego 

zniesienia deputatów węglowych, a po­
nadto domaga się, aby cały węgiel na ce­
le opałowe został oddany pryw. składom 
do dystrybucji. Zdaniem p. Wojciechów 
skiego ma to być najlepszy środek do

----«......... , ..f  ,
możliwością sprzedawania drogich 
artyku łów  amerykańskich na zubo­
żałych rynkach zagranicznych, mają 
być głównym i źródłami zbliżającego 
się jakoby okresu kryzysowego.

Polityka antykomunistyczna w yra­
ża się, ja k  dotychczas — w  dwóch 
formach: a) powiększaniu obronnoś­
ci amerykańskiej i  b) udzielaniu kre­
dytów zagranicznych... — OBIE FOK 
M Y CIE2KO WAŻYĆ ZACZYNAJĄ 
NA FINANSACH AM ERYKAŃ ­
SKICH, POW IĘKSZAJĄC GROŹBĘ 
DEFICYTU BUDŻETOWEGO I  
PRZYBLIŻAJĄC OCZEKIW ANY

GOSPODARCZY.
GULI. y I

składów przy oddziałach Centrali Zbytu 
Przemysłu Węglowego, właśnie tych 
składów, które są powołane do interwen 
c ji na rynku i  do strącania cen, wyśmr 
bowanych przez poskarży.

Te żądania p. Wojciechowskiego wy­
wołały w kołach górniczych — delikat­
nie mówiąc, pewne zdumienie.

Trzeba bowiem p. Wojciechowskiemu 
wiedzieć, że deputaty węglowe, dostar­
czane bezpłatnie górnikom, są tradycją 

I — wżróst ruchu rewolucyjnego 
Błędne koło? Bezspornie — I 

I  tak też kryzys krystalizacyjny 
Utyki amerykańskiej, widzi wasz] 
toński Kapitol.

Z tego błędnego . koła j< 
wyjście.

To wyjście to odrzuceń 
„.Doktryny Trumana“ , to dro£ 
pokojowej współpracy międz. 
narodowej. Ale tego nie ch< 
wiedzieć reakcyjni politycy Sti 
;nów Zjednoczonych 1 ich ma

W zacisznej rotundzie Wystawy Prze 
myślowej Ziem Odzyskanych rozloko­
wane są stoiska Państwowego Przemy­
ślu Spożywczego. O naszych zdoby­
czach i osiągnięciach w  tej dziedzinie 
pouczają szczegółowo przejrzyste w y-

nie moglibyśmy przekroczyć poziomu 
przedwojennego konsutneji, a nigdy 
nie było to ważniejsze ze względów bio 
logicznych.

Ale skończmy z suchymi cytrami ł 
zajmijmy się geografią praktyczną, "prze

Państwowa Przetwórnia Owoców N r 88, Rychwałd

Jla la  maszyn odbudowanej Elektrowni Białostockimi

kresy i diagramy, wystawione zaś prób­
ki produkcji, jako widoczny dowód osią­
gnięć, pozwalają wyobraźni sięgnąć da­
lej, poprzez szeregi cyfr.

Co mówią cyfry? Przede wszystkim, 
że w momencie obejmowania zakładów 
zaczynało się dosłownie od zera. Rosną­
ca krzywa diagramów ma wymowę u- 
pariej walki o posiadanie i zagospodaro 
wanie tych ziem.

W 1946 r. stosunek przemysłu Ziem 
Odzyskanych w porównaniu z całą Pol­
ską wyraża się już cyfrą 34 proc. Posz­
czególne tabele obrazują latami etapy 
uruchamiania fabryk, wzrostu produk­
c ji i zatrudnienia.

Pod względem ilości przejętych i uru­
chomionych zakładów przoduje przemysł 
fermentacyjny (.przejętych 135, uru­
chomionych — 64), następnie konserwo 
wy (przejętych — 35, uruchomionycn — 
33). W przemyśle winiarsko - octowym 
przewidywana na rok 1949 produkcja 
wyniesie 103.850 hi czvli 107 proc. obec 
nej ogólnopolskiej produkcji. W prze­
myśle konserwowym dysproporcja mię­
dzy ilością zakładów (33), a obecną pro 
dukcją (6.449 t) i cyfrą produkcji na 
rok 1949' (27.067 ton) tłumaczy się za­
ciszem przed rozpoczęciem planowej 
kampanii eksportowej.

Na niewykorzystanie zakładów w stu 
procentach wpływają dotąd różne waż­
kie przyczyny. Dlatego dla oceny możli 
wości produkcyjnych więcej ram powie 
dzą łatą dalsze. Przemysł drożdżowy 
Ziem Odzyskanych, który w ogólnej pro 
dukcji zajmuje 15 proc., w 1949 r. pod 
niesie ten odsetek do 80 proc. Sama fa 
bryka w Szczecinie mogłaby pokryć za­
potrzebowanie' na drożdże całej Polski.

Przemysł ziemniaczany zyskał na Zie 
miach Odzyskanych szereg nowocze­
snych zakładów, leżących w pobliżu por 
tów, co ze względu na możliwości eks­
portowe tego przemysłu jest poważnym 
atutem.

Wreszcie fakt, że produkcja Państwo­
wego Przemyślu Spożywczego Ziem 
Odzyskanych wynosi na głowę ludności 
187,3 w stosunku do średniej dla całej 

i Polski, jest wystarczająco wymowny. 
Gdybyśmy nie mieli Ziem Zachodnich,

mawiającą zza gablotek. Z opakowań 
wyglądają ku nam nazwy prastarych 
miast polskich, a czasem nazwy znanych 
firm niemieckich, jak Kathereiner, za­
przęgnięte do nowej sluifoy. Ekstrakt 
drożdżowy Be - Vitam, umieszczony w 
osobnej gablotce, specjalność fabryki w 
Szczecinie, jedynej tego rodzaju w Eu- 
ropie, to nasz poważny produkt ekspor­
towy.

Zwiedzający salę przem. spożywcze­
go powtarzają te same dowcipy i uwagi

Sprowadtzające się do tego, że warto by 
spróbować. Przewidując te życzenia, 
Państw. Przemyśl Spożywczy udostęp­
n i sprzedaż swoich wyrobów w specjał 
nym pawilonie na wolnym -powietrzu. W 
restauracji ogrójkowej, i baj-ąę .są piwa 
jasne, ciemne, portery j wszystkie od­
miany, win owoeowych aż po zielono­
górski „polski szampan“  włącznie,

Uczniaki łykał* ślinkę płatonieznie.
— Cóżeś tak zbladł, możebyś coś 

zjadł? — żartuje jeden z drugiego 
przed stosem cukierków i czekoladek, 
wśród których „Śnieżka“  konkuruje ja­
kością z Wedlem (nawet w królestwie 
cukierkowym łatwo dziś o detronizację!)

Jakaś para smakoszy duma przed ga­
blotką przemysłu konserwowego.

„kosztowności rozdziału i  bezpodatkowo- 
ści deputatów”  są jeszcze jedną z jego 
omyłek. Wartość deputatu jest dolicza­
na do zarobku górnika, od którego pła­
ci on podatki i  świadczenia socjalne. 
Odbierając zaś SWÓJ deputat na 
SW OJEJ K O P A LN I ponosi razem t  
kopalnią bez porównania mniejsze ko­
szty, niż wynosiłby zarobek prywatnego 
kupca na takiej samej ilości węgla.

Podobnie jest na kolei. Kolejarze, któ 
rych praca należy również do jednej *  
najcięższych (niech p. Wojciechowski 

i spróbuje choć raz konwojować pociąg 
towarowy przy mrozie poniżej —20 st.ji

No ale tego przecież nie można j otrzymywali przed wojną deputaty w f
nigdzie dostać — wzdycha mąż, piesz­
cząc sjwjrzeniem rybi pasztet, czy 
skumbrię w temacie.

— Jakto — informuje go bardziej do­
świadczona żona. — Przecież w tym 
sklepie jsaństwowym na Marszałkow­
skiej, nie wiesz...

Siwy ksiądz z prowincji zwraca uwa­
gę swoich wychowanków na mało efek­
towną gablotkę przemysłu olejarskiego 
i chłopcy, zainteresowani egzotyczną na 
zwą arachidów, dowiadują się z jak róż 
nych i z dala sprowadzanych nasion wy­
ciska się olej. Wcale dużo można się 
nauczyć z takiej j wystawy.

Najbardziej jednak udanym efektem 
jest autentyczna niemiecka szklanka do 
piwa, wytrzaśnięta skądś przez Zjedno­
czenie Fermentacyjne.

Na górze malowany na szkle herb pia 
stowski, na dole na,pis — „Piasten 
Bier“ .

Trudno o bardziej dobitny argument 
polskości, wystawiony nam przez same­
go wroga.

Weryfikacja kierowców traktorów
Akcja technicznej Obsiugi Rolnictwa

Sprawa obsługi rolnictwa przez trak - 
tory budzi coraz większe zainteresowa­
nie opinii w Polsce.

Wiemy, że niedawno przemianowano 
Państwowe Przedsiębiorstwo Traktorów 
i Maszyn Rolniczych (PPT i MR) na 
Techniczną- Obsługę Rolnictwa (TOR) 
■przeprowadzając równocześnie reorgani 
zację przedsiębiorstwa.

Często zdarza się, że uszkodzony 
traktor odstawia się do jakiejś szo-py, 
albo co gorsze stoi on pod goiym nie - 
bem i dopiero gdy zachodzi nagląca po 
trzeba użycia go, oddaje się do remon­
tu. Są to łzw. zastoje, dające w reziulta 
cie opłakane skutki dla caiego rolnictwa.

Traktory, które w okresie akcji siew 
nej czy żniwnej powinny pracować ca­
łą parą, przechodzą wtedy właśnie „ku 
rację w  warsztatach“ . Co więcej, obar­
czone nagle nagromadzoną pracą war - 
sztaty, n;e mogą wykonać wszystkich 
’■emointów na czas.

Cierpi na tym całoksz-iałt prac roi - 
nych. Trzeba więc pamiętać i dopilno­
wywać, aby traktor, choćby niewiele u- 
szkodzony, ale nie nadający się chwilo 
wo do pracy, od razu został oddany do 
remontu.

Inną nie mniej ważną przyczyną złe 
2« stanu traktorów, jest nieiachowaść

kierowców, którzy przez nieumiejętną 
obsługę powodują niezwykle szybkie 
„wykończenie“ sprzętu. Dlatego też Mi 
nlstenstwo Rolnictwa i R. R. w maju 
wydało zarządzenie, na mocy którego 
muszą poddać się weryfikacji wszyscy 
kierowcy traktorowi i mechanicy zespo 
łowi, którzy nie ukończyli kursów Cen­
trum wyszkolenia technicznej obsługi 
rolnictwa w Poznaniu — Golęcinie i nie 
otrzymali kart pracy kierowcy traktora. 
Weryfikacją będzie przeprowadzona w 
poszczególnych punktach terenowych' w 
okresie od dnia 9 czerwca do 15 sierp - 
nia i obowiązuje wszystkie instytucje 
i przedsiębiorstwa państwowe, samorzą 
dowe i prywatne.

Po dniu 1 września br. żaden kierów 
ca traktora, który nie będzie posiadał 
karty pracy w ydane j prze z Ce ntraiim W y 
szkolenia TOR, nie będzie mógi obsłul 
giwać traktora. Wykroczenia przeciw - 
ko powyższemu zarządzeniu będą trak­
towane jako sabotaż i karane sądownie.

Szczegółowych informacji dotyczą - 
rych warunków otrzymania kart pracy 
udzielają: Wydział Szkolnictwa Tech - 
nicznego Centralnego Zarządu TOiR w 
Loda, AL Kościuszki 46 1 Centrum Wy
szkolenia TOR 
nie,

nr Poznani« — Golęci -

glowe i  otrzymują je obecnie. Mają te 
deputaty zagwarantowane umową zbio­
rową tak samo, jak górnicy.

P. Wojciechowski był częstym goś­
ciem górników; udostępniano mu — tak 
jak  i wszystkim innym przedstawicielom 
prasy — wszelkie szczegóły, dotyczące 
technicznej i gospodarczej strony prze­
mysłu węglowego. B y ł dla górników mi­
łym gościem i  będzie nim nadal, o ile 
otrzymywane dane będzie omawiał u> 
sposób lojalny i  prawdziwy, nie nagi­
nając ich do wałsnych potrzeb i  do nie­
cenia niepokoju na rynku wewnętrt" 
nym, którego dobro ponoć tak bardzo 
leży mu na sercu.

Nie- można doczepiać do cyfr, mówią­
cych, że na zaopatrzenie kra ju  idzie V> 
pierwszym półroczu 1947 —  14.684.000 
ton węgla, zdanie w stylu „bawimy się 
w papierowe rozprawki zamiast zwozić 
węgiel” . Możemy zapewnić p. Wojcie­
chowskiego, że zwalczane przez niego 
składy przy oddziałach CZPPW, pro­
wadzą od dawna zalecaną przez niego 
akcję przygotowania zapasów węgla <*0 
zimę, podczas gdy on drukuje „rozpraltt 
ki papierowe” , o konieczności, zlikwido­
wania paska przez... powierzenie całej 
sprzedaży węgla opałowego „ prywat­
nym”  składom.

A W I
—«O*—

Domy Towarowe PCH
na Pomorzu

Oddział wojewódzki PCH w Bydgos* 
czy przystąpił do prac przygotować' 
czych, związanych z otwarciem 5 do- 
mów towarowych. Domy towarowe P0̂  
staną w miastach wydzielonych woje­
wództwa: Bydgoszczy, To.runia, Włoc­
ławku, Inowrocławiu i Grudziądzu. Ka  ̂
dy z domów będzie posiadał towar! 
branży: spożywczej, tekstylno - galan­
teryjnej, chemiczno - drogery jnej, pai 
pierniczej, żelaznej, przedmioty użytkd 
domowego, szkło, fajans i porcelanę. 
bycie towarów będzie udostępnione P® 
najtańszej cenie .wszystkim konsum«^3 
tam, - - —
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Ciekawe wynalazki i usprawnienie produkcji
w  J e le n io g ó rs k ie j P a ń s tw o w e j W y t w ó r n i  O p ty c z n e j

W październiku 1945 r. rozpoczęła szkła neutralnego — kwasoodpornego.
Państw. Wytwórnia Optyczna w Jele­
niej Górze pierwsza produkcję. Stan za 
logi wynosił wtedy 22 Polaków i 60 
Niemców — specjalistów. Dnia 1 maja 
1947 r. pracuje tu już 344 Polaków i 
zaledwie 13 Niemców — fachowców. 
Plan za rok 1946 wykonany został w 
150 proc. zaś za I kwartał 1947 r. w 16G 
proc.! Fabryka ta fenie tylko zaspakaja 
potrzeby rynku wewnętrznego, ale pra­
cuje takie i na eksport. W pierwszym 
kwartale 1947 r. eksportowała 700 kg. 
szklą optycznego, wartości 2 mil. zl.

ZAGRANICA INTERESUJE SIE 
NASZĄ PRODUKCJĄ

P. W. O. wytwarza wszystkie gatunki 
szkła optycznego, którego w Polsce do 
roku 1939 nie produkowano wcale. Im­
port przedwojenny szklą optycznego do 
Polski wynosił rocznie 500 kg — war­
tości przedwojennej po 18 franków 
szwajcarskich. Dziś P. W. O. już jest 
w stanie eksportować — dowodem zaś, 
jakim uznaniem cieszą się jej wyroby za 
granicą jest fakt, że otrzymała z Cze­
chosłowacji zamówienie na 30 ton szkła 
optycznego. Pamiętać należy, że 30 ton 
szkła optycznego stanowiło przed wojną 
połowę niemieckiej produkcji optycznej, 
aczkolwiek właśnie Niemcy byli na 
pierwszym miejscu w światowej produk 
cji tego szka. Z wytopu bowiem 1 tony 
szkła optycznego otrzymujemy zaledwie 
100 kg. dobrego surowca.

Niedawno temu przyjęła P. W. O. za­
mówienie f-my Wild (Szwajcaria), która 
produkuje najlepsze w świede teodolity, 
na gotowe soczewki, co jest dowo­
dem zaufania zagranicy do dobroci i pre 
cyzyjności naszej produkcji. Interesuje 
się dalej poważnie wyrobami _P. W. O. 
— Ameryka Pcłudn., Francja, Belgia,, 
Holandia, Dania, Szwecja, Austria, a

Filierki próbne, czyli sitka do wyciąga­
nia włókien, wykonywano dawniej z ma 
teriału szlachetnego, a mianowicie z pla 
ty-ny. Dziś robi się je ze szkła. Pierw­
sze trzy sztuki dostarczone dla Fabryki 
Włókien Sztucznych w Jeleniej Górze 
okazały się bardzo dobre i obecnie oirzy 
mała P. W. O. dalsze zamówienia.

Dalszy wynalazek — to refraktometr, 
pozwalający segregować gotowe bloki 
szkła optycznego z remanentów ponie­
mieckich wg. ich gatunku. Dawniej dla 
oznaczania gatunku każdego bloku szkła 
musiano brać próbki i za pomocą żmud 
nych prac (cięcie, szlifowanie, polerowa 
nie) badać jego jakość. Dziś wynalezio­
ny tu refraktometr daje możność szyb­
kiej kontroli gatunku szkła przy dużej 
oszczędności siły roboczej.

Niezmiernie ważnym usprawnieniem 
iest skonstruowanie w P. W. O. trian- 
gulatorów radialnych analogicznych do 
modeli Zeiss, d!a przeprowadzania 
pomiarów drogą zdjęć z samolotu. Po­
miary tymi aparatami oszczędzą lata 
pracy, w stosunku do prac pomiarowych 
sposobem dawnym, w terenie.

Od kwietnia br. uruchomiła fabryka 
nowy dział produkcji — precyzyjnych 
poziomnic (przyrządów do mierzenia 
przechyłu) — dla kolejnictwa, wag ana­
litycznych i niwelatorów. Produkowane 
przed wojną w Polsce poziomnice precy 
zyjne miały dokładność 1 min. obecnie 
zaś tu wytwarzane posiadają dokładność 
15 sekund. Załoga skonstruowała sama 
potrzebną do tej produkcji obrabiarkę.

W kwietniu br. opracowało Biuro Stu 
diów przy P. W. O. nowy układ optycz­
ny dla oświetlenia dróg startowych na 
lotniskach. Tego rodzaju oświetlenie sto 
sowane test zagranicą, konstrukcja lamp 
P. W. O. jest jednak lepsza, niż lamp

przede wszystkim Czesi, którzy chętnie > amerykańskichi które w dobie 
zakontraktowaliby cała produkcję Jele- uważane są, tako najlepsze.

‘  “  W. O.

obecnej

niogórskiej P. W. O., w P. W. O. roi 
się od najrozmaitszych cennych wynaiaz 
k'ćw. Jednym z nich jest nowy sposób 
barwienia szkieł dla sygnałów kolejo­
wych, ‘ lotniczych i morskich z surow­
ców krajowych.

SZKŁO ZAMIAST PLATYNY 
W toku dyskusji technicznej między 

dyrektorem P.W.O. inż, Lisowskim i dyr. 
Fabryki Włókien Sztucznych w Jeleniej 
Górze — inż. Horwatem zrodził się po­
mysł wytwarzania próbnych filierek ze

PEPEROWCY PRZODUJĄ
To, że P. W. O. w Jeleniej Górze 

zdołała się w tak szybkim czasie wybić, 
swą produkcją i dzielną postawą załogi, 
na -pierwszy plan, jest w pierwszym 
rzędzie zasługą naszych towarzyszy. 
Dnia 1 maja br. liczyło koło PPR 150 
członków, bratnia PPS 32 członków. 
ZWM grupuje w sobie 40 młodych. A 
zatem 70 proc. załogi to karni, zdyscypli 
no-wani. uświadomieni nasi towarzysze.

Na czele Rady Zakładowej stoi tow.

Ks. Biskup Garber przyjeżdża do Polski
by zbadać aktualne pa rzeby ludności

w  dniach od 3.VI do 15.VI br., bawić 
będzie z wizytą w  Polsce biskup dr Pa­
weł Garber, Biskup Garber jest przed­
stawicielem Kościoła Metod ystycznego 
W Ameryce dte wszystkich kościołów w 
Europie..

Obecna wizyta będzie trzecią z kolei. 
Biskup Garber należy do gorących przy 
jaciól Potoki. Po pobycie u nas w r. 
1946 prowadził kampanię W prasie ame­
rykańskiej, zwalczając oszczerstwa o 
stosunkach panujących w Polsce.

W Genewie, jako przedstawiciel ame­
rykańskich kościołów w Radizie Eikume- 
nicznej, występował niejednokrotnie w 
sposób zdecydowany przeciw nastrojom 
proniemieckim. Wskazywał, że Polska 
należy do krajów najbardziej zniszczo­
nych w Europie i -potrzebuje jak naj­
większej, natychmiastowej pomocy.

Realna pomoc udzielona Polsce w r. 
1946 przez biskupa Garbera, wyraża się 
W przysłanych 123 wagonach odzieży i 
butów, 216 wagonach żywności oraz w 
zorganizowaniu kolonii letnich dla 7.000 
dzieci.

W czasie swej bytności w  Polsce, bi­
skup Garber złoży wizyty: premierowi 
Cyrankiewiczowi, ministrom spraw za­
granicznych, administracji publicznej o- 
faz ministrowi pracy i opieki społecz­
nej.

Celem jego przyjazdu, jest między in­
nymi .zbadanie aktualnych potrzeb lud­
ności polskiej.

Jednocześnie biskup weźmie udział w

obradach dorocznej Konferencji Polskie­
go Kościoła Metodystyoznego, -która się 
odbędzie dnia 3.VI br.

Jan Broniarek. Przewodniczącym Koła 
PPR jęst tow. Leopold- Włodarski, były 
robotnik, absolwent „Technicum“  w By 
tomiu, a obecny dyrektor techniczny. 
Cały szereg wysuniętych na wyższe sta 
n-owiska naszych towarzyszy i bezpartyj 
nych kieruje dziś tu. poszczególnymi 
działami pracy.

W planie Rady Zakładowej jest budo­
wa żłobka na 25 łóżek. W hucie szkła 
optycznego i tecnhicznego jest już na 
ukończeniu budowa wentylacji.

Godnym podkreślenia jest faŚct, że za­
ledwie 3 robotników w dziale optycznym 
to przedwojenni fachowcy. Reszta — 
przyuczeni. W najbliższym czasie wpro­
wadzony będzie tu kurs przeszkolenia 
— jednoroczny. Dwaj szczególnie zdolni 
pracownicy zostali już przez fabrykę 
skierowani na Politechnikę Wrocławską, 
gdzie fabryka zapewnia im kompletną po 
moc. Następnie zostaną wysłani na spe 
cjalizację do Instytutu Optycznego w 
Paryżu, jedynego dziś tego rodzaju in­
stytutu na całym świecie.

GDYBY TAK JESZCZE 
MIESZKANIA...

Państwowa Wytwórnia Optyczna po­
siada bardzo duże możliwości rozwoju, 
niestety główną bolączką to przede 
wszystkim brak co najmniej 200 miesz­
kań dla jej pracowników, zaś czynniki 
miejscowe odnoszą się obojętnie do po­

stulatów przemysłu. Podkreślamy, że w 
Jeleniej Górze kwestia mieszkań jest 
łatwa do rozwiązania, musiałyby tu jed­
nak wywrzeć swó] wpływ komisje 
związków zawodowych. Przed wojną 
posiadała Jelenia Góra dwa raty tyle 
mieszkańców, co obecnie, miasto to — 
jak wiadomo — zostało przez działania 
wojenne prawie że nietknięte. Należało­
by zatem ścieśnić, wzgl. usunąć element 
nie pracujący, który dziś zajmuje bardzo 
obszerne luksusowe mieszkania

(dr. J. K.) Polski statek n.Białystok”  w Gdyni

P r z e b ę d iw  -  ośrodek kultury rolnej
Jak pracują Państw. Zakłady Hodowli Roślin

Powołane do życia w myśl dekretu 
Prezydium Rady Ministrów z dnia 8 
października 1945 r. Państwowe Zakła­
dy Hodowli Roślin, prowadzą trzy za­
sadnicze działy pracy: dział hodowlany, 
administracje majątków ] handlowy. Na 
czele Państw. Zakł. Hodowli Roślin w 
Warszawie stoi jako dyrektor ob. dr 
Lekczyńska.

Prace hodowlane w Państw. Zakł.

Szkolimy rybaków dalekomorskich
Kurs t e o r i i  i p r a k t y k a

W ubiegłym miesiącu uruchomiony zo- 
sta! w Gdyni drugi turnus Szkoły Ryba­
ków Dalekomorskich, liczący 28 słu­
chaczy.

Ogólny program szkoły obejmuje dwa 
kursy w okresie 12 miesięcy. Pierwszy. 
3-miesięczny, przewiduje wykłady teore­
tyczne z dziedziny okrętownictwa. nawi­
gacji, sieciacstwa, konserwacji ryb, sie­
ci itd. oraz lektorat języka angielskiego, 
a z zajęć praktycznych: — wiosłowanie, 
żeglarstwo, solenie ryb, patroszenie i 
sieciarstwo. Następny "kurs 6-miesięczny, 
poświęcony jest wyłącznie praktyce na 
trawlerach rybacfccłi.

Ostatnio GIRM przydzielił PCW.M dla 
celów szkoleniowych dwa statki daleko­
morskie „Neptun“  i „Nept-unia“ . „Nep­
tun“ wyruszy! 20 -hm. m  próbny rejs w 
dalsze okolice Bałtyku zabierając na po­
kład kierownika Szkoły Rybaków Dale­
komorskie ji, ob. Tadeusza Wiechow­
skiego oraz 14 uczni z pierwszego tur­
nusu szkoły. Trzej uczniowie odbywają 
praktykę ną trawlerze f-my „Datmor“ , 
dwóch na statku „Ławica“ .

oczekuje m  pr-zybycie z połowów-innych 
statków f-my „Daimor“ , by wyruszyć 
na nich na połowy w okolice Morza Pół­
nocnego.

W tych dniach przybyła na Wybrzeże, 
celem odbycia praktyki w rybołówstwie 
morskim, — grupa absolwentów Pań­
stwowego Liceum Rybackiego w Krako­
wie, w  składzie 8 absolwentów i wykła. 

| dowcy, inż. Bujwida. Praktykanci został: 
ulokowani w  PCWM, gdzie korzystają z 
odbywających się wykładów w Szkole 
Rybaków Dalekomorskich. Poza tym 
MOR Gdynia zorganizował dla nich pły­
wanie na kutrach rybackich oraz udo­
stępni im odbycie praktyki w  zakładach 
przetwórstwa rybnego.

Hodowli Roślin, oparte są na na 9 rejo. 
nowych inspektoratach hodowlanych, o- 
bejimujących różne okręgi klimatyczne 
i glebowe, na których czele stoją pro­
fesorowie, wybitni fachowcy hodowli 
roślin. Administrowany przez Państw. 
Zakłady Hodowli Roślin ogólny obszar 
powierzchni, wynosi 54.300 ha ziemi.

CEL I ZADANIE PZHR
Celem i zadaniem Państw. Zakł. Ho­

dowli Roślin, jest wyprodukowanie 
wszelkiego rodzaju wzorowych i czy - 
styóh gatunków nasion, dla gospodarstw
małorolnych. ,

Wobec trudnego problemu, jakim jest 
hodowla roślin i pokierowanie całą po­
lityką produkcji odpowiednich odmian u- 
prawnych, musiała powstać pod kontro­
lą państwa taka organizacja, która da­
łaby pełną gwarancję wypełnienia tak 
ważnego zadania o skali ogólnopaństwo 
wej.
. Przez niszczycielską gospodarkę oku 
parnia, podstawy polskich hodowców ro 
ślin zostały silnie podważone. JeśJi cho­
dzi o .hodowlę na terenie zachodniej Pol 
ski, pozostały tylko ślady po znanej poi 
śkiej produkcji hodowlanej jak np. „ży 
to rogalińskie“ , „kujawskie“ , „gotokie“ , 
„włoszanowskie“ itd.

Ujęte w krótki zarys cele i zadania 
PZHR są następujące: zakładanie i pro 
wadzenie hodowli wszystkich roślin u- 
prawnych. Uzupełnianie, ułatwianie i 
kontrolowanie prac hodowlanych w go-

W y d a w c a :
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej
R e d a g u j e :
Komitet Redakcyjny 
G o d z i n y  p r z y j ę ć :  
Redaktor Naczelny od godz 15—18 
Sekretarz Redakcji „ .  10—I)
T e l e f o n y  
Redaktor Naczelny 86 645 
Sekretarz Redakcji 88 228 
Kier. działów 88-225
a d m i n i s t r a c j a  
czynna od godz.: 8—16 
T e l e f o n :  88-227
Konto P.K.O w Warszawie I 1090 
B.G.K. Oddz Gi w W-wie Nr 749 
Bank Gosp Spół Oddz. Wojew 

w Warszawie Nr 101 
p r e n u m e r a t a
zł 60.— miesięcznie wraz z prze- 

■yłką pocztową
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

1 mm z 1 szp w tekście zł 80.—
1 mm x 1 szp. za tękstem .  50.—
Nekrologi: do 50 mm * 50 —

od 50 m do 100 mm 60 —
powyżej 100 mm 80 —

Ogłoszenia drobne za wyraz „ 20 -  
Poszukiwanie rodzin i pracy

za wyraz „ 8.-
mlnlmum 10 3łów. 
maximum 40 słów

Opisowe: 1 mm x i szp .  120 -
W numerach świątecznych t ale 

dzielnych dopłata 25%
Adres Redakcji I Administracji 

Warszawa, ul. Smolna 12

T E C H N I C Z N A  OBSŁUGA  
ROLNICTWA P.P.

(dawniej P. P. T. i M. R.) 

podaje do wiadomości, że wykonuje we własnych warsztatach
............................. mmmmmmmmmmmmmmmtmm 11 i ■ n m mm m mm» ............... ..

W SZELKIE  N A P R A W Y  
T R A K T O R Ó W  
I  MASZYN ROLNICZYCH

m

Wobec zbliżającej się akcji żniwnej 
i przewidywanego nawału prac, wszyscy 
posiadacze traktorów i maszyn rolniczych 
winni jak najszybciej oddać uszkodzony 
sprzęt rolniczy do remontu w  najbliższych 

warsztatach T, O. R.

PBZETARG RIE0 GBAKICZOUY
Dyrekcja Oddziału Rejonowego Państwowej Centrali Handlo­

wej w Koszalinie ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) roboty adaptacyjne i zabezpieczeniowe,
2) urządzenie wnętrza

T<" >7 a domu towarowego, znajdującego się w Białogardzie (woj. szczeciń­
skie), przy ul. Prez. Bieruta nr 36.

Firmy reflektujące na wykonanie powyższych prac mogą otrzy­
mać szczegółowe informacje "  i ■nod.Hr .̂ki przetargowe w Dziale 
Administracyjnym Dyrekcji Oddziału Rejonowego PCH w Kosza­
linie, ul. Roli-Zymierskiego 20.

Oferty osobne na każdą z wyżej wymienionych prac wraz z kw i­
tem stwierdzającym wpłacenie wadium w wysokości 3 procent 
oferowanej sumy na konto Oddziału Rejonowego PCH w Narodo­
wym Banku Polskim w Koszalinie, w zalakowanych kopertach na­
leży składać w Dyrekcji Oddziału w Koszalinie do dnia 6 czerwca 
1947 r. do godz. 12, w którym to dniu o godz. 13 nastąpi otwarcie 
ofert:

Dyrekcjo Oddziału Rejonowego PCH w Koszalinie zastrzega 
sołbie prawo całkowitego wyłączenia niektórych robót, wyboru do­
wolnego oferenta bez względu na oferowaną cenę, unieważnienia 
przetargu bez podania powodu i ponoszenia jakichkolwiek kosztów 
i odpowiedzialności z tego tytułu, podziału robót między kilku ofe­
rentów oraz zmniejszenia lub zwiększenia robót stosownie do de­
cyzji Dyrekcji Naczelnej Państwowej Centrali Handlowej w War­
szawie.

Dyrekcja Oddziału Rejonowego PCH 
1179 w Koszalinie

1182

P A P IE R  DO L I N I A T U R Y  I PRZEROBU
P R Z Y J M U J Ą

PRZETWÓRCZE ZAKŁADY PAPIERNICZE

JÓZEF BARLAK i S-KA z o. o.
WARSZAWA UL. PODCHORĄŻYCH NR 39

S P E C J A L N O Ś Ć :
L IN IA T U R Y  BUCHALTERYJNE, PRODUKCJA MASOWYCH AR 
TYKUŁÓ W  SZKOLNYCH I  BIUROWYCH. BROSZUROWANIE 

I  OPRAWY DUŻYCH NAKŁADÓW .
1163

KUPIMY
1185

APARAT WYPARTY
M I E D Z I A N Y  S T O J Ą C Y

R U R O W Y

O p o jem n o śc i ca ZOO Itr .
W y d a jn o ś c i ca 100 Itr.
Kondensatu n a g o d z i n ę

CENTRALNY 7ARZĄD PAŃSTWOWEGO 
P ZEMYSLU FERMENTACYJNEGO
W a r s z a w a  N a r b u t t a  7

O g ło s z e n ie  o  p r z e ta r g u
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego w Łodzi, ul. Koper­

nika 62, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie i dostawę 
wag i odważników.

Bliższe szczegóły oraz warunki przetargu zosta.y podane w „M o 
nitorze Polskim“  Nr 63 z dnia 11 maja 1947 r. 1168

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
PKS — Oddział WaTszawa (baraki przy ul. Chmielnej, koło 

Wielkiej), ogłasza przetarg na dz;erżawę:
1) bufetu, 2) kiosku, 3) przechowalni bagażu, 4) toalet na Dwor­

cu Tymczasowym PKS, przy ul Marszałkowskiej. Podkładki można 
nabywać w Dziale Finansowym pod w 'w  adresem.

Termin rozprawy przetargowej: 10 czerwca 1947 r. 1186

O g ło s z e n ie  o  p r z e ta r g u
Państwowa- Centrala Handlowa — Oddział Wojewódzki w Byd­

goszczy — ogłasza przetarg nieograniczony:
a) na roboty budowlane przy urządzeniu sklepów w gmachu 

Nr 20, przy Placu Wolności,
b) na roboty stolarskie, tj. urządzenia sklepowe i meble w tych 

sklepach.
Szczegółowe informacje i ślepe kosztorysy otrzymać można w 

biurze PCH -,v Bydgoszczy, Lipowa 1, pokój Nr 1, w godzinach 
urzęoowych oraz w Pomorskim Biurze Robót Architektonicznych 
i Inżynieryjnych, Bydgoszcz, ul. Piotra Skargi Nr 14 m. 6.

Oferty w zapieczętowanych kopertach bez znaków firmowych, 
jedynie z napisem „Oferta na roboty budowlane“ , względnie „O fer­
ta na roboty stolarskie“  należy złożyć do dnia 12 czerwca br. do 
godz. 10, w .Sekretariacie Oddz. Woj. PCH, Bydgoszcz, Lipowa 1. 
Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do kasy PCH wadmm 
przetargowe w wysokości 5 proc. sumy ofertowej. Otwarcie ofert 
nastąpi v dniu 12 czerwca w lokalu PCH, pokój 1.

Pań,- wowa Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo swo­
bodnego wyboru oferenta, względnie do unieważnienia przetargu 
bez podania powodów  ̂ < 1188

s [x>d ars iwach prywatnych i samorząd» 
wych. Zorganizowanie produkcji nasien 
nej własnej i obcej hodowli w ośrod • 
kach państwowych, zakładanie i prowa 
dzenie doświadczeń odmianowych i ba­
dań nad zdrowotnością i odpornością ro 
ślin oraz ich zimotrwalością.

POLETKA DOŚWIADCZALNE
By móc osobiście zapoznać się z pra­

cą i postępami hodowli roślin, posiano 
wiłem podczas Międzynarodowych Tar 
gów Poznańskich zwiedzić na terenie 
woj. poznańskiego jeden z takich ośrod­
ków kultury rolnej Państwowych Za - 
kładów Hodowli Roślin w Przebudowie, 
majątku- położonym w powiecie obor - 
nickim, woj. poznańskiego.

Zniszczony działaniami wojennymi o- 
środak Przebędowo po objęciu przez 
PZHR został w szybkim tempie dopro­
wadzony do stosunkowo wysokiego po 
ziarnu. Ośrodek ten, w którym me było 
prawie żadnego inwentarza, posiada d-zi 
6iaj 377 owiec, 80 sztuk bydła, 45 ko­
ni, a ostatnio sprowadzono z Anglii 10 
rasowych macior i knura.

W polu — szkółki doświadczalne. Ma 
ss wzorowo założonych poletek do - 
świadczalnych, na których wysiewa się 
różnego gatunku łubiny. Ośrodek jest 
już w posiadaniu ak. 600 gatunków no 
wych krzyżówek z roku ubiegłego. Wy 
siane w roku bieżącym gatunki będą 
poddane ścisłej obserwacji i badaniom.

Badanie i obserwacje roślin rozpoczy * 
na się od ścisłego notowania ich wscho 
dów, wzrostu, czasu kwitnienia i doj - 
rzewania, odporności na choroby, wytrzy 
małości zimna, wydajności oraz za war 
tości^ goryczki w łubinach na podstawie 
specjalnych badań laboratoryjnych. W 
przyszłości w ośrodku Przebędowo pro 
wadzone będą również doświadczenia 
tiad wyką jarą i soją, tym tak ważnym 
dla nas producentem tłuszczu.

Prace doświadczalne PZHR rozłożo­
ne są w ten sposób, że każdy ośrodek 
prowadzi specjalną hodowle roślin. Prze 
będowo np. zajmuje się coświadczema- 
nii nad wszelkimi gatunkami łubinu, im 
ny zaś ośrodek zbożami jarymi Bid.

Niezależnie od głównego celu, jak im  
jest hodowla roślin, Państwowe Zakła­
dy Hodowli Roślin prowadzą również 
szeroką działalność oświatową w swo - 
ich ośrodkach. PZHR pragną bowiem, 
■by każdy ich pracownik rolny stał się 
pełnowartościowym obywatelem w spo 
łeczeńsiiwie demokratycznym. Działa] - 
ność oświatową prowadzi się tu za po­
mocą świetlic, które cieszą się dużą 
frekwencją.

A. Bączkowski
—<o»—

T-wa „Patronat“
Polskie T-wo Społecznej Walki z Prze 

stępczością i Opieki nad Więźniami „Pa­
tronat“  zwraca się z gorącym apelem 
do wszystkich, a zwłaszcza do tych o- 
sób, które pamiętają jego działalność 
sprzed wojny i a okresu okupacji o od­
stąpienie dwóch samodzielnych lub sub­
lokatorskich pokoi potrzebnych na biuro 
T-wa.

Wszelkie wiadomości prosimy kiero­
wać pod adresem: Marszałkowska 73 
m. 8 — „Patronat“ .

Kawiarnia -  coktail -  bar 
i «POLONIA«dolnych salach 

a w i a r n
czynna od godz. 17 do 24. 
DANCING od godz. 19.30 

Orkiestra wyborowa. 1178

rV
DROBNE

O G Ł O S Z E N I A
CEROWNIA sztuczna, pralnia che- 
miczna Łopuskiego zawsze na pozio. 
mie. Poznańska 18. I01Q

BRYLANTY — biżuteria — złoto — 
srebro — zegarki. — Kupno—Sprzedaż. 
Nowy Świat 48. Nowak. 4688

MASZYNY b iu r o w e . Mechaniczne 
Warsztaty Naprawy. Jan Jaworski, 
Warszawa, Chmielna 26. 1176

ZJEDNOCZENIE Energetyczne Okręgu 
Warszawskiego poszukuje od zaraz in- 
żyniera-budowniczego z praktyką na 
stanowisko naczelnika Wydziału B u­
dów! anego E lektrowni Okręgu War- 
szav,-skiego w Pruszkowie. Zgłoszenia 
prosimy kierować do Wydziału Perso- 
nalnegp Wybrzeże Kościuszkowskie 41, 
I  piętro (gmach E lektrowni Warszaw­
skiej). »84
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1819»Moniuszko-wiecznie żywy«1872
W  75 ro c z n ic ę  z g o n u  w ie lk ie g o  p o ls k ie g o  k o m p o z y to ra

W dniu 4 czerwca 1372 r. zmarł na­
gle w  Warszawie Stanisław Moniusz­
ko, największy i  najpopularniejszy o 
bok Chopina kompozytor polski, tw ó r­
ca licznych dzieł, które i dzisiaj wcho­
dzą w  skład programów koncertowych, 
a przede wszystkim — „H a lk i“ i  w ielu 
pieśni. Zm arł przedwcześnie, bo w  wie 
ku  53 lat, sterany nadmierną pracą i 
ciężkim i warunkami, z k tó rym i bory­
ka ł się stale. Zwłoki jego złożono na 
wieczny spoczynek na cmentarzu Po­
wązkowskim, pod w ie lką p ły tą  kamień 
ną z jednym jedynym wyrazem: „M o 
niuszko‘‘.

U ŹRÓDEŁ PIEŚNI LUDOWEJ
Stanisław Moniuszko by ł twórcą na 

wskroś polskim, najgłębiej narodo­
wym. U rodził się i wyrósł w  skrom­
nym  dworze szlacheckim, w m ajątku 
Ubiel, w  Mińszczyźnie. Do tych dale­
kich ziem przeniósł bowiem swe ogni­
sko rodzinne z ojczystego Podlasia 
dziad przyszłego kompozytora.

Pochodząc ze szlachty zaściankowej, 
dorobił się on dzięki własnej przedsię­
biorczości znaczniejszej' fortuny. Nie 
u trzym ał je j syn jego, Czesław, nie 
gdyś oficer napoleoński, k tó ry  po 
swych niepowodzeniach gospodarskich 
i  majątkowych pocieszał się smarowa­
niem częstochowskich rym ów  i  rysun­
ków  piórkiem  lub  ołówkiem. Z małżeń 
stwa niefortunnego dyletanta z Elżbie­
tą Madżarską przyszedł na św iat w  
dniu 5 maja 1819 r. Stanisław M oniu­
szko.

Przeniknięty od kolebki tradycjami 
zaściankowej, prowincjonalnej szloch
ty, bardzo konserwatywnej, nader od­
pornej- na «łabo docierające „nowinki“ 
z zachodu czy choćby z miasta, z M iń - 
s k ą ^  zagagfn ,̂ igfcrty od lat najmłod­
szych z rzewną lub skoczną nutą pie­
śni ludowej, pieśni „gminnej“ — w  
tych dwóch źródłach znalazł Mo­
niuszko natchnienie, one nadały mu­
zyce jego indywidualne piętno.

Matka małego Stasia pierwsza zau­
ważyła u dziecka nieprzeparty pociąg 
do muzyki, a grając sama na fortepia­
nie i śpiewając, co rzadko zresztą 
wchodziło w  program wychowania pa­
nienek ze szlacheckich domów — za­
częła uczyć syna początków muzyki. 
Naukę tę prowadzono dalej w  Warsza­

wie, dokąd przeniosła się rodzina w 
1827 r. Ośmioletni chłopak brał więc 
lekcje u Augusta Freyera, „wirtuoza 
na organach i kompozytora gładkich 
utworów kościelnych“. Po trzyle tn im  
pobycie w  Warszawie, coraz gorszy 
stan interesów m ajątkowych rodziny 
zmusił ją  do przeniesienia się do skro 
mniejszego Mińska (Litewskiego). Staś 
uczył się nadal m uzyki u Dominika 
Stefanowicza, k tó ry  niewiele mógł go 
nauczyć.

w p ł y w y  Śr o d o w is k a
Jest rzeczą interesującą porówny­

wać pierwsze kroki życiowe Moniuszki 
i Chopina. Jest rzeczą cenną badać na 
tym  przykładzie, jak środowisko wpły 
wa decydująco na rozwój i karierę ar 
tysty. O ileż lepiej i ła tw ie j układało 
się wszystko małemu „F ryckow i“ , po­
siadającemu wykształconego ojca, w y­
rosłemu i obracającemu się stale 
wśród Inte lektualistów  od pierwszych 
chw il obdarzanemu oznakami uznania.

Tu jednak od razu dodać należy, że 
Moniuszko różnił się od Chopina tak, 
ja k  różni się talent od geniusza. Cho­
p in  bra ł wszystko od siebie samego, 
w p ływ  profesorów i  przewodników w 
studiach muzycznych nie m iał większe 
go znaczenia, by ł raczej obojętny, niż 
dodatni czy ujemny. U Moniuszki na­
tom iast brak poważniejszych studiów 
muzycznych zaważył nader niefortun­
nie na całej jego twórczości, natchnie­
nie i szczerość uczucia nie wszędzie i 
nie zawsze zdołały tuszować manka­
menty czysto techniczne.

Toteż muzyka jego znalazła pełne 
uznanie jedynie u  tych, do których 
serc przemawiają je j swojskie, naro­
dowe, ludowe tony. Jedynie w  dawnej 
Rosji, a obecnie — w  Związku Ra­
dzieckim utrzym ują się stale w  reper­
tuarze koncertów jego pieśni, a na sce­
nie operowej —- „H a lka “ .

OKRES W ILEŃSKI
Życie Moniuszki podzielić można na 

dwa okresy: wileński i warszawski. W 
W iln ie osiadł po ukończeniu studiów 
muzycznych u kompozytora Rungen- 
hagena w  Berlinie. Dwuletnie studia 
berlińskie (od 1837 r.) nie dały Mo- 
niuszce wszechstronnego wykształce­
nia kompozytorskiego. Nie rozwinęły 
w  nim zainteresowania dla form imita- 
cyjnych, chociaż zachowanie zeszyty z 
ćwiczeniami zawierają pisane pracz 
Moniuszkę fugi i kanony. Nie rozwinę­
ły techniki polifonicanej, co na tle roz 
woju współczesnej mu twórczości mu­
zycznej na Zachodzie — było wysoce 
niepomyślne. Pewien wrodzony kon­
serwatyzm Moniuszki sprawił, że po­
został on na zawsze wiemy naukom 
swego jedynego mistrza, co w później­

szym okresie życia Moniuszki dopro­
wadziło do poważnego i  bolesnego roz 
dźwięku pomiędzy kompozytorem a 
k ry tyką  muzyczną i częścią publicz­
ności.

Również w  Berlin ie debiutował Mo­
niuszko jako kompozytor trzech pieśni 
do słów Mickiewicza.

Po Berlin ie  nastąpił okres wileński. 
Czasy biegania po lekcjach p ryw a t­
nych, marnie wynagradzanych, c ierp li­
we i  mozolne zmaganie się z ciężkim i 
w arunkam i życia. Szczęśliwy w  mał­
żeństwie, które zawarł w  1840 r., po 
kilkunastu latach Moniuszko docho­
wał się ośmiorga dzieci, co pogłębiło 
jego kłopoty materialne. Posada orga­
nisty przy kościele św. Jana w  Wilnie 
niewiele poprawiła sytuację..

PŁODNA TWORCZOSC 
KOMPOZYTORA

Mimo wszystkie przeciwności — lata 
w ileńskie były bardzo płodne pod 
względem twórczości kompozytorskiej. 
Napisał więc Moniuszko długi szereg 
oper mniejszego ka lib ru  i znaczenia, 
opertek, zadebiutował na scenie ope­
rowej, jako twórca m uzyki do operet­
k i Aleksandra Fredry pt. „Nocleg w  
Apeninach“ , w  1841 r. Z kolei i inne 
wodewile Moniuszki u jrza ły  światła 
scenek prowincjonalnych. „Lo te ria “  
zawędrowała nawet... do Warszawy, 
nie zwracając jednak na siebie uwagi.

Większe sukcesy odnosił Moniuszko 
jako autor licznych pieśni. Ogółem na­
pisał ich ponad 200, wydanych w  k i l ­
kunastu „Śpiewnikach D»mowych‘‘. 
Nie rościły one sobie w ie lk ich preten­
sji. Pisane przeważnie do słów pol­
skich poetów, m ia ły ambicję „zawędro 
wania pod strzechy". I  cel ten osiągnę­
ły. Na terenie całej Polski śpiewano 
po dworkach i domach pieśni Moniusz 
k i. Są wśród nich prawdziwe perełki 
muzyczne, niektóre, ja k  np. popularna 
„Prząśniczka“ , dostały się do repertua­
ru  koncertowego i pozostały w  nim  na 
stałe.

Prócz oper i operetek komponował 
Moniuszko w  W ilnie wkładki do sztuk, 
msze, litanie, kantaty, utwory symfo­
niczne, wśród których trwałą pozycję 
zyskała uwertura „Bajka". Najwybit­
niejszym wszakże jego dziełem była 
„Halka“, wykonana w  formie opery 
dwuafctowej w  Wilnie, na estradzie, w  
1848 r., przerobiona na czteroaktową 
i wystawiona w 1858 r. na scenie Ope­
ry  Warszawskiej, mhno rozlicznych 
przeszkód i  in tryg  (ach, te intrygi w  
polskim św iatku muzycznym!).

Z POWROTEM W WARSZAWIE
Premiera ta zadecydowała o dalszej 

karierze Moniuszki. Odniósłszy olbrzy­
mi triumf, osiedlił się na stałe w  War-

szawie, jako dyrygent opery. Posunął 
się znacznie w h ierarch ii społecznej i 
zawodowej, materialnie wszakże nie 
w iele zmieniło się na lepsze. Wyzyski­
wany przez wydawców, nękany przez 
lichw iarzy — nie zaniedbał jednak 
twórczości, dając szereg dziel, które 
weszły na stałe do repertuaru scen 
polskich. „Flis“ (1858), „Hrabina** 
(1860), „Verbum Nobile“ (1861), „Stra­
szny Dwór“ (1865) — oto opery, opar­
te na tematach polskich, osnute na tle  
życia ludu polskiego lub szlachty. W 
tym  świecie pojęć Moniuszko czuł się 
najswobodniej, tu ta j ta lent jego osią­
gał swe wyżyny.

Gdy zwrócił się do odmiennej, obcej 
tem atyki w  operze „ Paria“ — spot­
kało go niepowodzenie. Również nie­
życzliwe by ły  sądy k ry ty k i o następ­
nej operze, jednoaktowej „Beacie". Z 
innych dzieł Moniuszki tego okresu na­
leży wymienić u tw ór „Sonety Krym­
skie“  na sola, chór i orkiestrę, do słów 
Mickiewicza.

Stanisław Moniuszko w sposób pro­
sty, bezpretensjonalny, szczery malo­
wał życie odchodzącej w  przeszłość 
Polski. W obrazy swe wkładał tyle 
uczucia, sentymentu — że dzieła jego, 
które z biegiem la t nabrały patyny 
barwnego, starego sztychu, są zawsze 
oglądane i słuchane chętnie przez 
wszystkich, odczuwających tkwiące w 
muzyce Moniuszki elementy swojskie, 
narodowe.

Muzyka Chopina stała się międzyna­
rodową, pozostając jak  najbardziej poi 
ską. Moniuszko nie m iał tego daru, da­
ru  geniusza muzycznego. A le nie u- 
mniejsza to jego znaczenia. Moniuszko, 
mimo 75 lat, dzielących nas od chw ili 
jego zgonu — pozostał wśród'nas — 
„wiecznie żywy“ .

Jerzy Kuryluk
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Stare schronisko w Tatrach nad Morskim Okiem

Ćwierć finały pucharu Dawisa
Francja, Czechosłowacja i płd. Afryka

i
prowadzą w spotkaniach

W dniu -wczorajszym rozpoczęły się 
dwa dalsze spotkania tenisowe o puchar 
Davisa: Czechosłowacja — Nowa Zeäan-

Pacjenci oblegają laboraturium dra Guarnieri
odkrywcy „faktora AF. 2il przeciw chorobie raka

We Włoszech dużo się mówi obecnie 
o skromnym a czcigodnym doktorze 
Franciszku Guarnieri, który doszedł do 
niezwykłych wyników w leczeniu raxa

W y ś c i g i  k o n n e
Zapisy na dzień dzisiejszy

W dniu dzisiejszym na Służewcu, 
w  siódmym dniu wyścigów konnych, 
odbędzie się 8 gonitw, z których k ilka  
zapowiada się b. interesująco. N a j­
większe zainteresowanie budzi gonit­
wa V, o nagrodę 100.000 zł Rulera 
dla 3 1, og. i klaczy oraz gonitwa V I 
dla 4 1. i  starszych koni I  kat. La fi- 
te  I I ,  siwy ogier stajn i Jur, jest „pa­
pierowym  derbistą“ ; zobaczymy, czy 
zdobędzie nagrodę Rulera. Na razie 
jest on niepokonany. Zagrozić mu mo­
że ty lko  Salut.

Upalne dnie i długotrwała susza 
bardzo ujemnie w pływają na samopo­
czucie koni i stan toru.

W dniu dzisiejszym wyścigi rozpo­
czynają się o godz. 15.30.

PROGRAM WYŚCIGÓW
Gonitwa I, o nagr, 25.000 zł dla 3 1. 

i  st. koni IV  kateg., dystans ok. 2.400 
metrów. 1) Awaria, k l. kara stajni 
Państw. Iwno, 2) Bimber, og. gn. śt.

.Rata, 3) Gahey, og. kaszt. st. Ruda,
4) Szaser, wał. c. gn. st. Państw. Lesz­
no, 5) Pożoga, k l. gn. st. Państw. W i­
dzów.

GONITWA II. nagr. 30.000 zł dla
3 1. k l. I I I  kat., dystans ok. 1.300 m.
1) Cassłda, kl. kaszt. s „  Leśniczówka,
2) Charme, kl. gn. st, Tarnawa, 3) 
Wikinga, kl. sk. gn. st. Państw. Lesz­
no, 4) Tarnina, kl. kaszt. st. Spółka 
Hodowl., 5) Tancerka, kl. c. gn. st 
Ikar.

GONITWA II I .  nagr. 25.000 zł dla
8 1. koni, k tóre w ' 1946 r. nie wygrały 
8.060 zł, a w br. biegały i nie wygrały 
25.000 zł, dystans ok. 1.800 m.

1) Gorycja, k l. kaszt. st. Jur, 2)
Little Letty, kl. gn. st. Ruda, 3) Phar 
Lux, og. c. gn. st. K. Sonenberg, 4) 
Jaworczyk, og. sk. gn. st. As Coer,
5) Sunfix, kl. gn. st. K le jnot, 6) So­
biepan II, og. kary, st. Brzozów, 7) 
Riviera, k i. gn. st. Ferdynandów, 81 
Dragomir, og. cgn. st. Państw. Gole- 
jewko, 9) Quiryta, og. gn. st. I k t r

GONITW A IV. nagr. 30.000 zł, Cs- 
gelli Miechy i Sahary dla 4 1. k l 

Dystans ok. 2.400 m.
9  Pnrfi», H  kaw, st. Państw. Wa- 

lewice, 2) Verona k l Uhm rt. Pańsłw.

Racot, 3) Panienka kl. siwa, st. Fer­
dynandów, 4) Frezza kl. kaszt. st. 
Państw. Nowy Dwór, 5) Alhambra kl. 
siwa, st. Państw. Łososina, 6) Forta 
kl. c. gn. st. Państw. Racot, 7) Fronda 
kl. kaszt. st. Państw. Walewice.

GONITWA V. nagr. 100.000 zł Rulera 
dla 3 1. og. i kl. Dystans ok. 1.600 m.

1) Salut og. c. gn. st. Państw. Gole- 
jewko, 2) Onyx og. kaszt. st. Brzozów,
3) Lafite I I  og. siwy, st. Jur, 4) Honor 
og. c. gn. st. Rata.

GONITWA VI. nagr. 50.000 zł dla 
4 1. i st. koni I  kat. Dystans ok. 1.600 
metrów.

1) Spóźniony og. gn. st. Piast, 2) 
Balkyris kl. gn. st. Ferdynandów, 3) 
Summerhay og. kaszt. st. Stanisławów,
4) Wicher og. c. gn. J. Stokowskiego,
5) Guanaco wał. gn. st. Spółka Hodow 
lana, 6) Souvenir og. gn. st. Brzozów, 
7) Chanson kl. c. gn. st. Klejnot, 8) 
Prachtkerl og. kaszt. St. Janasza.

GONITWA Vn. nagr. 30.000 zł dla 
3 1. i st. koni I I I  kat. Dystans około 
1.600 m.

1) Meerschaum og. kaszt. śt. Ruda,
2) Saierno og. kaszt. st. Lublinianka,
3) Cheronea kl. kaszt. st. Państw. 
Iwno, 4) Oziris og. gn. st. Ferdynan­
dów, 5) Poświst og. gn. st. Jur, 6) 
Gryka kl. kaszt. st. Leśniczówka, 7) 
Barsal og. c. gn. st. Klejnot, 8) Liwiec 
og. gn. K. Sonenberga, 9) Lotna I I  
kl, c. gn. st. Ikar.

GONITWA VHI. nagr. 40.000 zł dla 
3 1. koni I I  kat. Dystans ok. 2.200 m. 
1) Cedra kl. siwa, st. Państw. Gole- 
jewko, 2) Bambus og. gn. st. Stanisła­
wów, 3) Rawenzori og. gn. st. Turów,
4) Bel Canto I I  og. gn. st. Ferdynan 
dów, 5) Brzytwa kl. kaszt. st. Państw 
Widzów, 6) Orientale og. gn. st. Róża 
Alpejska, 7) Santa Cruz og. sk. gn 
st. Ikar

NASZE TYPY
I — Ganey, Bimber, ewent. Pożoga; 

I I  — Cassida, Tancerka; I I I  — Sobie­
pan II, Phar Lux; IV — Forta, Vero­
na; V — Lafite II, Salut; V I — Gua­
naco, Chanson; VH — Liwiec, Meer- 
CfltMMMM t m  — Ort—» » .

Zakdwię rok temu jeszcze nieznany ni 
komu, dziś laboratorium jego, znajdują 
ce się na jednym z przedmieść Rzymu, 
bronione jest przez policję.

Bo iteż taki tu natłok ludzi przybywa 
jących codziennie z całych Wioch, aby 
nabyć bezcenny preparat. Co oajważ - 
niejsze <lr Oaarnieri rozdziela swe pre­
paraty prawie bezpłatnie. Różni s,peku - 
lanei włoscy 1 nie włoscy bezskuteczni^ 
usiłują zmonopolizować ten wynalazek.

Na lamach komunistycznej „Unita" 
■ukazał się artykuł, w  którym dr Guar­
nieri opowiada ciekawą historię swego 
wynalazku. Oto ona;

W styczniu 1945 roku zajmowałem 
się badaniem wyciągów z wątroby, ¿to 
sowanych przy leczeniu złośliwej ane - 
mii. Ponieważ na skutek trudności okre 
su wojennego nie mogłem zapewnić so 
’bie potrzebnej mi ilości wątroby kro - 
wiej, zastąpiłem ją więc wątrobą ow - 
cza. Zabieg przeprowadziłem na dziew­
czynie, cierpiącej na złośliwą anemię.

Pacjentka, która dziesięć dni przed 
tem przeszła normalną menstruację, po 
dwóch zaledwie godzinach od wzięcia 
preparatu, przeszła ją na nowo. Prepa­
rat miał więc w sobie możliwość przy - 
spieszenia ewolucji cyklu biologicznego. 
Zrozumiałem więc, że ten wyciąg wą - 
brotoi zawiera w sobie pewne elementy 
o wpływie specjalnym. Udoskonaliłem 
go następnie, oczyszczając go z elemen 
tów trujących i czekałem na okazję.

Trafi) mi się pacjent chory na raka 
(neoplasia maligna) żołądka oraz języ . 
ka. Opuści! właśnie Instytut Królowej 
Heleny z nie działającym już systemem 
trawiącym i asymilaćyjnym i z uszko­
dzonym systemem fonetycznym. Po za 
życiu owego preparatu z miejsca moż­
na było zauważyć zaszłą w nim zmianę: 
cera stała się z powrotem różowa, tra­
wienie wznowiło się, a guz na języku,

pacjentów po zastosowaniu preparatu 
jest różnoraka, zależna od sposobu 
wprowadzenia go i przede wszystkim 
od wielkości guza. Niektórzy pacjenci 
reagują gwałtów,nie już po pierwszej 
dawce (pół cm sześć.), inni _ natomiast 
nie reagują nawet po wielkiej ilości 
maksymalnych dawek.

W związku z otrzymanymi rezułtata - 
mi chcę zaznaczyć —  opowiada dalej 
dr Guarnieri — że w przeciwieństwie 
do tego, co inni pisali dotychczas, ja o- 
sobiście nie zapewniłem jeszcze, i nie 
mogłem wcale tego zrobić wobec aktu­
alnego stanu badań, że „faktor AF 2“  
uzdrawia chorych na raka.. To da się 
stwierdzić tylko po długiej obserwacji 
klinicznej. Otrzymane osiągnięcia tyczą 
się tylko zmian ogólnych w stanie pa 
cjenta.

Wielu pacjentów odczuwa już po 
pierwszych zastrzykach znaczną ulgę. 
Cera specyficzna u chorych na raka 
przybiera również bardziej normalny 'ko 
lor. Bóle znikają, a pacjenci przyzwy­
czajeni do ciągłych zastrzyków morfi­
ny, radzą sobie teraz doskonale bez 
nich. W wielu wypadkach i guz zmniej 
szył się, w innych przestał rosnąć i w 
innych jeszcze stał się miękki, bardziej 
elastyczny.

Prof. Guarnieri kończy swoje spra 
wozdanie wyjaśnieniem, że niektóre wy 
niki były jeszcze bardziej pozytywne 
niż powyżej cytowane, ale ich s pora - 
dyczność nie pozwala jeszcze na uogól­
nienie. (Ak)

'k a d U
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6.00 — Sygnał czasu; 6.05 — Dziennik
tak zmalał, że pacjent znów mógł m ó-! P«anny; 6.30 -  Muzyka; 7.15 -  Wiad. 
wić. ! poranne; 7.40 — Słuchamy muzyki i pie-

To jest mniej więcej historia wyna­
lazku „faktora AF 2“ .

„Faktor AF 2“  zastosowany został 
dotychczas u 5.000 pacjentów chorych 
na raka. Około 90 proc. z te j liczby !e - 
czonych już .przedtem terapią chirur­
giczną lub radiologiczną, lub też obu 
stornami łącznie, bez pozytywnego 
nak rezultatu. Z cytowanych wyżej 
5.000 patentów wielka część rozpoczę.
!a u mnie zabiegi, będąc już w  ciężkim 
stanie, inni trzymali się jeszcze nic tak 
złe, a minimalny procent był w ogól­
nych warunkach fizycznych wcałe d o ­
brych.

Rezultaty były następujące: 70 proc.
— polepszenie ogólne, 25 proc. — bez 
zmian, 5 proc. — pogorszenie. Reakcja

śni ze Śląska; 15.00 — „Wania w Arte­
ku“ — opow. dla dzieci; 15.30 — Muzy­
ka rozrywkowa; 16.00—Dziennik popoh; 
16.40 — Trzy pieśni St. Moniuszki, w 
wyk. J. Hupertowej; 17.00 — Skrzynka 
Ogólna; 17.20 — „Melodie operetkowe“ ; 
18.05 — Recital skrzypc. I. Dubisklej; 
18.30 — „Nauka przy głośniku“ ; 18.45—— 
Aud. dla wsi; 19.00 — Koncert pośwtięco 
ny twórczości komipoź. regionalnych Zie 
mi Wieikop. W przerwie dziennik wie­
czorny z Warszawy; 21.25 — I Aud. z 
cyklu Sonaty Beethove,na w wyk. B. 
Wytowicza; 21.45—Radiowy Uniw. Lud.; 
22.00 — „Popioły“  St. Żeromskiego; 
22.15 — Koncert rozrywkowy; 23.00 — 
Ostatnie wiadomości; 23 25 — „Muzyka 
na dobranoc"; 24.00 — Hymn.

dia i Francja — Monaco. Poza tym kon­
tynuowano mecz Anglia — Południowa 
Afryka. fc,

W Paryżu Francja po pierwszym dniu 
rozgrywek prowadzi t  Monaco 2:0. W 
pierwszym singiu reprezentant Francji, 
Marcel Bernard, pokonał Noghesa (Mo­
naco) 6:1, 6:2, 6:0, a Bernard Destre- 
meau (Francja), odniósł zwycięstwo nad 
Landau (Monaco), w stosunku 6:3, 3:2, 
6:1, zdobywając drugi punkt dla Francji.

Także w Pradze mecz rozegrany mię­
dzy Czechosłowacja i Now? Zelandią 
przyniósł podwójne zwycięstwo go­
spodarzom. Jarosław Drobny (Czecho­
słowacja), wygrał tu z Nowozelandczy­
kiem Robsonem 6:2, 6:2, 8:6, a Cernick 
(Czechosłowacja), pokonał .drugiego No­
wozelandczyka Mc Kenzie 6:3, 6:4, 7:5. 
Czechosłowacja prowadzi więc po pierw­
szym dniu 2:0.

Po wygraniu ubiegłego dnia obu gier 
pojedynczych Południowo - Afrykańczy- 
cy zdobyli trzeci punkt, b ijfc wczoraj 
na kortach tenisowych Scarboreugh pa­
rę angielską w doubleu. Wynik spotka­
nia: Sturgess, Fannin (Południowa Afry 
ka) — Mottran, Paish (Anglia) 6:1, 4:6, 
2:6, 3:3, 6:4. Południowa Afryka prowa-

dząc z Anglią 3:0, ma Już zapewi 
miejsce w półfinale.

W ramach ćwierć-flnalów. jako 
ty mecz odbędzie się spotkanie mię0*7 
Belgią i Jugosławią. Mecz ten rozPpj' 
nie się prawdopodobnie w dniu dzis,e)‘ 
szym.

Wiochy -  Rumnnia 1:1
Wczoraj w stolicy Rumunii rozp0" 

czął się międzypaństwowy mecz t®1*' 
sowy Rummia — Włochy. Po pierw* 
szym dniu, w  którym rozegrano dw* 
single męskie i  jednego „nixta“, 
meczu jest remisowy 1:1, przy czy® 
grę mieszaną przerwano z powodu 
ciemności.

Wyniki: Del Bełle (Wiochy) — Rurac 
(Rumunia) 3:6, 6:4, 9:7, 3:6, 7:5; Cara' 
lullis (Rumunia) — Bossi (Wiochy)
6:2, 6:4, 8:6; Magda Rurac, TanasescU 
(Rumunia) — Possi, Gucelli (Włochy) 
6:3, 6:2. Trzeci set. został przerwa*# 
przy stanie 5:5,. z powodu zapadające­
go mroku.

Dalszy ciąg obrad

Zjazdu Matematyków
W dalszym ciągu obrad Ogólnopol­

skiego Zjazdu Matematyków, prof. dr 
Kazimierz Zarankiewicz (Warszawa), 
wygłosił referat pt. „O przeciwobra- 
zach funkcji ciągłej na zasadzie Dirl- 
chleta“, dr Gruzewska (Warszawa) „O 
prawie granicznym“, a prof. dr Leja 
(Kraków) referował „Pewne kryterium  
regularności punktów brzegowych w 
problemie Diriohleta płaskim“.

Na posiedzeniu drugiej sekcji zjazdu

w ygłosił referat prof. di’ Kazimier* 
Kuratow ski (Warszawa), słynny sPe’ 
cjalista w  dziedzinie typologii <̂rar 
prof. dr Tadeusz Wazewski (Kraków» 
w yb itny  znawca teorii równań różnicz*
kowych.

Na zakończenie obrad tej sekcji mS1 
Roman Sikorski (Warszawa), przedsta 
w ic ie l młodego pokolenia m atem *# '
ków, przedstawił w yn ik i, dotyczace 
przestrzeni Boole‘a.

RTPD troszczy się o dziecko
A k c j a  k o lo n i i  l e tn ic h

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci reaktywowane V  r. 1944 w Lubli­
nie, w opiece nad dzieckiem realizuje 3 
zasadnicze cele: właściwe odżywianie, 
podnoszenie stanu zdrowotnego oraz wy 
kształcenie i przygotowanie do zawodu. 
Po dwóch latach pracy, w końcu 1946 r. 
RTPD dysponowało na terenie całego 
kraju: 20 żłóbkami, 23 domami dziecka, 

przedszkolami, 3 domami kultury 
dziecka, 39 świetlicami, 6 szkołami 1 g i­
mnazjami, 4 teatrami, 7 punktami doży­
wiania oraz 3 stacjami mlecznymi:.

W ramach powszechnego leczenia dzie 
cięcego zorganizowano: 1 ośrodek zdro­
wia, 2 poMWinHd, 6 gabinetów denty­
stycznych, 7 ambulatoriów, 4 prewenfo-7 ambulatoriów, 4

BftfeiftOg fStśftesne Spółdzielni WytUw nicrej „KSIĄŻKA“, Warswiw*, Smół M  H .

ria oraz poradnie: 1 dla matek ciężar' 
nych, 1 psychotechniczną, 2 wychoWaW 
cze i 3 pediatryczne. Założono 5 dziecię* 
cych domów wymóczymkowych i Izbę,0' 
piekuńczą, 2 punkty opieki nad P°dr°/:a~i 
jąeą matką i dzieckiem, 1 dom mai®, 
dziecka. Poza tym, w celu uzyskania °q* 
powiedoich pedagogów, uruchomiono
własne ośrodki s»koleniowe. u

RTPD gospodarzy w 27 ośrodka0  ̂
rolnych oraz 20 ogrodach warzyć’11? 
owocowych, posiada 7 zakładów Prc~'nn 
cyjnyoh. Działalność swą prow adzl.R^^

źkat»ł
poprzez 8 delegatur i 90. oddziałów,
re kierują wszystkimi jego placów 
na terenie Polski.
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